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Miłośnicy scen muzycznych niejednokrotnie już dawali wy
raz swemu przekonaniu o konieczności zmiany regulaminu 
dorocznych nagród teatralnych. Nie obejmował on bowiem 
artystów pozostających w służbie dwu muz - Polihymni i 
Melpomeny jednocześnie. Nam także wydawało się,, :i:e wiele 
propozycji, które prezentowali artyści łódzkich teatrów mu
zycznych zasługiwało na miano wybitnych kre:lcji, Dokonaną 
w tym roku w regulaminie Srebrnych Łódek i Pierścieni 
zmianę uwzględnia,jącą odtąd te osiągnięcia witamy zatem z 
satysfakcją i zadowoleniem. Stworzona przez Włodzimierza 

Zalewskiego, artystę Teatru Wielkiego, tytu owa rola w musi
calu ZORBA już w dniu jego premiery zyskała miano wspa
niałego sukcesu tego młodego śpiewaka, który dał nil} świa
dectwo mistrzowskiego doprawdy opanowania warsztatu nie 
tylko wokalnego, ale I aktorskiego. Wiadomość o przyznaniu 
temu artyście Srebrnego Pierścienia wzbudziła powszechną 
aprobatę teatro- i melomanów. 

- Już sam fakt wysunięcia mojej kandydatury do, tej na
grody wydał mi się zaszC'zytny i - nie ukrywam - 'Sorawił 
mi wiele przyjemności. W najśmielszych marzeniach nie wy
obrażałem sobie jednak, że mógłbym go dostać. i uznawszy je
go otrzymanie za rzecz zupełnie niemożliwa, przestałem o tym 
myśleć. Wiadomość o szczęśliwym dla mnie werdykcie jury 
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Laskoczyła mnie tak, że nie. bardzo umiałem na mą zareago
wać. P? prostu . cle~zyłem . 11ę bardzo. to ucLucie radości ,)est 
we mme do dz1<;la3 I - 3ak pani widzi - wcale go nie u
krywam Ta nagroda jest naprawdę bardzo miła. Cieszy mnie 
tym bar?ziej, że wyróżniono nią tę rolę, którą szczególnie 
11;1bt~. Mtło mi również, że moja rola w „Zorbie" spodobała 
su: innym. 

- Jest Pan rzeczywiście wspaniałym Zorbą. 
- Nie wiem czy je s te m Zorbą. Chciałem tylko przeka-

WŁODZIMIERZ ZALEWSKI: Być może brak s amokontroU, 
skiej wyd.a się naganny.„ 

czy glębszej świadomości aktor

Foto: R. Łucyszyn 

Lać ~zęść prawdy o tej Imponującej postaci, która dzięki fil
mowi ~właszcz~. stała .się nam. wszystkim bardzo bliska. 'Nię
wlelu Jest tak~ch lud~1, 1. moze dlatego cenimy sobie każd'y 
kontakt. z tymi ~ostac1am1 które tak jak on personifikują te 
wszystkie wspamałe cechy: świeżość uczuć, radość życia, 
szlachetną prostotę charakteru, ukochanie świata i ludzi 
Myślę też, że w powszechnej sympatii dla Zorby kryje się 
~asza tęskn.ota do takiej czystości I piękna. Do spontanicznoś
ci zachowan, o której dawno już zapomnieliśmy. Zniewoleni 
przez ~onwen~nse, za k:tórym! ukrywamy własne wzruszenia, 
w takich !udz1ach jak Zorba majdujemy tę lepszą część sa
mych· sle~1e I b!ć może dzięki nim bodaj na krótką chwilę 
stajemy s~ę lepsi. pogodniejsi, łatwiej znosimy niepowodzenia. 
Takie mme Zorba dodał wiary w siebie. 

- Czy po pięciu zaledwie latach pracy zaczynało jej pan'IJ 
brakować? 

Kiedy w 1966 r. na łamach Teatru 
profesor Stefania Skwarczyńska roz
watała mo:tllwoścl dvnamlzacjl kul
tury artvstvcznej w Polsce, plerw
c:zo11lan11we zna!"lenle przywiązywała 
do c:twnr?enla plarńwek naukowo
ba•fawr7v„h przv u11fwE'r!!vtetach I 
wyższych szkołach pedagogicznych. 

MAŁGORZATA GOLICKA 

y 

W prakt11ce idzie o to, ab11 teatr 
m<5gt &Taktować miejscowe teatrolo
otcZ"ne n'l'Odkł badawcze 1tlk0 zaple
~e ni111knwe, sh1!ące mu SU>l)łą wie
dzą. f'adq, pew1'1ą wsp61pracq (np. tD 
pnhllf<on„forli), mn17ą~ mu P"2'J/i;po
sof)fi' tafcłrh '"~1prrrrotn„f11'~io ;ak 
Jcłet"Otonfey Utf!raccy, archfwi§cł; aby 

z 'kołeł te o§rodki badawcze widzialy 
w tw6rc2'ości teatrów i ich , historycz
nej tradycji obi~kt swych zaintere
sowa1\ ł zawsze mogly Uczyć na do
stęp do archiwów, Tł4 osobisty udzial 
af'tystf>tn m ńolr?P'l!lach teaff'ologicz. 
nych prowadzonych z mlodzieżq -
pisała profesor Skwarczyńska powo
łując się dalej na przykłady takiej 
współpracy ówczesne, Kotedry Teorii 
Literatury Unlwersvtetu Łódzkiego, 
Już. bowiem w lata<'h 60 utwo
rzony w tejże katedrze Ośrodek Ba
dań Teatrnln~lcimvch czerpał mate
riały do orac z przei;złoścl teatrów i 
aktualnie wvsfawlanych spekta~li 
zaś reżvi;erzy I aktorzy uczes:tnlczyli 
w zafecla<'h unlwersvteC'klch Z llcz
nymf placówkami upow<izef'hnlania 
kultury filmowej wsońłpracowal 
Zakład WIE'<fzv o Filmie. a przyszli 
krvfv<'v filmnwł I teatralni otrzymy
wali pierwsze szlify w katedrze uni
wersvtecldej. 

Poczynania te wymagały nie tylko 
odpowiedniej Ilości pracowników 
naukowo-badawczych, ale przede 
wszvc;tkfm odpowiedniego klimatu 
atmnc:ferv ł naw'llrn wc;pńlpracy. Nie 
były to sprawy łatwe. tym bardziej 
it, jak podkreślała profesor Skwar
czvńc:ka w ivm c;amvm artykule, nie
małe opory tkwiły w sam:Ym środo· 
wlslrn naukowvm. ktMP.go przed~ta
wlcfele nler.hetnfe 'l'atrzylf na wszel
kie flOWE' sztuki 1:Wlaszeza · takłe łak 
film ł fplemfz;a sq1faqe, U: godnym 
o'f>lpf<ofpm 'hanrrłi 1est tylko to, eo się 
,Jak figa u.cukruje, iak t11tm\ ·meżv?'. 

Dalszy ciąg na str. f 
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RYSZARD BINKOWS1KI 

KOTLET· Z DYNI 
·Iwańska, energir.zna, drobna kobieta, oświadcza wchodząc na podwórze, że 

teraz tr">chę głupio j~j mówić, bo krzyczała na :nęża jak diabli ale ten się 
uparł I zal<isił prawie wszy„tkio ·ziemniaki. 

- No i okazało się, że kiszonkt za malo, jv.ż „Wliszla". Nic się nie zmarno
wało„. 

Po~c'1odzl do starych, poniemieckich silosó~. wąskich l głębokich jak 
~tudma. ' 

- Tu ~est ta druga ktszonkti, z T'OZdl'obnionego na „bąku" buraka i kuku
rydzy i ~ruty rz1>pakowej, C:ęiko wyciągać W ogóle jest r.fężko' wczoraj 
~1eczorem dop1.e„o ialożuli nam ,,silę". Trzeba kupować cement i' budować 
~tlcsy. 

- Gospodar:itwn się l)OWiększylo? 
- Mąz dok1~pll 6 ha t jest teraz I~, na razie sprzed.a;e się trr.r.hę warchla-

ków ł t'.icznrkt, ale będą sam? tuczmki, w planie 180 sztuk torznte 
$wini'! chowają się w bateriaC'h klatki stoją piętrowo. ·~ 
- Pani lwańska, twtme zawsze karmilo się ziemniakami zmieszanymi ze 

śrutą. 
- Tak, ale skąd b.,.a~ tyle §.,.uty? A przy kiszonkach można zaoszczędzić 

pas2' t'feściwych. Dokltldnie stę nie wyliczy, ale oszczędność ''Pt. Przyrosty 
1l'Ogo~e I.akie same, albo nawet lepsze. Mąż chce teraz U'foz-r.olcłd kiszonki. 
Ma im nasiona dynt otetstej... . 

Henryk lwańskl 1 lewanrłowskłm, obaj z Nowosolnej, zamlP.rtE.ją kupić do 
~półki lco1u:nnt parnikową. Tn łwładczy, te cl hodowcy przekcmall się co do 
karmienia świfl kls7-0nkaml I chcą się unlezaletnić od SKR l(tón Jesienią nie 
m"że nadążyć z parowa.niem ziemniaków. Warto by im ułatwić nabycie takiej 

Dalszy ciąg na str. I 
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Nie wiem, jak umierała Jolanta $. 

Nikt tego nie wie i nigdy się nie do
wie: śmierć ją naszła nagle, w zu
pełnej samotności. 

w pierwszym okresie występu 1ą 
bóle i zawroty głowy, uczucie tęt
nienia w skroniach. szum w uszach, 
brak tchu, bicie serca. Jeśli się leży 
w wannie, w oparach gorącej wody 
- można po prostu zlekceważyć te 
o?jawy, traktując je jako przejściową 
n1edys.pozycję. Również i stadium 
drugie nie musi od razu wzbudzać 
niepokoju chociaż symptomy są je
•:zcze przykrzejsze:. osłabienie ogólne, 
lekki niedowład mięśni. a także zmą
cenie świadomości. przypomina'ące 
stan po spożyciu alkoholu. Potem zaś 
tętno I oddech przyspieszaią się. Na
stępuje okres trzeci: oddech nerwo
wy, obniżenie ciśnienia tętniczego 
niemiarowe I słabe tętno - a w koń~ 
cu utrata przytomności. Jeśli w tym 
i:nomenrle na~tąpl Interwencja, jest 
Jeszcze szansa uratowania tycia. 

Pomoc jednak nie nadeszła. Jeżeli 
nawet. wzywała pomocy, nikt tego 
wołania nie słysza?: szczelnie zam
knięte d:rzwl łazienki I miei;zkania, a 
za oknem - śnieżna dujawica. 

Prokuratura Rejonbwa dh Dzielni
cy Łó~ź-Widzew umorzyła w pięć 
tygodni później dochod?.enie w spra
wie na11:łei:ro zgonu .Jol:łntv F'lżbietv S. 
i_1z:łsadniając swoją decyzję następu~ 
Ją co: 

„Jolanta S zamieszkiwała wspólnie z 
Januszem P. w mieszkaniu nr 2 przy ul 

. Przędzalnianej 49 w LOdzl w dniu · 4 r· 
1978 r. Janusz P około godz 19 odwi6zi 
Jolantę S do domu. sam za§ udał się do 
swoich rodziców zamle~zkałv<'h w Loclzl 
( . . ) u którvch nocował W dnltr 5. I . 1978 r . 
około i:iodz 9 rano Janusz P. przvje
chał do swoje~o mle1sca zamleą:zkanla I 
zastał le:!;ąca w wannie z woda Jolantę S. 
Wezwany ieltarz pQ.!!ofowla stwierdził :r.!!on 
(„.l Jak w:vnlk11 z prntokołu sekc11. prnv
czvną zJ?onu Jolantv S bvło zatrucie tien
klem weJ?llł („ . ) Jak wvnlk11 z plc;ma Kra
jowej Sp6łd7lelnl PrA<W Uslug 'Komlnlar
sklch. orzewodv kominowe w poses11 nrnv 
ul. Przedzalnlane1 49 m. 2 są nieszczelne 
I nledrMne. Pnclłaczenle do takll'h przewo
dów bo:llera f!azoWP.J?O oowodowało, 7.e 
cze§<! spalin przedostawała się do we
wnatrz". 

Postanowienie - podpisane ·przez 
podprokurator Elżbietę Cyrkiewicz -
zamvka konkluzja: 
„Mafąc na wzJ?iędzle powy:!:sze okolicz

ności. nalE':!:v uznać. te zJ?on Jolantv S. 
bvł wvnlklE'm n!P~7r:>.e§llwer?o wypadku I 
dlatego nale:!:alo postąplć jak na wstę
pie" 
Dochndzenłe umorznno. Od traiti<'Z

neJ §mierrl Jolantv S. minęły dwa 
lata. .Tanusz P . nie może jednak J)O

godzl~ się z tym faktem. Na to 
nrzvni:ijmnle-i wsk!'łzuie złożonv nrzez 
nlei?o w widzewskiej prokuraturze 
wnioc;ek. 

„Wnosze o wznowlenll!' postP.'OOwanl11 do
chnrl?Pnfnwt'!(O w w/w sprawie l oocl!li!• 
nlet'le winnych do odpowledzlalno§cl kar
nej". 

Proki1ratura odrzuca 1ednak je~o · 
wniosek . ?:wral'.'a sie on wówr>z!'łs do 
n~c;zej redakc~l z pro~ba o !nterwen
CJę. 

• • • 
Przędzalniana 49 - to czerwono

cegły piętrowy budynek. wchodzący 
w skład zabvtkowego osiedla fahrvcz
nych •. czworaków" na Kslęzvm Mły
nie, zwanv<'h po łódzku. wbrew słow
nikom, famułami Budynek jest na
rożny, w podwójnym sensie, bo Po 
pierwsze - stoi u zbiegu Przędzal
nianej I Fabrycznej, po drui~le zaś -
stanowi jeden z rogów czworoboku, 
w jaki zakomponowano to zeszło
wieczne osiedle mieszkaniowe wi
dzewskich roboC'iarzy. Wszyscy wie
dzą: ten oryJ?inalny 'Zespół urbani
styczny sta~ się ma w przyszłości 
miejskim skansenem . Nikt jednak nie 
wie: kiedy? W przyszłym skansenie, 

Dalszy ciąg na str. ł 
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DNI KULTURY 
RADZIECKIEJ 

Jak już informowaliśmy -
w dniach od 18 do 27 kwietnia 
odbywać się · będą w całym 

kraju „Dni Kultury Radziec
kiej", będące trzecią już tego 
typu kompleksową prezentacja 
dorobku kultury i sztuki na
szych sąsiadów. 

W tym ,roku impreza ta bę
dzie ważnym akcentem w ob
chodach trzech doniosłych rocz
nic: 35-lecia podpisania Ukła
du o Przyjaźni, Współpracy i 
Pomocy Wzajemnej między 

ZSRR i PRL, 35 rocznicy zwy
cięstwa nad faszyzmem i 11 O 
rocznicy urodzin Włodzimierza 
Lenina. 

„Dni'' rozpoczną się 18 kwiet
nia w Warsza.wie uroczystym 
przedstawieniem baletu Ara ma 

Chaczaturiana „Spartakus" na 
deskach Teatru Wielkiego -
w wykonaniu artystów Pań
stwowego Akademickiego Te
atru Wi.elkiego ZSRR. 

W dalszym ciągu zaplanowa
no ~ w ogółem 29 dużych 

miastach - ponad 130 koncer
tów, spektakli i recitali, w któ
rych zaprezentuje się polskiE i 
publiczności 800 radzieckicł 
artystów. Otworzy się także 
ok. 30 wielkich wystaw, ro.in. 
„ZSRR - Polska. Tradycje re
wolucyjne", „Współczesna pla
styka radziecka". Wśród u
czestników „Dni" znajdą się 
zespoły takie, jak wspomniany 
moskiewski balet TW, Wielki 
Leningradzki Teatr Dramatycz
ny im. Gorkiego, Ludowy Chór 
Narodów Północy, Wielki Teatr 
Lalek z Leningradu, Chór a 
capella Ormiańskiej SRR, Li
tewska Orkiestra Symfoniczna 
i Chór Kameralny Konserwa
torium Moskiewskiego. 
Wśród solistów, których goś

cić będziemy na naszych estra
dach, zapowiadani są ro.in. ar
tyści tej klasy co skrzypkowie: 
Leonid Kogan i Oleg Kogan, 
wiolonczelistka Natalia Gut
man. pianiści: Michaił Plet
niew, Mikołaj Pietrow i Alek
sander Słobodianik. Orkiestra
mi filharmonii katowickiej i 
krakowskiej dyrygować będą: 
Timur Mynabajew i Genadij 
Pietrow. Wystąpią też: Ludmi
ła Szemczuk - sopran, Walery 
Piwowarow - baryton oraz 
para baletowa Gierszunowa -
Berdysze w. 

Osobne m1eJsce zajmować 
będą w bogatym programie te
gorocznych „Dni" pokazy, prze-

glądy i cykle filmowe, ro.in. 
wyświetlane będą filmy pu
wstałe w kooprodukcji radziec
ko-polskiej, filmy o Leninie, 
filmy związane z 35 rocznicą 
zwyci<:stwa nad faszyzmem. 
Odbędzie się także retrospek
tywny przegląd filmów ra
dzieckich wyprodukowanych w 
latach 1927-1975 pod hasłem 
„Ekranowa uroda ludowej tra
dycji". Ważnym elementem 
„Dni" będą także seminaria, 
sympozja i spotkania polskich 
i radzieckich środowisk twór
czych, wystawy książki ra
dzieckiej, prasy, płyt gramofo
nowych, znaczków itp. 

Dzięki staraniom władz kul-
turalnych, instytucji upow-
szechniania kultury, Towa-
rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej i zakładów pracy, 
wiele interesujących imprez 
odbędzie się również w Łodzi 
i województwie. Niewątpliwie 
największym wydarzeniem bę
dą występy baletu Teatru Wiel
kiego ZSRR z Moskwy. 25 i 27 
kwietnia - na scenie łódzkie
go Teatru Wielkiego - ra
dcieccy artyści przedstawią 
„Spartakusa" - spektakl, za 
który trzej jego twórcy: chore
ograf J. Grigorowicz, kier. muz. 
G. Rożdiestwienskij i sceno
graf - S. Wirsaładze otrzymali 
w 1970 r. Nagrody Leninows~de. 
Natomiast 26 i 28 kwietnia goś-' 
cie pokażą „Romeo l Julię" S. 
Prokofiewa. Partie solowe tań
czyć będą wybitni artyści, m.in. 
N. Pawłowa, N. Biessmiertno
wa, Al. Bogatyriew, W. Ga.rdie- · 
jew, M. Ławrowski. 

Na tej samej scenie - 20 
kwietnia - usłyszymy w partii 

MISTRZOWIE SZTUKI BA.ILET'OWEJ 
Balet Teatru Wielkiego w Moskwie ta 

nazwa oznacza dla miłośników tej dziedziny 
sztuki gwarancję najwyższego kunsztu. 

Legenda, jaką otoczony jest ten iespół, nie 
zrodziła się w naszych czasach. Jego dzieje li
czą ponad 200 lat i swą dzisiejszą sławę mos
kiewski „Bolszoj" zawdzięcza w ogromnym 
stopniu podtrzymywaniu ciągłości tradyc.:ji, się
ganiu do dzieł, których twórcy zajmują pocze
sne miejsce w historii światowego baletu. 

zespołu jest równie znakomity artysta, Jurij 
Grigorowicz. Tworzone przez nie~o inscemza
cje klasyki, przy pełnym pietyzmie dla muzyki 
i oryginalnego libretta. odmac;:ają się umieję
tnością wydobycia treści przedtem nied•Jstrze
ganych przez choreografów, znaczenia zawartej 
w nlrn głębi filozoficznej i psychologkmej. 

Ten właśnie zespół otworzy cykl spotkań 
polskir"h wldLów i słuchaczy z kulturą Kraju 
Rad. Program inauguracyjnego, uro-:zystego 
spektaklu wypełni znany już naszej puhlicz
nośd balet Arama Chaczaturiana „Spartakus", 
zaś w czasie ·~olejnych przedstawień zobaczymy 
inne wybitne dzteło - „Romea i · Julię"' Ser: 
giusLa Prokofiewa. 

Na sukcesy tego zespołu składa się też pra-. 
ca związanych z nim zawsze Lnakomitych cho
reo~rafńw. których talent sprawiał i ::prawia, 
że ich insceni;acje stanowią - niejednokrot
nie od dzie-;iatków lat, wzorzec dla innych 
twórrów i ze~połów . Do takich whśnie klasy
ków należą tworzący tu niegdyś Marius Pe~ 
tipa Michał Moisiejew czy takiP indywidual
ności jak Kasjan Gelejzowski. Asaf Meserer, 
Leonid f.awrowski. 

Od kilkunastu lat głównym baletmistrzem 

lVIoskiewski „Bolszoj" nie osiągnąłby jednak 
takiej sławy, gdyby nie tancerze, jacy tworzą 

NASI GOŚCIE 
jego zespół. Na 'te' _scenie óklaskiwano ·jedrią 
ź największych I ar'tystek w dziejai;:h świ~tO\Ve~o 
baletu - Halinę Ułanową i je] nas'tę.pczymę 
- Maję Plisiecką. W ostatnich latach wyros
ło kolejne pokolenie gwiazd moskiewskie~o ba
letu: Nadieżda Pawłowa, Jekaterina M<lksymo
wa, Natalia Biessmiertnowa. Ludmiła Siemio
naka, Nina Sorokina. Jurij Wl'łdymirow; Wia
czesław Gordiejew, Aleksander Bogatynow i 
in. 

Balet moskiewskiego Teat:u Wielkiego jest 
więc synomimem najwspanialszych osiągnięć 
w tej dziedzinie. 

SCENARZYSTO~ 

IN SPE 

Dalszy ciąg ze str. 1 czamy zazwyczaj rytm naszej 
pracy, naszego życia. 

Pań~hvowa Wyhza Szk„ła Fi! · 

mowa. Telewlzyina i Teatralna Im 

Leona Schillera w Łodzi oglasze 
zaplsy na dwuletnie Stud•um See· 
narlu•zowe. K~ndydad powlnn1 
m!e~ \vyk,ztalcrnte co na1mn•ej 
~rednlP nra:z nie przekro~:<)ny 35 

rok życia . 

Osoby mające zamiar ubiegać 

' ę o µrzviecle na Stu-i i 1m po 
n!nny w tl'tmln!e do 31 maJn 
'980 roku złożyć: 

I tak I nie. Sił mam zda
je się dosyć, ale nie raz zda
rza mi się wątpić, czy podołam 
stawianym przede mną zada
niom. Takie właśnie zwątpienie 
ogarnęło mnie na przykład rok 
temu na wieść, że powierzono 
mi partię starego króla Filipa 
w „Don Carlosie". 

- Verdi skomponował ją tak, 
że jest wymarzona dla pań-
skiego głosu... , 

- Oczywiście. Rzecz jednak 
w:: tym - by decyzje te były 
przemyślane, by niosły w sobie 
szansę powodzenia naszych 
przedsięwzięć, byśmy nie mu
sieli nazywać ich pomyłkami. 
Przyznaję tych pomyłek 
trudno czasem uniknf'ć . . · 

- Czy w tak młoUym wie
ku ma pan za sobą również i 
pomyłki? 

- Mam za sobą poszukiwa
nia. ich rezultat wydawać się 
może słuszny. Dla mnie same
go efekt tych poszukiwań 
fakt, że jestem śpiewakiem o
perowym - okazał się celem 
do którego (początkowo nie-

„Aidy" G. Verdiego znakomitą 
solistkę Teatru Wielkiego w 
Moskwie, laureatkę Konkursu 
im. Czajkowskiego, mezzosopra
nistkę - Ludmiłę Szcmczuk. 

W dwa dni później atrakcja 
dla innej grupy muzycznych 
melomanów. W Teatrze Roz
maitości wystąpi z recitalem, na 
który złożą się m.in. nie znane 
pieśni ludowe, odkryte przez 
samą artystkę - wybitna pio
senkarka Zanna Biczewska, 14 
kwietnia zaś - w sali Teatru 
Muzycznego - odbędzie się re
cital innej czołowej piosenkar
ki ZSRR - Ally Pugaczowej. 

Do Dni Kultury Radzieckiej 
przygotowały się również łódz

kie instytucje artystyczne i pla
cówki upowszechniania kultury. 
Biblioteka im. Waryńskiego 
proponuje w kwietniu wystawę 
pn. „Z historii polsko-radziec
kich stosunków ·kulturalnych'' 
(książki i publikacje). Muzeum 
Sztuki zaprasza na wystawy 
oświatowe i odczyty m.in. na 
temat radzieckiego plakatu po
litycznego i malarstwa Ilii Re
pina. Nie zabraknie także ofer
ty ze strony Muzeum Historii 
Miasta (wystawa pt. „Film Pol
ski w ZSRR" oraz prezentacja 
wydawnictw z cyklu „Z dzie· 
jów teatralnej Łodzi"), a do 
Muzeum Archeologicznego i Et
nograficznego zapraszaliśmy już 
- na sprowadzoną z Leningra
du wystawę pn. „Przeszł9ść i 
teraźniejszość narodów Azji i 
Kazachstanu" - w naszej „Kro
nice kulturalnej". Będzie on:i 
czynna do końca kwietnia. 

Spektaklami sztuk rosyjskich 
i radzieckich uczczą „Dni Kul-

tury" łódzkie teatry. Przypom
nijmy zatem, że w Teatrze 
Powszechnym z powodzeniem 
grany jest „Słoń" A. Kopkowa, 
a od niedawna publiczność 
łódzka ma okazję oglądać nową 
premierę - „Energicznych lu
dzi" W. Szukszyna. W Teatrze 
im. Stefana Jaracza dużym 

sukcesem zakończyła się insce
nizacja „Rewizora" M. Gogola, 
przygotowana przez radzieckie
go reżysera - W. Fokina. W 
Teatrze Muzycznym z kolei 
prezentowany jest spektakl 
„Szelmostwo swatki" W. Doli
dze. 

Ale obok imprez odbywają
cych się w profesjonalnych 
placówkach upowszechniania 
sztuki, organlzatorzy łódzkiego 
programu Dni Kultury Ra
dzieckiej przygotowali wiele 
ciekawych imprez, które swym 
zasięgiem obejmą szersze kręgi 

i środowiska społeczne. Impre
zom tym patronuje Łódzki Za
rząd Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, a odbywać 
się one będą w licznych zakła
dach pracy, szkołach, uczel
niach, kinach, domach kultury, 
i siedzibie TPPR. 
Wymieńmy niektóre. Na przy

kład 19 i 26 kwietnia w Insty
tucie Filologii Rosyjskiej UŁ 
odbędą się eliminacje woje
wódzkie VI Akademickiego 
Turnieju Języka Rosyjskiego i 
Wiedzy o ZSRR. Sesję popular
no-naukową nt. „Rozwoju sto
sunków polsko-radzieckich po 
II wojnie światowej" - zorga
nizuje - przy współudziale 
Międzyuczelnianego Instytutu 
Nauk Politycznych - TPPR 15 
kwietnia, zaś od 17 do 19 kwiet-

nia w ZDK „Eskimo" radzić 
będą uczestnicy sympozjum nt. 
„35 lat współpracy przemysło
wej Polski i ZSRR". Związana 
z tematyką kultury będzie na
tomiast inna - ogólnopolska 
sesja popularno-naukowa, po
święcona · „Realizacji polityki 
kulturalnej we współpracy 

między Polską i ZSRR". Przy
gotowują ją TPPR, łódzkie u
czelnie artystyczne, Dom Kul
tury Radzieckiej i Centralny 
Zespół Lektorski ZG TPPR, a 
odbędzie się ona 25 kwietńia 
o godz. 10 w PWSSP. 

Od 14 do 16 kwietnia trwać 
będą w łódzkich kinach -
przygotowane przez TPPR i 
OPRF - V Wiosenne Spotka
nia z Filmem Radzieckim, zaś 
23 kwietnia o g. 15 i 17 kino 
„Gdynia" zaprasza na projekcje 
filmów w rosyjskiej wersji ję
zykowej. Nieco wcześniej, bo 
21 kwietnia w kilku łódzkich 
kinach zaprezentuje się filmy 
wykonane przez WFO na zle
cenie ZG i ZŁ TPPR. 

W programie łódzkich „Dni 
Kultury Radzieckiej" znajdują 
się także koncerty muzyczne; 
dwa z nich odbędą się w za
kładach „Wifama" - 17 i 21 
kwietnia, a bohaterem b<:dzie 
oczywiście muzyka rosyjska i 
radziecka. Natomiast 25 kwiet
nia o g. 17 - w Teatrze im. 
St. Jaracza - zaprezentują się 
laureaci Konkursu Piosenki 
Radzieckiej. Z tej dziedziny 
warto również wymienić spot
kania załóg łódzkich zakładów 
pracy z członkami Teatru Wiel
kiego w Moskwie (od 19 do 2B 
kwietnia). 

CT.S.) 

. AtŁA PUGACZOWA równie ważną rolę. Wszystkie wykonane przez 
siebie piosenki sama opracowuje i przyg".ltowu
je, często też komponuje. Wybiera do swojego 
repertuaru utwory różnych typów: żartobliwe, 
liryczne, nastrojowe i typowo przebojowe. 

Jest dziś jedną z najpopularniejszych piosen
karek radzieckich. Powodzeniem cieszą się jęj 
występy na estradzie, miliony widzów I słu
chaczy gromadzą jej programy radiowe i te
lewizyjne, a płyty z jej nagraniami rozchodzą 
się błyskawicznie. Te sukcesy Ałły Pugacz-:iwej 
poprzedziły lata twórczych poszukiwań, cz<:sto 
- rozgoryczenia i porażki. 

Absolwentka moskiewskiej szkoły muzycznej 
im. Ippolitowa-Iwanowa podjęła współpracę z 
zespołem estradowym Olega Lundstrema i gru
pą .. Wiesiołyje Riebiata". W 1974 roku została 
laureatką V Wszechzwiązkowego Konkursu Ar
tystów Estrady. <*lit:epny rok r-: i nowv, duży 
sukc,e$: zwycię two na festiwalu piosenki „Zlo
ty Orfeusz" w Bułgarii. Znana od lat ilio en
ka Emila Dimitrowa „Arlekina" w jej Inter
pretacji nabrała nowego blasku. Na Fasti"łalu 
Interwizji w Sopocie w r. 1978 zdobyła główną 
nagrod<: „Bursztynowe"o Słowika". 

Na indywidualność Ałły Pu~aczowej składa
ją się nieprzeciętne walory wokalne połączone 
z talentem aktorskim i gromną ekspresją. Każ
da piosenka wykonywana przez Ałłę iest dra
matyczną miniaturą, kilkuminutowym spekta
klem, w którym muzY'ka i słowa spełniają 

W przyszłości pragnie zostać reżyserem es
tradowym. Kształci się w instytucie sztuki te
atralnej im. Anatola Lunaczarskie~o w tym 
właśnie kierunku. 
Ałła Pu~aczowa szczyci się tytułem Z'.lslu· ".l

n~j Ąrtyśtki ZSRR. 

żANNA BICZEWSKA 
Żanna Biczewska jest artystką wyjątkowo 

oryginalną, o rzadko spotykanej umiejętności 
su\(e.;tywnego wyrażania treści wykonywanych 
przez siebie utworów. Wybrała pieśni ludowe, 
którym nadała nowy sens I nowe formy wyra
zu. Spiewając z akompaniamentem gitary, 
tworzy obrazki wokalne, fascynujące słucha
czy niezwykłą interpretacją. 

Swój repertuar artystka dobiera bardzo sta
rannie, jeżdżąc w różne regionu kraju, p;dzie 
poszukuje ciągle nowych, za~ubionych lub za
pomnianych pieśni ludowych. Ma dar stybkie
go nawiązywania kontaktu z każdą publicz
nością, szczególnie młodą. Jej poprzedn:e kon
certy w Polsce przysporzyły artystce tysięcy 

entuzjastów. Jest laureatką Wszechzwiązkowe
go Konkursu Artystów Estrady. 

uważalne. Ktoś posłyszał mnie 
śpiewającego w zespole, ktoś 
namówił na egzamin wstępny 
do średniej (bez żadnego wła
ściwie przygotowania) szkoły 
muzycznej. Po zaledwie rocz
nym w niej pobycie rozpoczą
łem studia na Wydziale Wo
kalno-Aktorskim łódzkiej 
PWSM, a tam narodziło się 
największe marzenie: bodaj raz 
zaśpiewać w operze.„ 

rozpoczęły się lata normalnej 
pracy. 

DO REDAKCJI ~ 
' 

- Pamięta pan swój debiut 
operowy? 

- Ani trochę. Choć powinie
nem, było to bowiem bardzo 

· niedawno, a takie wrażenia 
zostają ponoć do końca życia. 
Ale nie pamiętam, bo tamtego 
wieczoru trema przyćmiła 

- Trema nie minęła. Może 
tylko zmniejszyły się jej roz
miary. Lata pracy zaowocowa
ły już pewnym doświadcze
niem, ale emocje towarzyszą 
mi do dziś. Są tylko trochę 
inne. Biorą się z pracy nad ro
lą, a później z prezentowania 
jej na scenie. 

- Na czym polegają te e
mocje? 

- Na pełnej, na przykład, 

Szanowny Panie Redaktorz~. 
Czytuję ,Odglooy" z co!·az w;ę
ks.zym zainteresowanie n, znaj
dując w nich coraz więcej ar
tykułów mówiących o <;prawa·ch 
obchodzących czytelników co
raz więcej rzetelnych re~enzji i 
lnformacjl. Czym mnie przy tym 
ujmujecie, to tym. że o skom
plikowanych sprawach pisze~ie 

zazwyczaj w sposób zrozuml3ły. 
używając języka, który rlociera 
do czytelnika nie oblożC'llego 
słownikami. nie siląc się, na o· 
gól, epatować nikogo pseudona
ukową frazeologią. 

Dlatego •.eż z oslup!en.\e:n przy
jąłem tekst o Jaro;tawie Iwasz

kiewiczu, pióra Henryk~ Pust-

- Oryg!t1alne prace literackie 
;>rac nie publikowanych fp1,wleść 

~ublikowane. lub maszynopis\ 
nowela, opow!acianle. reportat 
scena riusz utw6r dramatyczny) -
w 3 egzemplarzach. 

- Tak, to prawda i aczkol
wiek partia ta jest niezwykle 
trudna. to przyznam, że mniej 
obawiałem się jej strony wo
kalnej, bardziej zaś - aktor
skiej. . Czy w moim młodym 
przecież jeszcze wieku uda mi 
się przeistoczyć w starca? Czy 
w związku z tą choćby barierą 
mam prawo grać tę rolę? Czy 
starczy mi umiejętności wokal
nych i aktorskicH na stworze
nie tej tragicznej przecież po
staci Czy w realizacji tego za
dania me przest.kodzi mi moJ, 
ciągle jeszcze wyczuwalny 
przeLe mnie, brak większego 
doświadczenia? Czy nie zawio-

BODAJ RAZ ZAŚPIEWAĆ.„ 

identyfikacji z k1·eowaną po
stacią. Ciągle zresztą aktor
stwo jest dla mnie pasjonują
cą zagadką. Nie wiem jak to 
się dzieje i proszę nie posądzać 
mnie o kokieterię, ale czuję, 
grając króla Filipa, jego sta
rość, ciężar własnej ręki i z 
trudem poruszającego się cia
ła. Rozpiera mnie radość życia 
Zorby. Czuję się nim i to jest 
właśnie takie wspaniałe dla 
mnie. Nie umiałbym jednak 
odpowiedzieć na pytanie jak 
pracuję nad rolą. Analizuję 
każdą, która zostaje mi powie
rzona. Żródła historyczno-lite
rackie pozwalają mi wykreo
wać jakąś wizję granej postaci. 
Później jednak samoczynnie 
włączają się we mnie jakieś 
niezupełnie mł znane mecha
nizmy, oddziaływają jakieś ci
śnienia i po prostu powstaje 
„mój" Filip, „mój" Zorba. Być 
może ten brak samokontroli, 
czy głębszej świadomości ak
torskiej wyda się pani nagan
ny, ale tak to już we mnie 
jest. Może się rozwinę. Czy 
spróbuje pani w to uwierzyć? 

kowtjc!ego. pomieszc7.ony w 13 

numerze z dnia 30 marca br. 
Nie mam •leb1e za tępego (mo
że błądzę). ale proszę ml uwie
rzyć, prawie nic z tego felieto
nu? szkicu? eseiu? n.le zrozumia
łem. Nie mam siebie za tępego, 

bo, Jak są'.lzę, rC>Zumlem poezję 

IwaszklewiCUl (rozumiem czuję, 

odczuwam - nie wszystk!l przE
clet da.le 'lię w poezji z 1 o z u
mieć) - także 1 te wlc l'sze 
drukowane ponad tek~tló'm p. 
Pustkowskiego, który miał je o
bjaśniać„. 

- życ!orys wraz z lnformaeją o 
dntyehczasowym de>robku twór· 
czym. 

- Podanie o przyjęcie na StU• 
dlum wraz z dokument.ami wyma· 
ganym! od ub!E'gajacych się o 
przyjęcie na studia wyższe. 

Dokumenty oraoz prace należy 

przesyłać na adres: PWSJl'TvlT -
Studia Zaoczne. ul. Targowa 81/63. 

90·323 Ł.ódt. 

Szczeg6l,,wych Informacji ltdzle
ta Dział Szkolen\a PRF Zespoły 
Filmowe, warszawa tel. 45-51-84, 

lub Sekretariat Studiów Zaocz .. 
nych PWSFTViT Lódt tel 683-62 

lub 839-44 w. 20 w godz 9-15 
Zajęcia rozpoezynają elę w paź

dzierniku 1980 r. 

dę zaufania teatru i nadziei 
słuchaczy? Przyzna pani, że 
aby pokonać wymienione tu 
wątpliwości, by móc przystąpić 
do pracy bez owych bardzo ją 
utrudniających obciążeń, po
trzebna jest jednak wiara we 
własne siły. W takich chwilach 
rodzi się wewnętrzny nakaz 
ciągłej, intensywnej pracy, wa
runkującej Istnienie tej wiary; 
pracy, która dawała·by prawo 
do tego, co jest zaledwie cie
niem decyzji, do postanowie
nia: „spróbuję to zrobić„.". 

Takimi decyzjami wyzna-

świadomie) zmierzałem, a szu
kałem go dosyć długo. Dziś 
z jego osiągnięcia płyną moje 
największe satysfakcje. 

- .Jakie drogi wiodły pana 
do tego celu? 

- Myślę, że typowe i bardzo 
charakterystyczne dla mojego 
pokolenia. Zaczęło się od •.. big
-beatu. Wcześniej pasjonowało 
mnie malarstwo, sporo energii 
pochłaniała koszykówka, ale w 
wieku, kiedy zaczyna się my
śleć o zawodzie, o swojej przy
szłości - przyszło zaintereso
wanie muzyką. 

- Droga od big-beatu do o
pery wydaje mi się jednak do
syć odległa ••• 

- Mnie już nie. Może dlate
go, że to przejście było u mnie 
dość płynne i prawie nieza-

wszystko. Więc tylko w i e m, 
że wystąpiłem w niewielkiej 
partii Bonzy w wystawianej 
wtedy „Madame Butterfly". 
Wiem - bo to był konkretny 
fakt. Niczego natomiaJ>t nie bę
dę mógł powiedzieć pani o 
wrażeniach z tego wieczoru, 
którego wizję budowałem so
bie przez sześć lat studiów. 
Mam zresztą żal do siebie, że 
nie potrafiłem jakoś nad tą 
tremą zapanować. Moment re
alizacji największego marzenia 
przeszedł jakby obok mnie. Nie 
pamiętam jak znalazłem się na 
tej wyśnionej scenie, nie wiem 
jak na niej śpiewałem, nie 
wiem, jak z nieJ zszedłem. 
„Obudziłem się" w garderobie, 
gdy było już po wszystkim. 

- Trema Jednak minęła -
_ Rozmawiała: 

EWA PANKIEWICZ 

Może to dlatego, te jestem 
człowiekiem starej daty, te roz
czytywałem się w pisarstwie 
krytycznym Juliusza Kleinera i 
tnnych filologów dawnej szkoły 
(sam jestem filologiem z wy
kształcenia choć pełnię lnny za
wód), któ•zy głębię analizy u
mieli łączyć z klarowncśc!a wy
wodu. Może dlatego nie pot1 af i ę 
z~łęblć dzlsie.Jszcgo stylu pls:i
nia o poezji. Czy on .1est le'l
szy? Ba rdzo watpię. Łączę poz
drowienia I mam nadlie .le że 
będę mógł pozostać Waszym_ 

stałym czytelnikiem 

(skromne moje nazwisko nic 
Panu nie powie, więc go nie 
podaJę) 

Redaguje kolegium: JERZY WAWRZAK (redaktor naczelny), WŁODZIMIERZ STOKOWSKI, LUCJUSŻ WŁODKOWSKI (z-cy redaktora na.czel
nego), JERZY KATARASINSK.I Csekretarz redakcji) oraz zesp6ł: RYSZARD BINKOWSKI, KONRAD FRE.JOLICH, MAt.GORZATA GOI.ICKA, 
JACEK !NOEi.AK., EUGENIUSZ IWANICKI, RYSZARD ł..UCYSZYN (fotoreporter), BOGDA MAOEJ, ANORZEJ MAKOWIECKI. JERZY RZY
MOWSKI TOMASZ SOLOENHOFF, GRAZYNA SZYPOWSKA (redaktor techniczny). Stale współpracuj~: ANORZEJ BI.AJER. TAmmsz BŁA
ŻEJEWSKI TAOEUSl CHROSCIELEWSKI, GRZEGORZ GAZDA, ANDRZEJ F. GRABSKI, PAWEŁ JĘORZE.JEWSKI., MARIA KĘPINSKA, 
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KIEWICZ, KRZYSZTOF POGORZELEC, WITOLD Bł..AWSKI, TADEUSZ SZCZEPANSKI, JANUSZ SZYMANSKl-'GLANC, JERZY WILMANSKI. 
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Dalszy ciąg ze str. 1 

maszyny, zrobiliby u siebie l pomogli 
uparować t.iemniaki -:ą„adom . 

Henryk Szkup, kien;wnik działu 
produkcji 'lWierz~ej WOPR w Bra
toszewiC'ach, mówi: 

- Gdyby fwań.skiem.u wy,zla ta 
dynia, to by było coś .Jeśli dob„ze 
pamiętam, dynia daje '11.11 dobrej zie
mi dobry plon, doch.-.rlzacy do 2.000 
kwintali z hektara.„ 

No i kto by pomy<1lał że świnie 
będzie się karmić buraK:>.mi z dynią? 
Zmusza do tego koni~c:mość . Niemal 
w całym świecie, wsln,t.ek niekorzy
stnych warunków atm'lsterycznych w 
okresie wegetacji i pod~ws żniw ob
niżyły się plony zbóż paszowych: ku
kurydzy, jęczmienia, owsa. sorgo, żyta, 
prosa i mieszanek. W skali świato
wej plony wyniosły 730 mln ton, czyli 
spadły o 19 mln ton, a np. w Au
stralii były niższe o 10 procent. 
Wprawdzie w USA iboża się udały, 
ale tamtejsze nadwyżki nie pokryją 
światowych niedoborów, wynikłych 
ze słabego urodzaju. 

Tymczasem rośnie pcpyt na mięso, 
mleko, drób. Potrzebv żywnościowe 
można .zaspokoić popr7e:z uzyskame 
odpowiednich ilości pas.,., bo te gwa
rantują rozwój hcidowu. Za pasze 
jednak , trzeba płacić coraz drożej . a 
poza tym trudno je lrnpić. Aby wy
brnąć z kłopotliwej svtt•acji, trzeba 
intensyfikować produkt?ję zbóż i pasz 
objętokiowych. a prlede wszystkim 
oszczędzać, szukając or'\vych metod 
karmienia. · 

Fachowcy z ' Wojewód1kiego Ośro~
ka Pogtępu Rolniczego w Bratoszewi
cach zabrali się do up1 acowania i 
wprowadzenia w życie nowego spo
sobu karmienia trzodv chlewne) . Wy
typowano 104 gospomnstwa chło~
skie, tzw . pilotujące: 11 w woj. mieJ
skim łódzkim, 43 w si{ erniewickim 
i 50 w piotrkowskim. W gospodar
stwach tych karmi się świnie kiszon
kami, nie tradycyjnymi . lecz .,kom-

, binowanymi". . 
- Chodzi nam o wypracowanie 

najlepszego wariantu dln danego go
spodarst.wa - ·mówi llenryk Szkup 
- uzależnionego od uiicOwści arealu, 
ilości zbóż, buraków itp. Podstawą 
kiszonki są pa„owane ziemntaki, re
sztę stanowia hu ruki pn• vpast, w ca
łości tub rozdrobnione. wraz z liść
mi. ziarno kukurydzy ~ u.I:> knkuryri.za 
cię ta .,.azem z kolbamt oraz rzepako
wa śruta poekstrakcyjna jako doda
tek hiatkowy. 

- Zamiast śruty rzepakowej - po
dejmuje Wacław Szclepaniak, speC'ja
lista od konserwacji ~sz - można 
dodawać odpady z prlctn•6rnt ryb. W 
kiszonce pó\v'inno '6:J~ ·50--70 pror.. 
parowanycli ziemnła/Ww oraz 5-10 
proc. śruty poekstrakcy3ne3, która jest 
odpadem powstającym przy produk
cji margaryny. Resztę ffwgą stanowić 
bu.raki, kukurydza, ziclrm.ki, z łubinu, 
seradeli, koniczyny, 2 'llawet trzeci 
pokos traw, Ale nie w nadmiarze. a 
to ze względu na ciężkostrawność 
włókna. Ilość włókna 1v dziennej daw
ce może sięgać 5--6 proc. Do osusze
nia kiszonki może slużyć poślad, ple
wy, nawet siano, ale t„udno je roz
kruszać. 

- I na takiej kiszonce może wy
rosnąć tucznik? 

- No, nie na same3 .•• 
- Bo to by było zbyt piękne -

śmieje się Henryk Slkup - Do ki
szonki trzeba dodawać paszę treści
wą, na przykład .,pro11i.t' Aby wy
hodować tucznika o wadze 120 kg, 
trzeba zużyć 3,7 q pasz·11 treściwej. 
Karmiąc świnie kiszonką zużywa się 
2 ą paszy treściwej, w tym 40 kg 
„provitun. Ale ta iLośł „provitu" 
równa się wartości l q śruty zbożo
we;„. 
Zacząłem liezyć. 2 q mniej „pro

vitu" to 160 .kg. Jeżeli 40 kg „pro
vitu" równa się 100 kg śruty, to ra-

NIE TYLKO HISTORIA 

zem będzie 260 kg ~zy treściwej. 
A więc przy karmie11iu kiszonkami 
zaoszczędza się i 10 Kg paszy zbożo
wej na jednym tucz:iiku Ale to są 
wyliczenia teoretyczne, w praktyce 
zawsze może wyskocL:,rl: coś nieprze
widzianego. Tym niemniej gra jest 
warta świeczki i dlatego Bratoszewi
ce pomogły rolnikom w woj. miej
skim w zakiszeniu 407 ton kiszonek, 
co w 44 proc. powinno raspokoić po
trzeby pasz<>we w ciągu roku dla sta
da 37 loch l wyhodowanfa 600 tucz
ników. Koszenie zie1o:tek i kolumpy 
parnikowe miały zapev...nić SKR. 

Drugim rolnikiem, lttóry w Nowo
solnej karmi trzodę kiswnkami, jest 
Ryszard Lewandowski. Ma obecnie 
60 tuczników i 7 loch, ale chee mieć 
10, żeby nie kupować prosiąt na ryn
ku, bo są po 2.500 zł oarka. Ma tak
że baterię, czyli klatkę piętrową w 
której z trudem pomiesc.i się 10 tucz- ' 
ników. Lewandowski nie jest zachwy
cońy baierią. Swinie są w bezruchu, 
powinny się tuczyć, ale jeść nie chcą 
za wiele. W jednej haterii było 6 
sztuk, w drugiej 10. Jadły tyle samo, 
ale te sześć szybciej rosło, bo w ru
chu. 

- Muszę budować drugi silos, bo· 

· " ten za maty - mówi· po1rnzu,ąc nie
wielki zbiornik, w kb'n ym leży coś, 
co przypomina makowif.c. - To jest 
kiszonka z ziemniaków, kukurydzy i 
śruty rzepakowej. Same.i śruty rze
pakowej świnie nie ch~ialy jeść, bo 
gorzka. W kiszonce bu„o.ki odgorycza
ją · śrutę ..• 

- Kiedy pan zaczął z tą kiszonką? 
- Chciałem już dwa lata wcześniej, 

ale nie było czym robić. Najpierw 
urządzono w Nowosoln<:.3 wojewódzki 
pokaz, a potem zab.,.nkło kolumny 
parnikowej. Nie ma także maszyny 
do rozdrabniania kukurydzy. Pocią
łem kukurydzę siec?,fcarnią. Jak jest 
za długa, to potem ICiszonki nie roz
drobni się na „bąku". bo wychodzą 
pasma wlókna. Karmię §Winie kiszon
kami, bo zbrzydlo mi cotizienne paro
wanie ziemniakó~ w parniku, obie
ranie na wiosnę z kiełków. 

- A nie ze względu na oszczędność? 
- To także mam na uwadze. Nie 

mam użytków zielonych., Więc u mnie 
duże znaczenie ma kukurydza. Przy 
burakach trochę za dużo roboty. Na 
dodatek do kiszonki zasłalem -mie
szankę żyta z pszenicą. 

- Pszenica niska, może nie dojrzeć 
w-życie. 

GOSPODARKA ZYWNOSCIOWA 

Foto: R. Łucyszyn 

- ·Zobaczymy. Po1/li!rma dojrzeć. 
Jak .sit :uda, będzie W&soki plon i 
dużo dobrej paszy treśc11.vej. 

- A jak §winie rosną na tej ki· 
szonce? 

- Jedzą z ogromnym apetytem. A 
jak rosną? Ostatnio lc11ka warchla
ków musialetn zostau.iic na tuczniki, 
bo mi za szybko „pop~zerastaly" ..• 

Lewandowski <iodatl!:owo wzbogaca 
kiszonkę białkiem, pu'11eważ dodaje 
serwatkę. Ale kiedy bylem u niego, 
w podwórzu leżały 1'la przyczepie 
dwie puste beczki. Już drugi dzień 
nie dostaje serwatki, ho w mleczarni 
w Nowosolnej nawaliła pompa. Przez 
tę pompę robi się nie tylko bałagan, 
ale zwyczajny krymi,..> bo wtedy 
serwatkę spuszcza się do ścieków. 
Taki hodowca, jak Lew;,,.ndowski, ma 
jeszcze kilka innych . udogodnień". 
Na przykład otrzymuJe zlecenie na 
4 tony mieszanki ,,1,·• dla macior, 
którą chętnie jedzą też prosięta. .Je
dzie do GS i otrzymuje 200 kg, za 
tydzień 400 kg i tak w koło Wojtek, 
przez okrągły rok. Podobne kłopoty 
ma hodowca świń i C::iemzowa, w 
gminie Brójce, Jerzy Kwiatkowski. 

Ostatnio rolnicy zaczynają narze
kać na zakłady mięS111e w R~w:ie Ma-

zowieckiej. .))zieje się tJ\m coś dziw• 
nego, warte wnikliwego przebada• 
nia, bo dostawcy Lu.::1. i ·l<ów tracą na 
kilogramie tzw. wagi C • F-płej bitej po 
6-10 zł . Nie wiadomo. czy wpływa 
na to zła wartość tusz (,wińskich, roz
regulowanie wag aub"Jlatycznych czy 
ni erze tel ność odbiorców. 
Zastanawiałem .;ię, czy tuczników 

nie dałoby się karmie k .szonką z sa
mym dodatkiem rzepal<-owej śruty 
poekstrakcyjnej. Henryk Szkup o
świadczył, że właściwie to ja mam 
rację, ale świnia też na rację. Można 
wyhodować tucznika da;ąc mu dzien
nie 8 kg kiszonki wz':>ogaconej śrutą 
rzepakową, ale on m•Jze zjeść tylko 
5-6 kg, · więcej do py&ka nie weź
mie. Poza tym ze śrutą rzepakową 
nie jest tak dobrze. Pod dostatkiem 
jest jej tylko wtedy, gay udają się 
zbiory rzepaku. No, ale te niedostat
ki mogą z powodzeniem zastąpić ód
pady z przetwórni ryb, albo odpady 
z, ubojni drobiu. Myślę, że warto się 
także zająć odpadami poprodukcyj
nymi z „fabryki piecu.rek" w Skier
niewicach. 
Zapy tałem inż. Jerzego Czackiego, 

dyr ektora WOPR w Bratoszewicach, 
czy oszczędność pasz tre~ciwych moż
na wprowadzić także w hodowli 
bydła . 

- Owszem, można, i to z powo
dzeniem. 

A ja slyszalem, że na świecie 
w karmieniu bydła nl.ecznego prefe
ruje się pasze treściwe. Jak ttt 
oszczędzać śrutę zboż'.>wą, kiedy na
sze mleko i tak jest ~IE:.3 jakości? 

- A wie pan, dlar.zC'go? Bo my 
;Jeszcze nie potrafimy •tJ.r:jonalnie go
spodarować tym, co mamy. ' Dajemy 
bydłu złe pasze objęl o.foiowe, np. 
pÓźne siano, zebrane iJO ptzekwitnię· 
ciu. , 

- To n ie jest wina •nmi ka. Gdyby 
mial na czas kos iarkę, nie spóźniłby 
się ... 

- Zgoda! Ale niech ran posłucha. 
Cale lato bydło może ~'ę obejść bez 
pasz treściwych. Pod 1varunkiem, że 
pastwisko rzeczywiście rtanie się naj
tańszym źródłem -paszy. Krowy na 
pastwisku powinny do.;tawać jako 
dodatek k.iszonkę z kukurydzy, siano 
oraz wi/słodki buracz'l>ie. Ale w tum 
okresie kiszonki kuku.,.ydzianej już 
nie . ma w gospodar~t'IPie, siana też 
nie ma, a wysłodków r.ni na lekar• 
stwo. Bo wysłodki zaw1e„ajq 0,3 proc. 
cukru, a powinny mie~ 0,8 proc„ w 
zwiqzku z czym prawił! 100 proc. wy
slodków gnije w sil'Js1.e Można by 
wysłodki ratować dodając kapuqtę 
pastewną, ale to klor,otiiwa sprawa. 
Nie wiem, czy aż tak dużo zyskuje
my, gdy przemysł wyciąga niemal 

. wszystek cul\ier z .bu„ak6w, I tak, 
prds?ę pana, . ~rak wuże3 wymienio
riych komponentów nudrnbiamy przez 
cale lato paszami trefouvymi ..• 

Ta wypowiedź wła<:r iwie nie wy
maga komentarza, ale trzeba sprawę 
jakoś zakończyć. Otóż, v,, minionym 
dziesięcioleciu produkcja trzody 
chlewnej wzrosła o FO proc„ ale 
produkcja zbóż tylko o 6-7 proc. 
Zwiększenie areału uprnwy zbóż o 
350 tys. ha w niewielkim stopniu zni
welowało tę dysproporcję. Poważnie 
wzrósł import pasz: od 3 mln ton w 
roku 1975, do 8 mln ton w roku 
1979. Obecnie musimy nie tylko o
graniczyć do minimum 1 import zbóż, 
ale i sprostać rosnącemu zapotrze
bowaniu na żywność. · Dlatego też 
każda inicjatywa wypływająca od ia
chowców i samych rolni1'Lów, zmierza
jąca do uruchomienia r~zerw paszo
wych, musi być w c>orę dostrzegana 
przez władze administracyjne, wmk· 
!iwie rozpatrywana i popierana. Nie 
jest ważne, czy świnie hędą jeść dy
nię czy seradelę. Ważne jest, aby lu
dzie jedli mięso. 

RYSZARD BINKOWSKI 

Dawno mamy już za sobą czasy, kiedy ' za wy
znacznik postaw zaangażowanych uważano totalny 
krytycyzm w stosunku do międzywojennej prze
szłości, połączony z nie mniejszym a,probatywnym 
entuzjazmem dla teraźniejszośd. Jest ogólną pra
widłowością, występującą bynajmniej nie tylko w 
naszej epoce, że kiedy dokonuje się jakaś zasadni-

Stosunek do przeszłości jest w iydu społec:z.nym 
wskaźni~iem postaw, zajmowanych przez ludz.i w 
teraźniejszości. Dlatego też i nasze wielkie dys
kusje historyczne - nie tylko ·w ostatnich latach 
mieliśmy ich przecież sporo - są historycznymi 
jedynie w części. Niemal zaiwsze chod:m w nich nie 
tylko o historię, ale o sprawy, które wprawdzie 
tkwią w n.iej swymi korzeniami, należą przecie?. 
w ogromneJ mierze do naszego życia współczesne
go. Przytoczmy pierwszy z brzegu przykład: dys. 
kusje o dążeniach międzywojennej Polski do sta
bilizacji ekonomicznej, ambitne - na miarę ów
c:?;e.snych możliwości - wysiłk.i, zmierzające do 
uprzemysłowienia kraju, powstające w związku 
z nimi, n.ii> zawsze możliwe wówczas do zrealizo
wania, ale przecież formL1łowarte, ni=iernie in
teresujące koncepcje rozwiązań praktycznych. Czyi 
było przypad•kiem, . że sprawy te w.alazły się w 
centrum uwagi licznych historyków i ekonomistów 
akurat w latach siedemdziesiątych? Z pewnością 
nie. Nasze życie współczesne stawia nam wcią:l 
nowe pytania, na które historyk dostarcza odpo
wiedz!, zwracając się do przeszłości. Nde jest to 
jakaś „ucieczka" w czasy minione, od a.ngaiowa
nia się w sprawy teraźniejsze. Przeciwnie: jest 
to udział w ich dyskutowaniu. Przesłanką ade
kwatnego rozpoznawania problemów terażnie}szoś
ci jest przeoież untlejętn9ŚĆ roz,patrywainia ich w 
zmienności, a więc w historycznej perspektywie. 
Podobnie jak wielu nie wierzę, by h~oria miała 
udzielać teraźniejszości jakiejś „lekcja", jak to jej 
wielokrotnie przypisywano. · Dzieje nie toczą się 
kołem, by moona się było spodziewać, że dziejowe 
sytuacje będą się powtarzały: gdyby tak być miało, 
wówczas lekcje historii byłyby wprost nieocenione 
na przyszłość. Historia, w moim przekonaniu, daje 
coś zgoła innego. co - jak sądzę - jest znacznie 
ważniejsze i bardziej wartościowe od tych mnie
manych „lekcji". Daje historyczną pers·pektywe 
oglądu świiata, każe widzJieć nam go w ~ego 11II1ien• 

nOOci, ~7.luje, że to, co jest dziś, tkwi swymi ko
rzeniami w jakichś doziejowych zaszłościach, sta
nowiących uwarunkowania teraźniejszej rzeczy
wistości, a jednocześnie zwraca uwagę, że ta 
ostatnia już jutro będZJie niczym illlllym, jak tylko 
przeszłością. 

Marian Marek Drozd owski należy do tych 
b.iJStoryków, którzy są obecni wszędzie tam, gdzie 
toczy się ja,kaś ożywiona dyskusja, gdziie śc1eraJą 
się ze sobą poglądy i postawy. Stąd w jego histo
rycznym pisarstw1ie tak wiele miejsca zajmuje 
twórczość polemiczna: różnego rodzaju krytyki, 
wypowied'Zi o chara·kterze dyskusyjnym, sy111te
tyczne szkice, w których chodzi o sformułowanie 
jakiegoś niestereotypowego ogólnego poglądu bar
dziej, aniżeli o wyczerpujące przedstawienie :;pra
wy we wszystkich jej aspektach. Doskonałym 
przykładem tego rodzaju twórczości . były szkice, 
zebrane przez autora w ogłoszonym w 1972 r. w 
Wy>Ciawnictwie Literackim tomie, ~tytułowa111ym: 
„Społeczeństwo, państwo, politycy II Rzeczy;p()Spo
litej". Obecnie M.M. Drozd o wski opublikował 
w tym samym wydarwn.ictwie kolejny tom, opa
trzony tytułem:' „Sprawy i ludzie II Rzeczypospoli
tej. Silice i polemi·kó." (Kraików 1979), nawiązu jąc 
do poprzedniego nie tylko tytułem, ałe także treś
cią i formą składających się nań tekstów. 

gu Przemysłowego oraz o sporach o kształt poli
tyki gospodarczej rządu w drugiej połowie lat 
trzydziestych przesłoniły nieco refleksje i spostrze
żenia, dotyczące mechanizmów społeczno-pol:ltycz
nego życia kraju Wśród tekstów, poświęconych 
tym ostatnim sprawom, szczególnie za j mujący jest 
szkic o obliczu politycznym paTtii żydowskich„ 
poświęcony zagadnieniu, o którym wie się stosun
kowo niewiele, a nie zawsze to, co kiedyś rzeczy-

ZIE 

cza przemi8.l!la rzeczywJs.tości społ~znej i po.li. 
tycznej, towarzyszy jej w2lrrlożony, by lllie rzec 
ostracystyczny krytycyzm do epoki bezipośrednio 
ją poprzedzającej. Dopiero z upływem czasu, w 
związku z zakorzeni~niem się nowego w społe
czeństwie, nadchodzi cza1i na refleksję, poZJwalającą 
bardziej wszechstronnie, a jednocześnie selektyw
nie spojrzeć zarówno w prZeS'Złość, jak i krytycz
nie ocenić na1izą współczesność. I wtedy oka:mje 
się - jakże wielu z nas doznało to na samych 
sobie - że nic można oglądać świata jedynie w 
kategoriach czarno-białych, że tak jak nasza wsipół
czesna rzeczywistość prócz blasków, zawiera i cie
nie, również rzeczywistość miniona bynajmniej nie 
składała się z samych mroków. 

· Ks.ią?Jka jest Skomponowana stosunkowo luŹillo, 
niemniej można w niej wyróżnić pewne ciągi re
fleksji, wokół których skupiło się zainteresowanie 
aiutora. Rozpoczj'1Ila on od rooważań na temat struk
tury społecznej Polski w okresie II RzeczYpostJ:<>li
tej. Szkice i polemiki" (Kraków 1979), naw1ązuJący 
dwóch, wzajemnie przeplatających się wątków re
:fleksji: nad życiem ~eczno-politycznym, oraz 

. polityką gospodarczą międzywojennej Polski. Tym 
razem na pierwszy plan roz,ważań M.M. D r o z
d o ws ki e go wysu~la się zdecydowainie pr<>
blematyika historii polity'ki gospodarczej: teksty 
o G:<fyini: o powstaniu i rozwoju Cenwalnego Okrę-

wiśc-ie było . , 
Kolejnym ciągiem refleksj i M.M. D ro z do w

ski ego są zagadinienia poliityki zagranicznej 
międzywojennego p aństwa polskiego. Złożyły siP, 
nań teksty o początkach państwowych stosunków 
Polski' ze Stanami Zjednoczonymi, o sta·nowis.ku 
PPS wobec polityki zagranicztJej Il Rzeczy.pospoli
tej, stosu.okach pobko-czechoslowackich w trud
nych latach 1938- 1939 (tu rozpatrzona została nie
chlubna sprawa Zaolzia!), o stosunkach polsko. 
amerykańskich w okresie beiipośredn io przed „bu
rzą". to jest przed wybuchem II Wojn?' Swiato
wej. I wreszcie ostatni c iąg tema.tyczny, Jak gdyby 
integrujący poprzed.nie: syh':'etki . działac~y spo: 
łeczno-politycznych międzywoJen.neJ Polski, bądz 
przyczynki do ich biografii. 

Eseistyka hi.LStoryczna - o ile je1St dobra - a 
tom ten daje jej wiele przykładów . niezb~t 
aobrze poddaje się zabi~go~ s~r.es~ZaJ~c.ym'. Nie 
będziemy więc opowiadali t~ .w1ęreJ . tres~1 te~ ?~
der interesującej, a znakomicie nap1saneJ ks1ą~1 
Społeczeństwo - poli•tyka -- . gospodarka - ludzie: 
oto krąg spraw I~ Rzeczypospolitej, w któr;ym 
obracają się rozwaza.nia M.M. D 1' o z d ? w s k i e... 
go. I{onflikty i ~ryzysy -: ~~znaczaJą optykę 
widzenia tamtejszeJ rzeczywistosc1„ Autor ro~az~ 
je dyskusyJnie: tym lepieł , .gdyż me n;a w h1st?r 11 
- i chyba nie t ylko w rueJ - gorszeJ rzeczy, Ja•k 
beZJmyślne aJkceptowanie schema·tu. 

' 
ANDRZEJ F. GRABSKI 

ODGŁOSY 3 



REPORTAŻ ' ' ..,, , ,.. I J. -· '„ " >•,• „ ' • ' • • ' ' ~ /' • ' . ' . .r . Q ' , • •, 'ft ' ~ ~ • ' ·J, 

Dalszy ciąg ze str. 1 

również w bloku przy ul. Przędzal
nianej 49, mieszkają nadal ludzie. Zy
ją . I umierają. 

Mieszkanie nr 2 mieści się w szczy
towej ścianie budynku, co ma - jak 
się później okaże - istotne znacze
nie. Wchodzi się do niego z długiego 
i mrocznego korytarza, którego gru
be mury pąszatkowane są gęsto bli
źniaczymi drzwiami do bliźniaczych 
mieszkań. Mieszkanka maleńkie -
niewiele ponad dwadzieścia me.trów. 
Jeden niewielki pokój , jeszcze mniej
sza kuchenka, cia_sna łazienka i mi
niaturowy wręcz przedpokój. Kiedyś 
mieszkały tu wielodzietne rodziny ro
botnicze. Ba, w niejednym mieszka
niu gnieździło ~ię po kilka na raz ro
dzi n. Jak? Trudno dziś sobie wyo
brazić. 

Janusz P. - dziś główny i jedyny 
lokator mieszkania nr 2 - tylko w 
nim przebywa, bo trudno powiedzieć, 
że mieszka. Nie miałby zresztą nawet 
ma czym spać: całe mieszkanie - to 
plac budowy z jednej strony, a z dru
giej - magazyn nielicznych mebli i 
r6żnorakiego sprzętu. skł.adowanego 
w prowizorycznych stertach. Porozku
wane ściany, sterczące na zew
natrz rury i przewody. Jest wpraw
dzie i wizja przyszłości (tej plano
wanej jeszcze z Jolanta $.), realiza
cja jej jednak rychło pewnie nie na
stąpi. Na hałdzie rupieci stoi minia
turowa makiet~ kuchni z kartonowy
mi atrapami mebli. Razem je wyci
nali i kleili. Makieta wypłowiała i 
zakurzona. Ciągle· jednak obowiązu
je. Na razie - wokół budowlany roz
gardiasz. Remont przebiega ospale i 
konfliktowo. 

- O miesz'kani'U tu nie ma raczej 
mowy - stwierdza Janusz P. Ma na 
szczęście rodziców, u których stołuje 
się i nocuje. 

Jolanta $. rodziców nie miała. O
boje - byli więźniowie Oświęcimia 
- umarli, rok po roku, kiedy była 
dzieckiem. Wychowywała ją ciotka, 
po której śmierci znów pozostała sa
ma. W maleńkim mieszkanku przy ul. 
Niskiej, które w 1976 roku zamieniła 
na to właśnie, nr 2 przy Przędzalnia
nej 49 . Nie była już wtedy sama. Rok 
wcześniej, kiedy była już po drugim 

t 

roku filologii klasycznej i dorabiała 
w przerwie wakacyjnej · jako ekspe
dientka w „Centralu", poznała star
szego o trzy lata Janusu P. 

- Zamieszkaliśmy razem. Zamte-
1'Zaliśmy się pobrać. Nie papierek je
dnak byl dla nas ważny. Ant ona, ani 
ja nie przywiązywaliśmy do tego wa
gi, wychndzqc z ..:ałożenia, że podpi
sać akt ślubu zawsze zdążymy. Nie
stety, nie zdążyliśmy. 

• Przeglądam zdjęcia. Dobre zdjęcia. 
Jestem ponoć jednym z nielicznych, 
którym autor zezwala na wgląd w 
te fotogramy. 
Utrwallły one Jolantę S. taką, jaka 

zachowafa się też we wspomnieniach 
bliższych i dalszych znajomych. In
teligentna. ładna twarz I myślące oczy 
za szkłami okularów. zsuwających się 
niekiedy filuternie na koniec nosa. 
Normalna. młoda dziewczyna. 

JakżE' dramatyrzne jest zestawienie 
tych zdjęć z załączonymi do akt 
sprawy fotogramami wykonanymi po 
je.i śmierci. . 
Prowokuję Janusza P . do zwierzeń. 

Nie, nie po ·to, żeby wykorzystać je 
w reporta7u. Zbyt bolesna I zbyt -pry
watna t<> sprawa. Nie, chcę paddać 
próbie jego szczerość . I wierzę mu, 
gdy słucham · tego głosu, który raz 
po raz sie załamuje, gdy spoglądam 
w twarz. z którą ucieka przede mną, 
kiedv mu sle oczy zaszklą . łzami. 
Nie pisze o tym. aby skazić tra!!e
die oosmakiem melodramatu. Muszę 
o tin nanlsać . 7.ehy oddać prawdzie. 
co się jej należy. 'Padna howlem nod 
adresem tego młodego rzłow!ekll za
rzuty, że wcale nie o tę tragiczną 
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śmierć mu chodzi, lecz o własne 
przyziemne interesy. W te zarzuty 
nie mogę uwierzyć. 
Najłatwiej byłoby, oczywiście, po

minąć te zarzuty. Reporter jednak o 
tyle służy ludziom, o ile służy praw
dzie. Proszony o interwencję nie mo
że a priori zakładać, że proszący ma 
rację. Musi dopuścić do głosu wszy
stkich zainteresowanych. 
Głos ma ciągle jeszcze Janusz P„ 

który w swoim - dość zresztą niefor
tunnie sformułowanym - wniosku o 
wznowienie postępowania napisał: 

„w mieszkaniu przy ul. Przędzalnianej 
49 m . 2 („ .) w paźdzlernlku 1976 roku do
konaliśmy zalnstalowanta bojlera gazowe
go. Montatu dokonał znajomy hydraulik, 
prvwatnle. a to z tego względu . lt 
terminy usług ofprowane przez ROM-4 
były odlegle, a koszt usług oferowanych 

go, że w mieszkaniu. tym nie bylo 
urządzeń gazowych, a pan Janusz 
P., a raczej Jolanta S. zgłosiła w 
ADM chęć założenia boitera gazo
wego w łazience. ADM nie zalożyła, 
więc Janusz P. zlecił to prywatnemu. 
rzemieślnikowi. Proszę, tu jest notat
ka slużbowa z dnia 16 stycznia 1978 
roku. 

Z notatki wynika, że wprawdzie 
bojler został podłącz-ony prawidłowo, 
nie spełnione zostały , jednak podsta
wowe warunki bezpieczeństwa. W 
drzwiach nie wykonano otworów 
wentylacyjnych, nie przeprowadzono 
też próby szczelności, nie dokonano 
również ekspertyzy kominiarskiej 
przewodów kominowych. Dopiero po 
śmierct Jolanty S„ na zlecenie pro-

sją? 
- To jest ten budynelt ud Fabrycznej? 

Dość kłopotliwy, wiecznie cl ludzie nieza
dowoleni. w ostatnim czasie trochę pro
blemów mamy z kominami. Trochę się 
ludziom kopci, ale też pretensje nie za
wsze są uzasadnione. Mamy trzy inter
wencje w tym budynku. Co jeszcze? 

- A mieszkanie numer 2. Nic to pani 
nie mówi? Obecny lokator - Janusz P. 

- Ach, pan P. Latwlej tak - po naz
wiskach. No, był tam nieprzyjemny wy
padek Zainstalowali soble bojler. Zresztą, 
cl wszyscy ludzie sobie samowolnie w 
mieszkaniach coś przerabiają , a potem 
mają pretensje. Sama zresztą miałam w 
rodzinie podobny wypadek: młoda dziew
czyna zatruła się gazem I zmarła. A w 
tym mieszkaniu był remont, była eksper
tyza Szczegóły jednak wyjaśni panu mój 
zastępca - pan Kuzborskl. Nie, nie ma 
go dzisiaj. On prowadzi tę sprawę. Mo
tl!we, te odlączyl!~my gaz od mieszkania 
pana P. Ale jeśli z lcomlnem coś nil' w 
porządku, to i z bojlera nie można korzy-

ŚMIERĆ W SKANSENIE 
prywatnie przc:i: bydraullków ROM zna
cznie wygórowany. 

W ciągu kilkumiesięcznej eksploatacji 
bojlera stwlerdzlll&my, lt przewody wen• 
tylacyjne w łazience nie spełniają swoje
go zadania. O tym fakcie, jak również 
o zawilgoceniu ściany, powiadomiła Jo
lanta S. ROM-ł Jesienią 197'1 roku, W kil
ka tygodni póżnlej, tj. 4 stycznia 1978 ro
ku podczas mojej nieobecności w domu, żo
na (zmarła była I jest według Janusza P. 
jego toną - przyp. J.I.) uległa zatruciu 
w trakcie kąpiel!. 

Pomimo zaistniałego wypadku zgłoszenie 
dokonane przez tonę pozostało bez echa 
at do grudnia 1978 roku, kiedy to zgło
si! się do mnie prywatny wykonawca. pan 
Stefan Jach, powołując się na zlecenie o
trzymane z ROM nr 4, opiewają<!<! na 
dokonanie naprawy przewodów komino
wych I odwilgocenia. 

Zaskoczony tak późną reakcją admini
stracji us!lowa!em dociec jej przyczyn w 
samym ROM gdzie stwierdzono 
„my nic o tym nie wiemy". jak równlet 
indagowany p. Jach nie potrafił .odpowie
dzieć ml, od kogo otrzyma! zlecen,te na 
wykonanie w/w robót(„.) 

W marcu 1979 roku ponowiłem zgłoszenie 
o wadliwych przewod>1C'h kominowych i po 
usilnych staranlaC'h I nlPmal codziennvch 
wizytach w ROM 1uż 17 maja 1979 ro
ku (2 miesiące) clokonano eksoertyzy ko
mlnlAr"klej (.„) W ~łerpnlu 1979 rok11 prv
watny wykonawca, Tadeusz Pawlak, doko-

nał remontu przewodów kominowych, 
stwierdzając w obecności przedstawiciela 
ROM, Iż stan przewodów, jaki żastal, 
n.te mógł być spowodowany wynikiem eks
ploatacji, czy tet „pracy" budynku, leci 
zaniedbaniem w trakcie Ich budowy (cho
dzi tu o przeprowadzony przez Miejskie 
Przedslęb!orst\VO Budownictwa Komunal
nego nr 5 remont kapitalny budynku -
przyp J .I.), W dniu 18 września 1979 r. 
na moją prośbę dokonano odbioru komi
niarskiego z wynikiem pozytywnym. 
Jednakże w trakcie kilkumiesięcznej eks

ploatacji stwlerdzliem, lt przewody komi
nowe w dalszym ciągu nie spełniają swe
go zadanla, co zostało potwierdzone przez 
powtórną kontrolę kominiarską dokonaną 
16 stvcznla 1980 roku. 

Do chwili obecnej działania ROM są 
nlE'skuteczne I w zasadzie sprowadzają się 
jedynie do prący na papierze. W clagu 
dwóch lat kierownictwo ROM nie po
trafiło wyciągnąć wniosków z zaistniałego 
wy~adku I rozwiązać problemu, co jest 
ewldentnvm przvkładem działania ROM, 
które w żnacznytn sto1>nlu t>rzyczynłło Sill 
lfo zp;onu (Wszvstkle podkreślenia moje -
J.I.l Jolanty S.". 

To długie przytoczenie zwalnia 
mnie z obowiązku referowania. dłu
gotrwtlłych i wyczerpujących utar
czek .ranusza P. z Rejonem Obsługi 
Mle~zkańców nr 4, którego opiesza
łość i niesolidność nie są niczym 
szczególnvm w remontowej rzeczywi
stości. Ten · przypadek jest jednak 
szczególny. Inny zupełnie wymiar na
da~e mu cleń tragicznej ś.miercl. 

Zawlnwnej? Janusz P. twierdzi, te 
tak. 

• • • 
A, tak, oczywiście, pamiętam tę 

sprawę - mówi prokurat01' Elżbieta 
Cyrkiewicz. Przynosi tet zaraz cien
ką teczkę z aktami. - Postępowanie 
zostało u.morzone. Brak jakichkol
wiek dowodów winy. Po prostu. 11,ie
szczęśliwy wypadek. Zacznijmy od te-

kuratury, kominiarze ustalili, że prze
wody dymowe i wentylacyjne .były 
niedrożne i nieszczelne, że wyma
gały odgruzowania i uszczelnienia. 

- Eksperytyzy takiej nie zażądał 
Ja~··usz P„ nie domagal się jej te? 
prywatny rzemieślnik !.- kontynuuje 
pani prokurator - Rzecz przy tym 
znamienna, że pan P. oslania tego 
rzemieślnika, nawet nam nie ujaw
nil jego nazwiska. W imię czego? Panu 
wyjaśniał? 

- Stwierdzi!, te nie chce zaszltodzlć 
człowiekowi, który robił to w ramach tzw. 
fuchy, a do emerytury mu niewiele zo
stało. 

- Czy nie wydaje się to panu dziwne? 
W zestawieniu z tyciem najbliższej osoby 
tego rodzaju skrupuły nie są najbardziej 
przekonywające. Cóż, jego sprawa. z 
punktu widzenia prawa jest on zupełnie 
czysty, co skrupulatnie sprawdzll!śmy . Mo
ralnie jednak I on wspólodpowlada za tę 
śmiet:ć, jak I wspó!oclpowiedzlalna jest za 
nią sama denatka, bo sądzić należy, że 
decyzja o założeniu bojlera zapadła wspńl
nle I wspólnie odpowiadali za niespełnie
nie podstawowych wymogów bezplecze11-
stwa. 

- Gdyby ROM pracował właściwie. gdy
by jego hydraulicy zamiast wykonywac' w 
godzinach pracy „fuchy", szybko i spraw-

Foto: R. Łucyszyn 

nie wykonywali praee t usług!, które le:!:ą 
w Ich zakresie obowiązków - - Janusz P. 
nie musiałby szukać prywatnego rzemieśl
nika. 

- Nie przeczę. 
...:.. PoWie mi pani wprawdzie, te niezna

jomość prawa nie zwalnia od odpowle
dz!alnośc!, ale nie ka:!:dy przecie:!: lokator 
mUlll znać się na praWie budowlanym. 

- Powiedzmy, :!:e lokator nie musi, ale 
hydraulik powinien! 

- Mamy więc kolejnego wspólWlnnego: 
prywatnego rzemieślnika! 

- To pan ma, bo prawo nie sięga tak 
daleko. Co Jnnego, gdyby bojler zainsta
lowany był nie prywatnie, lecz przez 
ROM. 

- Słowem, ROM miał wielkie szczęście? 
- W pewnym sensie tak. Nie zapusz-

czajmy się jednak tak daleko. W świetle 
faktów trudno mleć tu do kogoś pretensje. 

- Janusz P. !łamaga się jednak wzno
wienia dochodzenia. 

- Jego wniosek został odrzucony. Postę
powanie wznawia się tylko wtedy, gdy 
wypłyną nowe dowody. A co nowego w 
tej sprawie? Wyjaśniłam to jut temu panu 
w czasie rozmowy, na którą go zapro
siliśmy. Co. nie Wie pan o tej rozmoWieT 
A szkoda, gdyt pan P. przyznał ml się, 
:!:e zloty! wniosek, aby zmobilizować ROM 
do szybszego ł solldn!ejszego wywiązania 
się ze zobowiązań w stosunku do niego. 
Nie Wierzy. pan? Tak więc sprawa zam
knięta, Winy nikomu nie udowodniono. 

- Moim zdaniem SI\ winni tej śmierci I 
- Có:!:, jest pan dziennikarzem, nie pro-

kuratorem. Pan mote wznowić dochodze
nie. •, . . 
Prowadzę więc swoje dochodzenie. 
RejOIIl Obsługi Mieszkańców nr 4 

przy ul. Wilczej 6. Kierowniczka -
Irena Sokalszczuk. Pracuje tu osiem
nasty rok, wydaje się więc być wła
ściwa adresatką pytania: 

- Chciałbym poznać pan! opinię o spra
wie Przędzalnianej 49. 

- To znaczy co? 
- Przepraszam, Widocznie tylko dla 

mnle. 1est to jakd sprawa. Uśotślę więc: 
jakie n1aef.e państwo kłopoty z tą pose-

• stać. Mu~lmy się zabezpieczyć, teby po
tem nie było nieuzasadnionych pretensji. 

Czy pretensje lokatorów posesji 
przy ul. Przędzalnianej 49 są nieuza
sadnione? _ Zacznijmy od tego, że nile 
zrodziły się one „ostatnio". 

Sprawa kominów ciągnie się od 
lat. Miejskie Przedsiębiorstwo Bu
downictwa Komunalnego nr 5 prze
prowadz,iło w latach 1972-1974 re
mont kapitalny, z którego lokat<>rzy 
nie są do tej pary - mówiąc oględ
nie - w pełni zadowoleni. Mają po 
temu wiele powodów, jak ja mam 
powód, żeby powtarzać znów pełną 
nazwę tego prredsiębiorstwa. Może 
wreszcie do jego pracowników, którzy 
remontowali te.n nieszczęsny dom, coś 
dotrze! 

ROM nr 4 - pod naciskiem loka
torów - mobilizował to przedsiębior
stwo 'do usunięcia licznych usterek 
jeszcze w okresie gwarancyjnym. Na 
przykład w piśmie z 26. 11. 1974 ro
ku zgłosił m.in. że „w lokalu nr 7 
- wydobywa się czad, nr 10 - wy
dobywa się czad, nr 13 - wydobywa 
się czad, nr 18 - wydobywa słę 
czad"! 

Rozmawiam z lokatorami. 
·Zaczynam od mieszkania nil' 7, któ

re zamieszkuje staruszka, Janina Ła
komiak. Stwierdza ona: 

- R'.opcl się stale. Rozpalam w piecu, 
a tu wszystko najpierw wybucha. Dym i 
ogień na pokój lecą. Niech pan popatrzv, 
niedawno się malowało, a co widać? za
nim się tu troche nagrzeje, to człowiek 
tyle czadu się najer Ja też się jut zacza
dzl!am. dobrze t;e córka w porę przvszla, 
okno otwo!'%Yld, 6cuclła mnie. A c!ąiile Si( 
bolę. Ile ja jut się nawa\czylam?t Chcia
łam bojler zakładać, ale córka nie poz
woliła, bo slę boi, :!:e się mote skończ"ć. 
jak z tym biedactwem spod „dwójki". Wie 
pan, młoda dziewczyna umarła. Ol. pro
aze pana, wszędzie jest tle, wszędzie czad 
leci. 

- Ja tam jut od dawna w piecu nle 
palę - Informuje Marla Miemczyk z 
mieszkania nr 27. - Wolę zamarznąć, niż 
się na śmierć zaczadzić! Jeszcze czlowiek 
chce potyć, chociaż stary I 

- Jak zaczynali remont, to zapowiadall, 
:!:e będzie centralne ogrzewanie - wtrą
ca jedna z sąsiadek. - A potem przyszli 
robotnicy 1 wszystko odwalali byle jak. 
Smlall się tylko, te ten remont to zu
pełna głupota, bo ta rudera i tak do roz
b!órkl pójdzie. I jak roblll, tak zroblll, a 
teraz nikogo nie obchodzi nasz los. Motna 
prosić, przyślą co najwytej kominiarza, 
a to I tak nie na długo pomaga. Czeka
ją, at znów ktoś umrze. 

I flak można, w tej t.onacji, w tym 
stylu - mieszkanie po mieszkaniu. 
Podobno większość lokatorów wystę
powała ze skaTgami do ROM. Czy 
chociaż w dokumentacji znajduje t.o 
oc;łbicie? Bo że w J>OCZY'nania.ch tej 
instytucji nie znalazło - to już wie
my na pewno. 

- Jedna sprawa, a milion papier
ków, zabić się można! - wzdycha 
Włodzimierz Kuzborski, zastępca kie
!l'Ownika Rejonu Obsługi Mieszkańców 
nr 4. Wzdycha zresztą całkiem bez 
powodu, bo w teczce z adresem: Przę
dzalniana 49 - tylko dwie sprawy, 
Jedna - to JSIJlusza P. Druga ~ś -
Janiny Kotyni z mieszkania nr 31. 

- Co to za .sprawa? 
- A, lokatorka próbuje walczyć % 

du.chami! - próbuje żartować W. 
Kuzborsld. Na poważnie zaś wyjaś
nia, że tu znów kłopoty z przewoda
mi Jroani.nowymi, przez które nie dość, 
że dym z pieca uchodzić nie chce, to 
na domiar - do mieszkania dostają 
s~ę s•paliny z kolejki wąskotorowej. 
Wzdłuż bowiem szczytowej ścia,ny 
budynku przebiegają tory fabrycznej 
bocznicy. 

- Zleciliśmy ekspertyzę komlnla!'%om. 
Wynika :r. niej, ze problemy ma rozwląza{ 
zaloten!e na komin wywiewki, czyli tzw. 
koguta. Załotyllśmy ju:!: tę wywiewkę. 

- t coT Pomogło? 
- Miejmy nadzieję, choclat lÓkatorka 

ciągle się boi. Jest zresztą trochę prze
wratl!wiona, bo pr:eed nią kolejnych sze
ściu lokatorów w tym mieszkaniu zmarło. 

- Smierclą naturalną? 
- Podobno. w mieszkaniu nr 2 t.et by-

ła kolejna ekspertyza komlnierska. 1 zale
cenie, teby zaloty~ wywiewkę. 

- Wywiewka jest dobr11 na wszystko?! 
Nie spieszyliście się jednak z jej zało
tentem T 

- Na pr:eeszkodzle stały warunki at
mosferyczne, nie puszczę przec!et człowie
ka n& dach, teby kark skręcił. Kiedv po
goda się 'POpraWila, w lutym. wywiewkę 
załotyllśmy, a ekspertyza była w stycz
niu. 

- Wróćmy jednak do innego stycznia -
1978 roku. 

- To znaczy? . 
- ł stycznia zginęła młoda dziewczyna. 
- Słyszałem, ale sprawy nie znam. Pra-

cuję tu od jesieni zeszłego roku. 
- Kto Więc wówczas tu pracował? Kto 

zlekcewatył sygnał o zagrotenlu bezpie
c~eństwa? 

, 

Krótka narada z koleżankami z pokoju 
daje wynik w postaci dwóch nazwisk : 
.Andrzej Czerwiński I Andrzej Sniady. Oni 
mogliby coś na ten temat powiedzieć, bo 
te sprawy leżaly w zakresie Ich obowiąz
ków. Niestety, obaj jut tu nie pracują. 
Mo;że więc sprawa ta - a zwłaszcza In
terwencja Jolanty $. - da się odszukać 
w dokumentach? 

- To był rok 1977? - zastanawia się 
kierowniczka, Irena Sokalszczuk. - Nie, 
żadnych dokumentów z tego okresu już 
nie mamy. zresztą. proszę pana, o tym 
całym wypadku zrobiło się głośno do
piero teraz. I nie za bardzo rozumiem 
dlaczego? Pan P. nie miał przedtem po
wodów, teby narzekać na naszą działal
ność. W zeszłym roku był taki okres, 
te przychodził do nas I załatwia! z uśmte_ 
chem sprawy swojego remontu. Załatwiał 
je z panią Eltbletą Sadowską, z której 
pomocy był bardzo zadowolony. 

- Czy mogę porozmawiać z tą 
panią? 

- Niestety, też już nłe pracuje 
uśmiecha się kierowniczka. 

- Ja panu prywatnie powiem 
wtrąca zastępca - o co tu chodzi. 
Pan Janusz P. chcial, żebym mu wy
stawil zaświadczenie, że z powodu u~ 
sterek w swoim mieszkaniu. nie może 
wykonywać pracy zawodowej, a jest 
fotografem. Po co? Zeby u.zyskać 
zwolnienie od podatku! 

- Proszę pana, w tym mieszkaniu. 
zmarla tragicznie młoda dziewczyna. 
I to - przynajmniej dla mnie - jest 
najważniejsze. Czy tej śmierci nie 
można było u.niknąć. 

- Wie pan, ja na to pytanie panu 
nie odpowiem. Mogę tylko wyrazić 
swoją opinię jako budowlanego. Po
wiem tyle, że kominy zostały wyko
nane z elementów prefabrykowanych 
o średnicy 15 centymetrów. Budynek 
pracuje ciągle, bo poddawany jest 
wibracji od kolejki. Prefabrykaty się 
obsuwają, kruszą, a średnica niewiel
ka - stąd też niedrożności i niesz
czelności. Do tego dochodzi wadliwe 
wykonanie instalacji na ścianie szczy
towej. Instalacja powinna być ocie
plona. Latem wszystko jest o.k. Kto
poty zaczynają się zimq. Kominy zo
stają zaczopowane zimnym powie
trzem, które opada w ich gląb i sku
tecznie zatyka. Trzeba komin prze
palić, wtedy idzie slup gorącego po
wietrza, wypycha to zimne. I na ja
kiś czas spokój. 

- A jak nie wypchnie? 
- To spaliny wracają do pieca. 
- Jeślt zaś mtędzy przewodem ko-

minowym i wentylacyjnym są nie
szczelności - to i do mieszkania. 
Mieszkanie nr Z jest szczytowe, spa
liny z bojlera w lazienc~ nie są do
statecznie silne, żeby „odczopować" 
komin. Slowem, gdyby nawet przewo
dy byly drożne i szczetne, mogla dojść 
do wypadku? 

- Teoretycznie, tak. 
• • • 

Skończmy na tym prezentację fak
tów, opinli, wątpliwości. Podsumujmy 
poszukiwania winnych. Winnych? 
Tak. Mniej istotne jest dla mnie, czy 
wina ta kwalifikuje się do rozpatry
wania w kategoriach prawnych czy 
tylko - moralnycł\. 

Gdyby pracownicy Miejskie~o 
Przedsiębiorstwa Budownictwa Ko
munalnego nr 5 wykonali roboty re
mont.owe prawidłowo i solidnie -
dziewczyna by żyła. 
Przedsiębiorstwo może slię zasłaniać 

błędami w projekcie instalacji dymo
wo-wentylacyjnej. Jednak nawet zły 
projekt (doszedłby nam kolejny win
ny: projektant!), nie jest usprawied
liwieniem dla bezmyślności i nie
chlujstwa w wykonawstwie. Rze
mieślnik, który w mieszkaniu nir 2 
remontował na zlecenie ROM prze
wody kominowe, usunąć z nich mu
siał najpierw kilka wiader gruzu. 
Gruzu pozostawionego przez budow
lanych! 

Gdyby ów tajemniczy rzemieślnik, 
~nstalujący bojler w łazience, wyka
zał się również solidnością w dziedzi
nie bezpieczeństwa - dziewczyna by 
żyła. 

Gdyby Przedslębiorśtwo Gospodar
ki Mieszkaniowej Łódź - Widzew w 
por~, konsekwentnie i skutecznie, roz
liczyło wykooawców kapitalnego re
montu ze wszystkich usterek, gdyby 
potraktowało skargi lokatorów z na
leżną powagą i odpowiedzialnością -
dziewczyna by żym. 

Co notabene robił inspektor nadzo
ru z PGM, odbierający od wyko
nawey ten budynek? Co robił do tej 
pory PGM w kwestii zapewnienia 
pełnego bezpieczeństwa wszystkim 
mieszkańoom tego budynku? Proku
ratura. zobowiązała PGM do przepro
wadzenia kompleksowej kontroli 
wszystkich zastrzeżeń, jakie się ujaw
niły przy okazji zgonu Jolanty S. 
Czy ooś z tego dla mieszkańców po
sesji nr 49 wynikło? 

Gdyby ROM nie zlekceważył syg
nału Janiny $., gdyby zareagował 
szybko i skutecznie - dziewczyna by 
żyła! 

Gdyby M• Można mnożyć przypusz
czenia, które jednak życia Jolancie S. 
nie przywrócą. · 
Ktoś może powiedzieć, że gdyby 

Jolanta S. - stwierdziwszy, że prze
wody wentylacyjne · nie są w pełni 
sprawne - przE!stała używać bojlera, 
żyłaby do tej pory. 

Z równym jednak powodzeniem 
ten ktoś może radzić żyjącym jesz-

. cze mieszkańcom posesji nr 49, żeby 
zaprzestali używania pieców gazo
wych i kuchni węglowych, bo się 
mogą zaczadzić. 
Mogą, i owszem." 

JACEK INDELAK 

' 



MIASTO JERZV KISSON-JASZCZVŃSKI 

NAD WOLBÓRKĄ 

Jak Warszawa WarsA I Sawę, t.ak 
Tomaszów Mazowiecki ma swojego 
legendarnego, choć be11rr iennego pro
toplastę tutejszego • •t.: du. Owego 
pierwszego górnika, P'lncł pochodzą
cego z daleka, po (Jrn~tu pokręciło 
żmudne grzebanie w zirmii. A że był, 
jako fachowiec pierwszf' j jakości, na
bytkiem hrabiego Torr.asza Ostrow
skiego. ien nie poża!o" ał spiryturn 
z własnej gorzelni. Tęgo nacierany 
„grabarz" (bo wygrab;:.ł rudę z de
mi) ozdrowiał rychło 1 wdzięcznie 
przepowiedział hrablP.mu niezmierne 
bogactwo. 

Jak w jednym z rc1.cti;iałów przy· 
gotowywanej do ::lruku monografii 
Tomaszowa, która wl(r61ce ukaże się 
dzięki , pomocy łódzlfiego ośrodka 
naukowego, dowodzi Włodzimierz 
Rudź, od trzech dziesięc:lcleci kierow
nik tomaszowskiego a;·chiwum l żywa 
encyklopedia Tomaszowa w . 1788 ro
ku stały już w osadzie ...: wielki piec 
do topienia rudy. tny domy miesz
kalne I karczma. Pod-:zi\s . niedawnych 
robót kanalizacyjnych i.irzy al Wy
zwolenia 1/3 odsłonięto na głębokości 
~ metrów fundamP.riły wielkiego 
pieca. Obok pieca eg?.v~towały dwie 
fryszerki, cz:v.li kuźn i ~El, w których 
„świeżono" (przekuwano/ surówkę że
laza.„ 

2. 

W gmachu teatru -nieiskiego, b·o to 
wła§nie poniedz'.ałek, ,d„ień spowie
dzi". zakończyło się rnN>cze posie
dzenie radv dyrektorłiw. Zdawano 
podczas niego relacje z tego, co zdo· 
łano Już zrobi(' w zakres'P powziętvch 
„zadań gospodarczych" ntplanowan:vch 
do realizacji z okatJI 150 rocznicy 
nadania praw miejskich Tomaszowo
wi MazowiP.cklemu. . Chemltex-Wis· 
tom". Jako te prvmus t: •rzemysłowY 
i miastntwńrczy Toma~wwa. przyi?o
towuje front robót. !lieby odmienić 
nie do poznania plac K'.>sduszkl. czyli 
rynek tomR!lzowskl. na r"lnocnei pie
rzei zawieraiacv kilka tiFrełek archi· 
tektury eklektycznej , ,W'stom" teł w 
tym raku . ma mkońclvt lfontynuowa
n~ od slerlmfu lat bu1o•'e oczv,zc1al
ńl .~elekńw Cpłlł mfl.fada 7,J war~~ci}. 
I zga1vflkufe łeszcz~ Wtsfum•• w 
latach 11)110-82, osled':.! .,Strt.elPcka", 
i Jesze1e ·ystemem ~Mpndarczvm za
kończy w tym roku budowę stadionu 
KS ,Pilica" ... 

Przysłuchując się d0 1'.'atom rady 
dyrektorów, dowiadu ie R!ę człowiek, 
że będą I bulwary '!p<trerowe nad 
Pilicą, modernizacji ute~nie dwonec 
PKP, przed którym - pamięta~ o 
tym mamy obowiązeit - woadł w 
ręce hitlerowskich op„awców ~mler• 
teinie rann:v FranckzP.k Zubrzycki, 
„Małv Franek" - dowótira pierws?.e
go oddziału GL Im Cn1rnlerklego. 
J Jeszcze· rok ten pr-.:vrtlesfe przvl?O
towanle Inwestorskie I rozpaczęcfe 
przebudowv onłudniowt"l syplącei się 
strony wspnmnianel?o )u' plaru Ko· 
ścluo;;„kl To <iamn <ioht'7V ulicy War
szawc;kie1. Zbudu1e s~e obwodnll'ę, 
która odcląty wjaul ria stary szlak 
spalo;;kn Inowłodzki. 

Program czvnów ~P',łecznych ł tnł· 
cjatyw HiO-lecia Tomau.owa Mazo
wieC'kiei?o Imponuje o'"l!vbyszom. Je
żeli sle wkalkuluje i«rl<?domo41! fak
tu, li or~anlzac1a 1e3t '"t"Ocną stroną 
tomaszowian a ambicfa I pracowi
tość wvsnklego lotu - nie ma się 
watpliwo~cl 17 z~mieri.enia przeoble
ką w rzeczywistość. 

3. 

Kłedv między rokłflm 1811 a 11121 
Julian Ursyn Nlemeewłcz odbywał 
swoje porlróte hlstorve:r.ne. tak pisał 
on o l'omaszowfe: Gdzie r.mTne ł gę· 
ste tylko cłenłl11 się lasy, odkTt1ła . 
Tęka lud2ka hfonfa f "''1D11· zas2cze
pil11 owocMDP og,,.odv, wi·stawtla po
rzqdne go:c'l'Jt)da,,.skie 'hudotOy. Po-
1„ódku wznosi się ?lcazałe mieszka· 
nłe, z wie„2r.hnlka wfdv onej włda~ 
tłum no"'1!Ch ptęk"o~rł: cłemnof~ 
okoltc~ych lasów To~eselaią tu ł 
iSwdrle poc~ione DT'!f!1fekł. Rzeka 
Wolb6Fka tołie aię dwoma stnimie• 
ftłamł, akrapfajqc gaje I łąkl Rttk 
mlotdtn tn ~n,nnHnacli, srum kTęcą· 
cyc1t. łfę ml11n6w 11adymaj4cyeh po
tężn.f' miechu. wznos~rv sfę tu ł ów
dzie dym piec~UI )')Okfodnł CZ1/lłZC%ą• 
cych. :!elazo, upiększa zaeht0yca;ące 
aiedtfsko.u 

Czy aby nie za DOf!łyrkl to opis? 
Nie dostrzegł Niemcewicz, go§ć hra· 
blego fabrvkanta , lru·hłak6w. odra
. blających „pańszczyznę fabryczną" 
chłot>6w 1 Brzustówkl I Nfebrowa. 
Ale pófn!Pjsf piśmienni przybvne w 
te stronv takte dowodr1i te Toma· 
szów to ,ł"dna 1 ńajbardzleJ malow
nlczyt'h osad fabrvcznvch Królestwa 
Kon~rl!!lowe~o. „w JctiS„Pf eo§ roman
tyc~.P!1tJ wladalo umt1sł11mł'". Przy
równywano go do C1sad nowego świa
ta• jakby tywcem inad Ohio czy 
Mlsslslpł przeniesionego. 

RooikO('hAnvm w To'l'la!!lzowie był 
Piotr Ml<'halow!!ki, spędzający tu 
każdą wolną chwilę, malując pejza· 

te, a przede wszystkim typy miej
scowych oficjalistów, kuźniaków I 
mieszczan. Któż nie z;•i.a opinii o To
maszowie i jego prz'!pifiknych oko
licach Juliana Tuwima! To jeden z 
ogrodów pełnych „kwiatów polskich", 
A że dola. tutejszego rotoczego ludu 
nie była łatwa, że stawał on do boju 
w 1830, w 1863, w 1905 l później, aż 
po wyzwolenie w stycmiu czterdzie
stego piątego, tak niedawnego roku ... ? 

4. 

Przepowiednia wykurowa.nego spi
rytusem poprzez nacieranie „graba
rza" z hrabiowskich lcop11Jń rudy tyl
ko w części się sprawdilła. Rudy było 
coraz mniej, a · I prz„marsze wojsk 
wyniszczały osadę Tomaiizów, choć 
jeszcze gorzej było w m1e~cie hrabiów 
Ostrowskich Ujeździe, skąd hra'lia 
Antoni tonę I dzieci przewiózł wła§
nie do Tomaszowa, tło owego przez 
Niemcewicza opisane~o „okazalego 
mieszkania" - pałacu, wybudowane
go w 1812 roku (d~ś muzeum regio
nalne), bp spokojniej tu było nit „na 
pałacach" w Uje:!dzie, gcł.zie swawo
lili napoleońscy panowie oticl!l"owie. 
Wkrótce i wielki piec !'tanął na sku
tek zarekwirowania :furmanek po
trzebnych uchodzącym ze wschodu 
wojskom Napoleona. Wkrótce po 
chatach okolicznych wiosek ludzie 
marli na jakąś zakaźną rhorobę przy
wleczona przez żoł"lier2':V saskich I 
regimentu księcia FryrlP.ryka Augu
sta ... 

„Pozbierał stę" Tomaszów dopiero 
w początkach lat dw•Jrlzlestych XtX 
stulecia. Unia celna ruiedzy Kr6le· 
stwem i cesarstwem ~~syjskim otwo· 
rzyła przed przemvsłe.m włókienni
czvm nieol'raniczcme r·1t'l711woścl elcs
portowe. Antoni Ostr'>wskł sprowa
dza do swoiel!o mia„t~ pierwszvch 
tkaczy. W 1mczcitkach 111?4 „oku p'l"a
cowalo już TOfl wars:!łał~w tka<'l(lch, 
8 1>0Sfrzuf1alni, 3 folusze , ostadlo leż -
kilkunastu 1>l6cienni1r6rn wv.,.abla:lą
CJ.JCh pl6tno f pl6ele"lka kolo.,.owe. 
Sukna tomaszowskie staja się bez
konkurencvjne .Ję~;>.c?e hrdziel kie· 
dY, w. lątach lś~~27 el;-tidowano dwie 
dute pr~zalnie we>n~ . poruszane 
wod:tml Wrilbórkf. tzw. stara f!laturę 
i •. Batawię" - do d1ltł prutrwały 
najstarszy tomaszowslcl <'biekt prze
mysłowy - fabrykę pC"szukiwanych 
filców technicznych. Wtedy to sukna 
z Tomaszowa szł:v na mundury dla 
armil Królestwa Kon~rl'Sowe~o oraz 
do Rosji europejskiej I A7'jatycklej. 

O dynam!cznvch ~ ... ąt.kach miasta 
Tomaszowa Mazow1eck11'F(O świadczą 
te dane: w roku 1824 '»~M!a fab„uca11a. 
Uczula 1.100 młeszkafte6'n f Jcflkadzte
siqt dom6w, w tym lO mu:rowanych, 
w „oku 1830 foż 2 06„q !I tysięcy m.ie
szkańc6w f 333 domy .• 

5. 

Data narodzin mla<sta Tomaszowa 
Mazowieckiego· 6 lipca 1830. Pierw
szym burmistrzem zost.aje miejscowy 
nauczyciel Antoni Wroń~kt. Pół roku 
później tomaszowski htJrmłstrz staje 
obok światłego pijara. wychowanka 
kolegium piotrkowskiego. Wojciecha 
Klonowskiego do orgumowanła ru
chu narodowego. Już w grudniu do
chodzi w Tomaszowie do tworzenia 
„Jauly Mazurów" - r<'hotnłków u
zbrojnych ł wyekwtpowa.u.ych na 
koszt miasta. 

Ale nie było to powstanie 1bawlen
:ne dla nowo powstałf!gO miejskiel?o 
organizmu. Na wiełć o \Wybuchu po
wstania większość kupców wraz z ka• 
pitałami zbiegła z Tomaszowa, fa• 
bryki stanęły z braku nbstalunków. 
W Upcu 1831 rolru w rr.'.fetele poczęto 
organizować silny odd~tał pospolitego 
ruszenła. 

Po upadku powstania llstopadowego 
wróciło do miasta 48 po!Oltałvch 
przy tyciu bohaterów. Czekały łeb 
roty aresztanckie, • ldedy udało się 
im uchronić przed nłmł, nastały cza
sy biedy. Tkacz Ernest 9ohr1 tołnlen 
napoleoński I „Jazdy M1!1zut'M7•. takł 
tomaszowski Zagłoba utuymuje Pl"Z1 
tyciu rodzinę grą na •lt'nypcach. Mia· 
sto podupada. liczba 1ego tudnnAcf 
lrurczy się do mniej „lt dwu ty!!lecy. 
Hr. Antoni Q-;trowskł, ooseł na Sejm 
I dowódca Gwardif llłarodowej War· 
szawsklej, uchodzi 1o 1"Tancjl. za
ocznie skazany przei nra na ka~ 
śmierci I konfiskatę młfłnla. a młasto 
pnezeń młotone, zd~g,..11dowano do 
roll podrzędnej osady I wypuHczono 
w dzlerlawę prywatny-n przedsłębtor
com. Wvsokie eła na tewary toma· 
azowskie parallłują ron1ł\J przemysłu. 

Lata pleMzlesląte - płet"WSze ma• 
szyny parowe w prz~utni w Wtla• 
nowie oraz w .. Batawll"' 1884 - PTS.· 
cowało jut 't maszyn l'Arowvcb. ale 
jeszcze przez długie t11f.a slłet napę
dową w wlększo§cł fabryk stanowiła 
woda. Hamulcem postępu gospodar
czego w Tomaszowie. oboli ograniczeń 
polityczno-ekonomlcznveh jest I ba
riera lokalna: kosztowny tra.nsporl 

węgla i .innych surowców. Z braku 
linii kolejowej towary drwożóno koń
mi do Rokicin lub t R.okicin. Była 
to zresztą takte w owych czasach 
„węzłowa stacja kolei telaznej mia
sta „ziemi obiecanej"„. 

Okres prosperity zaczyna się w 
1875 roku. Wzrasta i.i.-7ba moderni
zowanych fabryk tc'maszowskich. 
Produkowane tu sukna 1 korty o rót
nych gatunkach i odr:!ieniach znajdu· 
ją kupców w Imperium rosyjskim. 
W Tomaszowie goszci:ą kupcy z Mos-

. kwy, Petersburga, Rvgi Odessy. 
Rosną fortuny fabrvkanckie. Kno· 

thowie, Pietschowie i inni przeważnie 
Niemcy, lecz także i 7.ydzi wznouą 
pałacyki, gdy wzrastająca klasa ro
botnicza zaludnia mro<.!zne Izby dom· 
ków tkaczy, strychy i sutereny czyn
szowych kamienic. Pr1ez lata całe, 
jeszcze do lat ostatni-:h takim kapi
talistycznym dzied'7.il'twem była 
„Kaczka", dopiero niedawno zlikwi
dowana. Nad nieszczęsną ,,Kaczką" -
siedliskiem biednych, w większości 
drewnianych ruder, oołożoną na 
wschód od „Wistom1l" stała jak 
szczelne sklepienie chmlll"a gazów. Do 
dziś w tej okolicy, p".'zy drodze do 
Glinnika, znajduje !!-ę świadectwo 
niedoli tego, co żywr.: sosny, które 
są rówieśne sosnom gdxie indziej po
sadzonym i już dziś na kilkanaście 
metrów wyisokim, są tu karłowate. 

6. 

Wyrwało mi się, iż poniedziałkowe 
„spowiedzi" dyrektorów· społeczruków 
odbywają się w teat:ze miejskim. 
Ażeby nie wprowadzać w błąd: od
bywają się one w MięJ1yzaklad-0wym 
Domu Kultury „Włókuiarz", w gma
chu, który na początku naszego wie
ku wznieśli światli tomaszowianie i 
myślą o umieszczeniu tu teatru miej
skiego. W sali widowiskowej, owszem, 
organizuje się spektak!e teatralne, ale 
teatru stałego, miejs1dego nie ma. I 
to nie zarzut, to stwierdzenie faktu. 
Wyróżniał się i wyróżnia Tomaszów 

Mazowiecki pod względP.m inicjatyw 
kt.1lturalnych. Oczywiśrie że wypły
wa ten fakt z lnneg:>: tu ludzie kie
rujący amatorskim rui:!'>em artystycz
nym, etatowo zatrudn!en; w „resor
cie kultury" nie prze,knkują z kwiat
ka na kwiatek. W rzę1rie animatorów 
kultury (w pierwszym) trzeba wymie
nić ćwierćwiecznego Już stażem kie
rownika Wvdziału .:C•1ltury Urzędu 
Miejskiego - Antonie~o Skrzydlew
skiego, prezesa killfu stowarzyszeń 
społecznych. m.in. Towuzvstwa Priy
jaciól Tomaszowa, prezesa MK FJN 
- Stanisława Sachaetclego rezydują
cych „po Ostrowskich" rzyli w mu
zeum regłonalnvm JMf'fa Jastrzęb
skleg i ego-..tonę- ~wę. tńrey 
„wpadli na mk, dwa do Tomaszowa", 
a tet spędzlll iuź w ntm z górą ćwlert 
wieku. dyrektora Paf\sł:\Vowej Szkoły 
Muzvcznej - Marlę Zqkrzewską, dy
rektora MBP - Annę Ogórek 

Liczne tu grono a11tentycznyc'h 
działaczy kultury: rohritnlków. tech· 
ników, inżynierów Oamazy Wołose
wicz - korzenioplastyk amator brał 
już w swoim tvclu · urfr!ał w wielu 
konkursach i to z O.'l"V~dzenlem, u· 
trzymuje więź z Wyd7.tałem Kultury 
nie tylko przy okazji r,rganizowaneJ 
wystawy. Słynie nie t:vlko w woje
wództwie młodzieżowa orkiestra sza
łamalstów - zasługa to muzyka l 
działacza kultury Leopolda Flgl'łta. 
Ma serce do kultury ovrektor l LO 
- mgr Tadeusz Kawka '!pisujący też 
zasłużonych tomaszowian a głównie 
tych, którzy zrobili nrlP.ry w War
szawie. w Polsce. W „ Wistomle" dzia
łają m.łn. inż. Zagotdtnn. autentyczny 
działacz. Antoni Madej - robotnik, 
działaC'Z kultury, no a pY:zede wszyst
kim Jerzy Sosnowski, ale o nim za 
chwilę. 

ł 

Inicjatywy kultural"e · Tomaszowa 
- to przede wszystkim piękna, d.!ie
cięca impreza umuzykalniająca, która 
wykracza swym zaslęg\Pm poza wo
jewództwo piotrkowskif', „Tomaszow· 
ska Wiosna", w tym roku jut sze
snasta. Od lat tysiące tomaszowian w 
soboty I niedziele od maja do wruś
nia gromadzą się, by w 6ródmiejskim. 
parku podziwia!'! wystopujących w 
muszli koncertowej· artystów, główpie 
wysokiej klasy mlstnów muzyk!. 
Skąd na to pieniądze? Ze wspólnej 
kiesy - funduszu p:.wstającego ze 
świadczeń zakładów 1,.nemysłowvch 
Tomaszowa. „Wysokie; klasy aTtystę 
jeden zaklad może sp.,.ov~adzM raz na · 
kiedy - powiedziano rnl - ale kiedy 
się ma wspólną tasob-ną kasę ... " Licz
ne Imprezy organizuje -ię na estra
dach osiedlowych, ki<:dy tylko aura 
na to pozwala, na nadpfl!cznej przy
stani... 

'Z nowych inicjatyw na uwagę za
sługuje Turniej Jedneio Wiersza po· 
święcony kobi~cie. W miejskiej bi
bliotece, gdzie organizowany jest tur
niej (w tym roku w kof.C'U marca po 
raz drugi) pracowała J:T'7!e1 wiele lat 
przedwcześnie zmarła poetka i pic;ar
ka Teresa Gabrysiewlcz-Krzysztofiko
wa. Wieczór jej poezji łączy się więc 
z ogłaszanym w woll.'wł dztwie tur
niejem. A też ogłoszon~ konlrurs re· 
cytatorski • „Mojemu mia~tu". Założe
niem konkursu jest '.•powszechnienie 
utworów literackich rw!ązanych z 
Tomaszowem. 

.„Sojusz &wiata pracy z kultur4". 
To hasło w wojewódLtwie piotrkow
skim bez wątpienia najpełniej reali· 
zuje „Chemitex-Wistom" - 'ego ZDK 
„Chemik". W gabinecie dyrektora 
Sosnowskiego nie sp086b 1tnieścit! 
wszystkich dyplomów, ctoporc6w ho· 
norowych ! medali krajowych t za
granicznych, bo zespołv ZDK „Che
mik", przede wszystkim Zespół Pieśni 
i Tańca „Piliczanie", ltoncertowały we 
Francji, Belgii, odnosząc niemałe suk
cesy (a jakże, czytałrtn wycinki 1 

prasy zagranicznej!). W ZDK „Che
mik", kiedy gdzie ln:łziej.„ czysto ł 
pusto. cho~ to prze:łwoitnny obiekt, 
też jest czysty, ale i •nY•ofony kultu
ralną robotą. Nie sPMób omówi~ 
wszystkie formy pracv, prowadr.onej 
dla maluchów i emerytów, takie ro. 
dz!n wlstomowskich .•. 

Wielu przyjaciół i stałych uczest
ników imprez ZDK „ChP.mik" wyra
ża ostatnio obawy „ stan zdrowia 
dyrektora Sosnowskie!{".'. człowieka 
kiplące'o pomysłami. znakomitego 
organizatora l„. wielkiego znawcy fto· 
n t fauny w dorzec~ 41odkoweJ pt„ 
licy. 

•• 
W Tomaszowie po wnwolenfu dzla• 

lał w ZWM znany dzi4 ~Piyser filmo
wy Czesław Petelski. ru wyrośli: Jo· 
anna Jędryka I Jannn Bylczyński 
(ojciec był cenionym l:c1dnnikiem w 
I LO). czy Bogusław 'MPC. Związani 
są z Tomaszowem p't"•1f Jan Lego
wicz, czy pisarz I potłtóżnłk Prze
mysław Burchard (odwiedził w lutym 
Tomaszów). $tąd są rodl"m mfstrio
wie świata - s!atkane Skorek I 
Gawłowski, znana przed laty lekko
atletka {oszczep) Ciaehbwna." 

Z pewnością będą "ni gośćmł l!IO· 
lecia miasta Tomaszowa. W ka7dym 
razie zaprasza Ich z s:"()Wfdzenlem na 
spotkania do MBP mgr Barbara tnf
kowska. 

. .,Bogul Mee - m6wł r.ani Barbara 
- uko11czyl nie tstniejące iuż Liceum 
Pedagogiczne, występomał w zespole 
szar)')idrut6w ,,Szare Koty". · 
Kied11 orali, a Bogu.ł łpiewał, ł to po 

• 

MIEJSCE NA MAPm 
angielsku, walił caly miody Toma• 
szów do parku, a ak1ir11t. p"rzekazano 
muszlę konce"rtową. Śp1f't11al straszl i • 
wie glośno. i{iedy po J,ttru tatach u
slyszalam tnakomitego 3vż piosenka
Tza, nie moglam uwierz·yć, że to on •.• " 
Bogusław Mec przy .1tał na koncert 

w porze letniej, w tej !'«mej musili.1 
Honorarium ma pójść na jakiś kul• 
turalny cel.~ 

Bezdyskusyjnie najwybitniejszym 
synem Tomaszowa Mazowieckiego 
był Oskar Lange. Stol ~ego dom ro• 
dzinny, na miejscowym cmentarzu 
spoczywają jego najbliżsi. Prad7iad 
z linii ojca Stanisław Izydor figuruje 
wśród nazwisk powstaMów 1863 roku, 
a znów 1 linii matki, Krystyn Rosner 
założył w połowie ubiP.głego stulecia 
na Nowym Ostrowie drukarnię per
kalu. 

Panuje w Tomaszowie Mazowie.... .... 
kim jakaś przedziwna nrowa milcze
nia wokół największego syna miasta. 
Gdzieś wyczytano. iż miał się wyraził 
takoby nie lubił rodzinnf'go miasta(?). 
Gdyby nawet tak, w·vnitnym synom 
należy wybaczyć. BraK•.1je w Toma• 
szowie elementów .ipamiętniających 
Oskara Langego ... 

I skoro jut się czepiam... Chwała 
tomaszowianom za to, iż ,,% ży.wymt 
lttJprz6d idą". Jak i gdzie indziej, i 
tu sporo jest zaniedbań, gdy idzie 
o pomniki przeszłości, rp. cmentarze. 
Grób Leona Wodzyńsldego, działacza 
Wielkiego Proletariatu tylko patrzał 
jak zniknie bez śladu. r nie ten jeden 
grób ... Łatwiej podkreślać, że w To· 
maszowie urodził się inny czołowy 
„protetar!atc.zyk" Jan Piebru.sdńsld, 
stracony na stokach wai·szawsleiej Cy
tadeli. Nie ma po nim grobu. I cztery 
bodaj miał lata, kiedy z rodzicami 
przeprowadził się do Zgierza, w któ• 
rym działał w ciągu swego krótkieg9 
tycia (1864-1886) •• „ 

Co produkuje Toma57~w l idzie w 
~wiat z wysokim znakiem jakości! 
z „Wistomu" włókna syntetycznf 
(słynna włócrka typu .,mohair"), tak„ 
te taśmy samoprzylepnfl, tomofany. 
Ciągle za mało posz'11clwanych ,,per„ 
sów" I gobelinów produkcji „Welto• 
mu". Sędziwa „Mazovia" i „Tomtex• 
to zakłady słynące i tkanin wełnia4 
nych, flauszów, stąd rodem poszuki• 
wana na ubrania młodzieżowe tka· 
nina „arizona". Któt nie zna efek• 
townych ubrań ł marynarek ze zna• 
kiem ZPO ,,Płtlca"",? 

Jetell w innych 1n1astach woje
wództwa piotrkowskiego braknie w 
sklepach masła, wsiada~ą ludziska w 
autobus tub własne ,,et.tery kółka" f 
wio do Tomaszo}Va To sarno.. kiedy 
braknie kurcząt z rotna. Rozmowa 
z sekretarzem ekonom•cznym KM 
PZPR Anną Kluską f włceprezyden• 
tem miasta Józefem B1aJP.Ckłm upew
nia, te to, it w Tom11szowłe nie ma 
parodniowych braków, a jeżetf są, to 
tylko godzinne, to efekt sprawnego 
system.u organtzacił. handlu ł trzy• 
mania T'ękł tia pulsłe. 'I'o samo do
tyczy gaśtronomli. Stołówki kilku ta• 
kładów przemysłowych w godzinach 
popołudniowych zamieniają się w 
ogólnodostępne restauracje. (Wybierz• 
cie się .,Pod Niedźwiedzia" na jadło 
nfed:fwiedzte: nied:fwledi jest tel w 
herbie miasta). 

Pierwszy sekretarz KM PZPR Ta
deusz Szarie) powtarza, kiedy trzeba, 
ie prowłć sobie komptementy można 
od święta. Na co dzień J.IOtT'zebtia jest 
k"tltvcma Hf!.ekaia, w.11zechst„onne 
1iukanłe toyjlcfa z lcatdego kłopotu. 
Tego wymagają organicacje partyjne 
1 całe załogi „ Wistomu". „Mazovii", 
„Pilicy" oraz pozostałyrh dutych J 
małych zakładów pracy. Od 1iebie ł 
on ininych-

Foto: B. Kwapisa 
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I, 

Ktoś mnie w wejściu 
wziął za rękę, 

Na podłodze pllsadzili, 
No i zaraz mi garnitur 
Stearyną poplamili. 

Nie od dziś v.~ród młodych 
i gniewnych re"en:rentów, to-
warzyszących ~wym piórem 
teaitrowi otwartemu, panuje 
dążenie do zawarrcia w tytule 
recenzji ze· sp~~ta klu czy fe
stiwalu (zwłasz'!7a festiwalu) 
błyskotliwej i głębokiej synte
zy na temat ogólnej sytuacji 
w ruchu. 

Sam też, choć nie jestem ani 
młodym, gniewnym ani zawo
dowym recenzen'L€i!n, uległem 
tej pzykusie, totf'.i moje omó
wienie X Festiwalu Studenckjch 
Teatrów Debiutujących 
ST ART 80 (K1c1ce - 27-30 
grudnia) pozwalam sobi.e zaaąć 
od przedstawie'lia paru pomy
słów na tytuły, które przyszły 
mi j:ło głowy, ~d" przymierza
-łem się do pisa.n ~a · „Korepety
cje z polskiego", ,Ludzie na wy
biegu", „Jak tyć? - mów!", 
',.Słowa-szczury w 'labiryncie". 
Proszę mi wybaczyć - nie jest 
to objaw megalomanii - każdy 
z tych tytułów byłby UJPraw
niony, choć wzajemnd.e się one 
znoszą; ale wsz_vstko tu zależy 
od kryteriów, jakie recenzent (i 
widz) przyjmie wobec debLu
tanła: kryterium pokołenlowej 
prawdy, czy 9prawności rz.e
miosła? 

Otóż po jednym z poiprzed
nich festiwali pr:wien krytyk 
za tytułował swój artykuł: 
„ Wyjście na prostą" - inny: 
„Teatr 9tudenclti na zakręcie". 
Drugi przykład· „Udany start" 
L. „Falstart". Po tym samym 
fesbiwalu! 

Tradycyjnie o~enia się teatr 
studencki według szczerości i 
żarliwości przekazu Po ostat
nim STARCIE !>ądzę jednak, 
ze jest to taryfa ulgowa przy
nosząca mu sz.korłę. Ani wzru
szenie ramionami. ani poklepy
wan1ie po ramionach temu 
teatrowi nie OOlr()gą. Wycho
wałem się w T~atrze 77 i 11ie 
pragnę odbierać debiutującym 
twórcom prawa no podciąga
nia braków artvstycznych 
żarliwością. Sam na tym wóz
ku podwoziłem ~'ę przez kilka 
lat. ZalYtanawfam sie tylko czy 
dziś tzw. żarti'~('ś" w teatl'ze 
nie przyporo.ina ·aby sy.tuacji 
zagrożonegQ . g:i•.n~u„ . kt(!ry 
stara się przetTWal nie sprzy
jające warun!ti ekologiczrie, 
uciekając w gigantyzm. Za
chowania aktor\<!k;" w teatra„h: 
Koniugacje, Niespokn.invm, 
Nieorasować czyli teatrze wol
nych niedziel (si<.') Polowym 1 
w mniejszym ~ropniu - w pa
ru innych, sprQw<idzane bywa
ły do nieu1,asarh.onych kon
wulsji I peŁnych udręk:ń spo
wiecfzi. 

Nie mogę jaltoś uw.leriyć . te 
męczeństwo na 'cenie jest au
tentyczną i owocna drogą sa
mopoznania i ~amoreaLiz.a{'il dla 
LicPalisł.6w 1 Rawlc1,a czy B~ze
gu O-Olnego. SkłQnny je~tem ra
czej po<:ądzać t'P.żyser6w o nie
świadome nadużvr-ie dobrej wo
li i pasji uczn!ów, zwłaszcza, 

że owi anLmatarzy często mieli 
bądź mają nadail kontakt z czo
łowymi teatrami studenck.i.mi i 
dość mechanicznie transplantu
ją ich manierę młodym adep
tom, pełnym ufnej gotowości. 

Na ST ART ~ław.iło się 20 
grup, między innym.i ze środo
wi.sk dotąd mało znanych: z 
Siedlec, Rawicza. Słupska, Brze
gu Dolnego, Kielc i nile miały 
one nic wspólnego z prowincjo
nalnym teatrem am.atoookim, 
który tradycyjn;e wystawiał, 
1powii.edzmy, „wc.~ele Boryny", 
„Radców pana radcy" czy mon
taże poezji Kon'lpnick.iej. Ama
torzy przekonali się }uż o du
żej łatwości uprawiania teatru 
otwa.rtego i ostatnio z.aszło coś 
takliego, jak v.ngiś z muzyką 
beatową. Zorientowano się, że 
starczy niezbyt nawet zasobny 
mecenas, nieu.tbrojona sala, 
troszkę rekwi.zytf'w I można 
•iść w ślady gło~nych teatrów: 
STU, ósmego Dn:a, Grotowskie
go. Rezultat łatwo przewddzleć: 
da.Io stawia alr.torowi nadspo
dziewanie siilny opór, głos 
chrypnie 1 uciek.c. w falset, re
zonatory nie re1<mują, oddeeh 
się rwie, gest jest nerwowy i 
pr.zyipadlkowy. Ni,.,.którzy wszak
że te smutne efekt:v b!'aku pra• 
cy nad sobą usoiłUJją przekrwa
wić w żarliwość, która wskutek 
braku kOIIltroli wynaturza sl~. 
Niekiedy jeszcze odpowiada to 
świiatqpo~lą<lowi spektakilu. 

Dlacrego „pusta przestrzeń" 
sceny, stwail'zająf'.a nieograni
czone w.prost l'.'l')Żlńwości, jest 
tak czę.sto zamieniana w wię
ziende, obóz przy.musowej pra
cy, czy w jaki.eś inne uipior.ne 
symboJ.kzn.e mif'jsc.e odosobnie
nia? W tej turpistycznej prze
strzeni człowiek redukuje się 
do bestii w kllatce SZCZUTa w 
labiryncie, miotającego wśród 
histerycznych eltsc.esów fii!ozo
ficzne meandry. Ciekawy eks
perymen.t. 

Teatr Niespoklłjny z Często
chowy, w sp~"taklu „Nasza 
sprawa" walczy z: oportooiz
mem, mentalnością dyskoteko
wą, szpanerstwem, pijaństwem 

na budowach. b•rtikami. znie
czulicą i z pamma Innymi zja
wiskami - sz"lroda że w ma
nierze nieporaoinej stylizacji 
pod poez.ję r<>ma·'lłyczną. Cytu
'ję z pamięci: ,Vtdzie dziś toną 
nie w błocie, al,e vv dolaracl;l, 
złocie l innej wa1ucfe". I tak 

..;>rt:e,~ ~od.~~ę. Na koniec, jut 
prywatńie, apel1Jią, aby każdy 
coś zrobił od ęi.P.hie dla popra
wy Rzeczypo&politej. Pięknie! 
Ale czy, jeśli p?wne sceny. za
miast wstrząsae. wzbudzają 
irytację, zażenowanie, lub w 
najlepszym razi>(> współczucie, 
to czy jest to s~uteczne? 

Przedstawieni~ sa nierówne. 
Grupa Nieprasoll<hć ma w spek
taklu pt. „Chciałbym" przynaj
mniej dwie świ~lne sceny (tę, 
w której wiszące białe koszule 
podnoszą, dzięki romysłowemu 
urządzeniu, ręk~wv w geście 
~losowania oraz Unałową. kie
dy to wyko.naw"y wynoszą z 
głębi, coraz bliżej widzów, co
raz większe trano;parenty z na
pisem: człowiek) llllestety. giną 
one w zgiełku i krzyku najwyż-

wej ekspr.esjl, nie iZawsze uz.a
sadndonej. Ponadto, od grup, 
które nie waha;ą się podjąć 
najbard1liej fundamenitalnych 
kwestii, trzeba wymagać czegoś 
wię<:ej ponad konwulsyjne dia
gno"Zy. Nie, nie 7ądam od raz.u 
rec~t. ale przynajmniej bogat
szych przemyś:eń. Niestety, 
świat przedstaw·cny przez kil
ka debiutujący-~h gru,p, jest 
światem pełzania, po.niżenia, 
!Przypadnięcia do ziemi. Z tej 
po·zY'Cjl życie jawi się ja'ko pła
ski proces trwania. A jeśli zda
rzy s.ię w bunt, to histeryczny, 
trywiai'Lny, naiwet, gdy jest sł-u
szny. 

Korzenie tego zjawiska t!kwią 
w Iegendzie. W pierwszej po
łowie la·t 70 teatr studenc
kli był, wśród .Qawistk artysty
cznych, najlepiej przygotowany 
do wyrażenia w sposób odważ
ny i syntetyczny najtrudniej
szych problemów naszej rze
czywistości. Lecz cz.asy te mi
nęły. Przełomowym &pektaklem, 
który zamknął ~ inteligentnej, 
przejmującej wizja wszystkie 
dośwdadczenia teatru otwartego 
2 tamtego o!kiresu, był, jak ~ą-

TOM.AiSZ BIESZCZAD 

z 
dzę, spe'kta.ld „Pa-:,jenci" Teatru 
STU. Czasy się ZJmieniły, ale 
ambicje powstały. Wspomniany 
już Teatr Niespokojny czeka 
nadejścia odkupiciela, który, 
śladem bohaterów romantycz
nych, wyrazi nasz cz.as. Ot6ż 
nietrudno dostrzec, że tak.I wy
raziciel już istni<'je. Jest nim 
kńno. To właśnie fLlmy takie, 
jak „Kung fu". ,,Szczęśliwy 
człowiek", „Kalina czerwona", 

· „Szansa", „Trzv dni kondora", 
są dziś baromf<trem naszych 
niepokojów, tak Jak na począt

. ku iat · 70 były n~m legendarne 
spektakle :teatrów studenckich. 
Być może, dojmująca ambicja 

skuteczności i ambicja wyraże
nia -syntezy nas-Lych problemów, 
a jednocześnie naTastające po
dejrzenie. że te ambicje są ilu
zją zaledwie. był! może to pcha 
niektóre zespoły w lęk pełen 
konwulsyjnej konta;tacji. 

Albo wezmą denaturę 
I rozleją w ks1tałcle krzyża; 

· Gdv podpalą ją, to krzyczą, 
Żeby Myśl znów była hyial 

Wszystlclch niooomagań, re-
- toryki, jednowymiarowośc! i 
nieudotności, ·1~trzegła się gru
pa z Brna - Divadlo TAK, 
TAK, występ11jąr.a gościnrije, 
Zobaczyliśmy n.:ireszcie czło
wieka jako istotę slkOffiłPldko· 

Teatr 77 „Skrzyżowanie" "i" 1978 r. 
Foto: lll. :WoJclec:ho\Osrci 

waną i silną, wyposaż<liilą w 
marzenia, nadzieJe, radość ży
cia i w cierpie1Jie. potrafiącą 
namiętnie proi;e~to.wać kiedy 
trzeba i kochać pierwszą mi
łością. Scenariusz oparty został 
na XX-wiecznej poezji rosyj
skiej i rad7.decktP-J. Proste, lecz 
wyraziste działama aktorskie 
składały się na misteryjną bal
ladę o tym, że gdy rewoilucja 
tkwi wewnątrz c.z.łOWlieka, w 
jego sercu, wówczas chwila 
d1liejowa trwa zawsze, zaś rolą 
po.e:riji jest ją ujawniać. Na.jcie
kawszy w tym speildaiklu wy
dal mi się wąte1t „dobrego po
licjanta" - oczywd.ścle lojalne
go, lecz niekiedy ogairniętego 
iprzez dziw.ne wątpliwości, ir
racjo:nai1ne tęs.kinoty i pragnie· 
nia, S"ZU.kającego popr,ze.z poez.ję 
- sen.su żyoia. 

WY'l'óżniających się przedstil• 
wień było podolJ'lo w.ięcej. Pi
szę: podobno, poniewa.ż tych, 
które w kuluarach zebrały do
bre oipiniie, niestety, nie zoba
czyłenl. Po prootu cztery pre· 
zentacje dzleńinie, w salach roz
rruconych po całym mieście, 
uwuam za guoanicę wydolności 

I 

obserwatora. Wymiendę )e 'jed
na'k. Mówiło s·ię o Teatrze KTO 
:zie spektaklem „Ogród rozko
.s:zy" animowanym przez akto• 
rrów ze STU: Jerzego Zonia i 
Adolfa WeltschP.<ka Interesują
ce oka-zało się Saldo z Krako
wa (spetakil „Słyrhać śmiech i 
rżenie"), kos.zaltński Jer z 
„Chórami" i · łódLk; Teatr Mi
łości Stygmat {„Rorate Coeli 
Miseribus" montaż poezji 
Baczyńskiego). 

Są to zjawi:rka, o których 
wairto mówić, 'lą'1:'7et jeśli nie
które z nieh " wzbudzają fn- • 
styn.klioivvny' sprzeciw. Warto'" 
dyskutować o TPatrze Proviso
rium z Lublina {aktualnie je· 
den z prominentów ruchu). 
Spektakl· „Nie nam płyną~ na 
wyspy szczęśliwe• z.aleca się 
niebanalnymi rozwJązaniami 
teatralnymi i dr,brym aktor
stwem, niestety, okupia je na
śladowczą mani1~rą wobec Tea
tru ósmego Onia. Pierwszy 
&pektakl tej grupy - „Nasza 
niedziela", był może i chropa
wy, lecz na wskroś orygi,µalny 
i wzruszający. 

W stosunku do innych pro
dukcji można Już tylko zadać 
pytania retoryczne: jakiż sens 
ma wystawienie przez Studjo 
Teatralne z Kielc ,.Lisa filozo
fa" Mrożka, z pr.łnym pietyz
mem dla autora? Chyba, żeby 

.popisać się aiktor.stwem. Ale, 
niestety„. Jakiż sens ma in
scenizacja „Balu w Qperze" Tu
Wlima (Teatr ES z Siedlec), 
Sikoro, przy całej dbałości o 
historyczne realia, „wzbogaca 
się" tekst o wulgarne dowcipy, 
muzykę z se·;a1u ,,Stawka 
większa niż żydc", czy góral· 
sk:.ie przyśpiew.i:j poświęcone 
cyckom pewnej góralki, które 
izawsze powięks?a]ą się wraz z 
nadejściem wiosny? (!) 

I na koniiec wypada jeszcze 
!pCJlświęcić kilka zdań mistyfi
!kacjoan, niestety, również nie
wysokliej próby. Teatr Ognia I 
Papierą w 10-m•nutowej scence 
;po.kazał faceta. w maoce spa
walniczej (o'ltlej<>Tlej s·ta.niolem 
1 wysadzanej cekin.ami), który, 
posługując Slię ciymś w rodza
ju małego rożna (z lustrami i 
świeczkami wewnątrz), dokony
wał tam ~a.lania papierowych 
fi,gurek ludzkich. Przedtem 
jednak o.bcinał im głowy i koń· 
czyny, pomru!kując z lubością. 
To wszystko. Wszechwładny 
lkreaitor? Bóg? U<>sobienle losu 
albo totalizmu? No zgoda, moie 
ł tak, a'le to jest nici Według 
biluletynu festi.wa!lowego „filo
izo.fię Teatru Ogma i Papieru 
LStanowi fakt, że t óżne gatunld 
1P3lPieru pa:lą się r różną szyb
lkością". Jak to już łatwo u,pra
iwiać f:l:lozofię - starczy tro• 
ohę papieru. zaipałikli ł nożycz-
ki„. 

Teatr 1957 (niestety z Łodzi) 
pokaz.al, podob.'lo prowokacyj
ny, „Ostatni spekta.kl politycz.: 
ny Teatru 1957". Proszę uwa
żać: dwaj młodzieńcy zasiedli 
23 stołem 1 odczytywali ze 
słowruika, na zmianę, kolejne 
słowa, powtarzając kaixły z 
nich po kilkanaście razy: ak
cja, aktywny, apostoł, atmosfe· 
ira, a.ż do, baczny, bilans... etc. 
Bodajże przy „bura'lru" widzo
wie dali odpór najpierw dopo
wfadaijąc „pomtdor", a potem 
;reda.kto'!' Gluz.a z „Politechnika" 
rozg.niewał się, jak zwykle i 
wspólnie ze znajomymi zakrył 
łodzian jakąś płachtą. Na pe
w.len czas posk•utkowało, lecz 
kiedy ich odkryto, zaczęli żno
wu, cena, cyjanek. czepek. .• 
Wówczas wynfosiono , ich z 
krzesłami poza salę, a za sto
łem zasiedli widLcwie i zaba
wa trwała dalPj Głupia, ale 
naprawdę nie ma si-: czym 
podniecać. Tylko proszę mi nie 
'argumentować, ie się nie mam, 
bo priecież: dada, happening, 
prowokacja dMbnomieszczań
skich gustów, •J::zestnictwo wi
dza, konceptualizm, kultura 
alternatywna.„ .Ja już w to nie 
w.ierzę. Nie odb1eram, w świę
tym oburzeniu, prawa do ta.kich 
i podobnych eksperymentów, 
nie lubię tylko, gdy z teatru 
otwartego robi mę prostytutę, 
która zniesie ka7.dy gwałt za
da.ny zdrowemu rozsądkowi 
przed oczyma lekceważonego 

widz.a. 

Aktor przebrał się za widza, 
A widz znowuż za aktora„. 
Nie wiesz, czy to tak 

naprawdę, 
Czy ktoś l;m napisał role. 

Ta łatwość m:::tyfil<acji jest 

2'.eatr, 77. „Retro~pekt11wa" - 1971 

j:uż ponad ~iły. Zanika nuta 
iprze}mująceJ pokory wobec 
sztuki i wobec widza, charak-' 
terystyczna dla grup najdoj
rzalszych. Młode zespoły nie 
boją się jut pe ki:lku tygod
niach doraźnej r,racy po.kazać 
swych produk.cji publicznie. 
Dobrze byłoby, gdyby jeszcze 
raz pochylili się z szacunkiem 
!Il.ad opisami kat ')Tżruiczej, lecz 
wiodącej do maksyma,lnego 
rozwoju, pracy aktorów z Tea
tt;u Laboratoriur.1. Gra idzie o 
poważną stawkę; nie protekcjo
na!lne pzyuczania ze sz;pa.ilt ga7.ei, 
!Pisane przez. zaw1edz.ionych re
cenzentów, leci wewnętrzna 
świadomość grupy, cierpliwość 
i pracow.Ltość, niogą iprzynieś6 
owoce. 

Teatr otwairty staje się po„ 
woli zjawiskiem 1popularnym. 
Rozwija się jego· widownia. Mi• 
styfik:.acja l nadużycia będą co
raiz częściej d0maskowane ł 
komiproani towane. 

Ndedawno, w Białyansfodl:u odlo 
było się OgMnopol.sik!ie SemiO; 
nairhmn Teatrów Przy Kawie. 
Niie wiem, co tam po.kazywan0 
- słyszałem ~~ynie komunika{ 
w ll"addu - być może była to: 
cenna fimipre.za, ale sam fak' 
że motna tworzyć d obserwowa~ 
teatr przy kawie, naipawa mnie 
p.r~rażeniem. Sądzę bowiem. 
te maJe formy tE;atralJ.ne sto.p- ' 
.niowo wysipecjalizują się w 
stronę świ~ego misterdum; 
Ten kierunek ewolucji ws'k:a• 
zują d()lkonalllia. cmłowych grup 
polski<:h i światowych i jest to 
chyba proces niepowstrzymany, 
jeśli zważyć, jakie tradycyjne 
funkcje teatru l'fł anektowane 
iprzez telewizję, superprodukC'je 
filmowe, masową turystykę„ 

Jed.noru:eśnie wiadomo, jakie 
zandka·jące potrzEiby ludzkie 
t~atr otwarty jest w stanie od
świeżyć i zaoferować w no-' 
wych, różnorodnych formułach 

artystycznych - IJQtrzeby ludz
kiego kontaktu, ciepła. obco
wania z wairtościami moralny
mi. 

Na festiwalu pocieszaliśmy 

się wzajemnie, te to dobrze, iż 

stµdenol I licęaliNr.i. zamiast !'lć 

wóakę, grać w pokera. kształ
tować wraiłlwość na dyskote
kach, bądź przes'adywać przed 
telewizorem; w chwilach wol
nych od nauk.i -obią teatr. 

Jest to jakaś racja. 
Ale to już dziś :ria mało. 

P.S. Artykuł r,ozwoliłem so;;: 
bie zilustrowa~ fragmentami 
wiersza, napisanP.go przez tn<>• 
jego przyjaciela Czesława 

Marynowicza z Turoszowa, po 
jednym z pzyprzednich festiwali 
teatru otwartago, który obser• 

. wowaliśmy wspólnde. 

T.B. 

Foto: J. Mendychowslci 
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Dalszy ciąg ze str. 1 

Dziś, patrząc z perspektywy czasu na pla
cówki Uniwersytetu Łódzkiego, śmiało można 
powiedzieć, iz opory te przełamano. Przede 
wszystkim stworzono placówkę naukowo-ba
dawczą prowadzącą pionierskie badania w za
kresie teatrologii, filmoznawstwa i telewizji 
(ówczesna katedra została w 1973 r . prze
kształcona w Instytut Teorii Literatury, Teatru 
i Filmu). Prace naukowe Zakładu Teorii Lite
ratury obejmują m. in. badania nad teorią 
dzieła literackiego, warsztatem pisarskim pro
zy literackiej, poetyką liryki współczesnej, 
teorią krytyki literackiej, Zakład Dramatu 
i Teatru interesuje się m. in. teorią dramatu 
i teatru, socjologią teatru, teorią i historią 
krytyki teatralnej. 

Z kolei w Zakładzie Wiedzy o Filmie i Te
lewizji koncentrują się prace wokół teorii 
dzieła filmowego, wokół społecznych i este
tycznych funkcji filmu oraz związków filmu 
i telewizji z literaturą. 

Programem naukowym łódzkiego instytutu ,_ 
interesują się cudzoziemcy, którzy zjeżdżają 
tu na staże naukowe. Są wśród nicn Ame
rykanie, Francuzi, Włosi, a ostatnio doktorat 
z teorii literatury przygot~wuje Meksykań
czyk. 

instytut zacieśnił także istniejące już dawno 
kontakty z PWSFTviT. Formaina umowa o 
współpracy zapewnia stałą wymianę wykła
dowców, a studenci uniwersytetu bywają w 
szkole na pokazach i projekcjach filmowych, 
korzystają z .zaplecza technicznego. 

Działalność instytutu widać w mieście. Zna
ne są organizowane wspólme z TPŁ coroczne 
spotkania dla młodzieży maturalnej z literatu
rą współczesną. W br. uniwersytet zainaugu
rował cykl otwartych wykład'ów uniwersytec
kich pod tytułem Wybrane problemy kultury 
współczesnej. W I semestrze wygłoszono wy
kłady na temat filmu politycznego, francuskiej 
i angielskiej nowej fali i strategii sztuki 
współczesnej. 

Spod pióra pracowników instytutu wycho
dzą także suplementy do dziejów teatralnej 
Lodzi, programy teatralne, a przede wszyst
kim książki o teatrze. Są wśród nich krytycy 
filmowi i telewizyjni stale współpracujący 
z łódzką prasą, są reżyserzy i kierownicy teat
rów studenckich. 
Mówiąc o aktywizacji życia kulturalnego w 

mieście dzięki placowce naukowo-badawczej 
nie można pominąć zagadnień związanych z 
kształceniem kadr dla potrzeb kultury, zwłasz
cza, że jest to placówka umwersytecka. Wspo
mnijmy zatem, że instytut prowadzi zajęcia 
z filmoznawstwa i teatrologii dla studentów 
polonistyki, studium podyplomo~e dla -~a~
czycieli oraz studium doktoranckie z teoru li
teratury, teatru i filmu. 
Największe jednak znaczenje mają urucho

mipne w 1976 r. po długich staraniach dzien
ne i zaoczne studia z kulturoznawstwa. Powo
łanie tego kierunku 3est rzeczą niezm;erme 

a; ńlJCIŻnq, zwłaszcza w Kiontekście '!1l'1f.sokich 
i ważnych zadań sta1-0ianych kulturze i wszyst
kim dzialaczom w tym zakresie w uchwale 
VII Zjazdu. - informował przed laty „G!os 
Robotniczy". Istotne nowum tego modelu po
lega na tym, że studia nie sq prowudzo11e na 
polonistyce, ale na odrębnych prawach i zasa
dach. 

Dziś kulturoznawstwo można studiować tak
że w Poznaniu, w Katowicach i we Wrocła
wiu gdzie studia uruchomiono najwcześniej. 
Łódzki program studiów różni się od pozo

stałyeh. l tutaj polemizowałabym z tymi, któ
rzy w odmiennych programach tego samego 
kierunku studiów upatrują zjawisko co naj
mniej niekorzystne. Różne programy w róż-

nych uczelniach, na kierunkach, na które · 
przyjmuje się niewiele studentów (najwyżej 

30 na rok) powinny być sprawą naturalną. 
W innych dyscyplinach, dzieje się tak od 
dawna, gdyż na profil kształcenia rzutują 
uczeni I tworzone przezeń szkoły. Etnografowie, 
którzy studiowali w Łodzi pod kierunkiem 
prof. dr K. Zawistowlcz-Adamskiej są bar
dziej wyczuleni na społeczne aspekty kultury 
niż np. wyspecjalizowani w etnografii Amery
ki Lac!ńskiej ich kolezy z Poznania, czy w et
nografii Słowian - absolwenci Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Podobne przykłady można zna
leźć w pedagogice, psychologii, socjologii I in
nych dyscyplinach. Dobrze więc, że łódzkie 
kulturoznawstwo pod kierunkiem profesora 
Bol~lawa Lewickiego, a obecnie profesora 
Stanisława Kaszyńskiego, kontynuuje tradycje 
badań teatrologicznych i fllmoznawczych. 

Punktem wyjścia jest, jak to podkreślil w 
jednym z wywiadów prof. B. Lewicki - po
gląd, iż najszerszą podstawę polskiej kultur11_ 
narodowej stanowi tradycja Literacka. Film i 

teatr to jakby aktywne elementy tego syste.
mu, które pojmujemy jako perspektywę spo3-
rzenia na calość zagadnień kultury artystycz
nej. Nasi absoiwenci będq mieli merytoryczne 
przygotowanie do analiz ogólnych poprzez opa
nowanie warsztatu f i lmologa i teatrologa. 

Kt1lturoznawstwo cieszy się ogromnym po
wodzeniem wśród młodzieży. O jedno miejsce 
ubiega się od 6 do 10 kandydatów. Znane są 
opinie, iż studia te wybierają ludzićl z pewnym 
doświadczeniem, którzy mają za sobą studia 
na innych kierunkach. Dane z dziekanatu 
przeczą tym pogłoskom. Takich studentów jest 
najwyżej 2 - 3 na roku. Dwa lata temu podczas 
ęgzaminów wstępnych rozmawiałam z kandy
datami czekającymi na egzamin ustny. 

Na pytanie: co zamierzają robić po studiach? 
- odpowiadali: 

- marzę o pracy w teatrze, jako kierownik 
literacki, 

- myślę o krytyce filmowej, 
- studia traktuję jako wstęp do reżyserii, 
- interesuje mnie przede wszystkim kryty-

ka teatralna. 

żadne domy kultury ani inne placówki kul
turalne nie wchodziły w grę. 

Poglądy te zmieniają się jednak w miarę 

przybliżania do dyplomu. Studenci ze studiów 
dziennych i zaocznych nie kryją swego roz
goryczenia i krytycznych uwag pod adresem 
studiów. Nie potrafią wyobrazić sobie siebie w 
przyszłej pracy. Są zdania, że niewiele umieją, 
iż uczą się wszystkiego „po trochu". 

Program studiów ułożony jest pod kątem 
dwóch łódzkich specjalizacji. Wrażenie, iż za
wiera „wszystko po trosze" mogą sprawiać 
najwyżej takie przedmioty jak; psychologia, 
estetyka, wiedza o kulturze ludowej, polityka 
kulturalna, wiedza o muzyce, wiedza o sztu
kach plastycznych, zagadnienia prasoznawstwa, 
.które obejmują przeciętnie ~o godziq zaj~ą . .P,o 
głębszym zastanowieniu przyznamy jednak, iż 
są to przedmioty, które trudno wykluczyć z 
ogólnej wiedzy o kulturze. Zresztą, czy na stu
diach humanistycznych warto kruszyć kopie 
o jeden przedmiot mniej lub więcej? Zainte
resowani studenci mogą z powodzeniem do
kształcać się sami lub nawet uczestniczyć w 
w zajęciach na innycn kierunkach. 

Młodzież ze studiów dziennych nadal ma 
ciągoty w kierunku zawodów artystycznych, • 
bądź krytyki teatru ! filmu. Od pracy „w kul
turze" nie odżegnują się natomlast studenci 
studiów zaocznych, którzy często już mają za 

W dzisiejszym felietonie wra
sam do wątku domu rodzinne
go. Jei' to prawo ptaków i lu
dzi, że wracają do swoich 
gniazd. To temat, który ożywia 
twórczość wielu pisarzy. Dom 
Jarosława Iwaszkiewicza, z któ
rego wyprowadzono go na o
statnią drogę, to cała księga 
polskiej literatury. Jak wzru
szająco przewija się ten wą
tek w twórczości Stanisława 

poety, to mógłby dowodzić, że 
autorem tym jest chata". Na 
tułaczce wojennej ta • chata 
symbolizowała poecie całą zie
mię ojczystą. W nięj . „zamyka
ły się i Warszawa i Kraków, 
i wielkopolskie miasteczko «O
kolicy Poetów», w jego rzecz
ce płynęła Wisła , w jego 
wierzbach widział i akacjowe 
gaje podolskie i mateczniki 
Białowieży. Po latach rozłąki i 

zmienionym lcrajobrazie pozo
stał jednak przedmiot kultu pó
ety, dom rodzinny, tet nieco 
zmieniony, ale nie za bardzo. 
Przypomnijmy opis Czernika: 
„Przed dwudziestu sześciu laty 
dom chylił się do upadku, był 
stary, wiek jego potwierdzały 
bujne mchy zielonawordzawe 
na strzesze. żegnałem go, jak 
młody człowiek żegna starucha. 
Po dwudziestu sześciu latach 
ujrzałem, że nie upadł, nabrał 
czerstwości, odmłodniał, zmie
niając strzechę na dach gon
towy, mocno już także dotk
nięty patyną. ( ... ) Powstała ele
gijna atmosfera - autentyczna 
i trochę literacka, gdy włączyły 
się do przeżyć reminiscencje z 
literatury". Z tych wzruszeń 
rodzi się elegia, która kończy 
się następująco: 

TADEUSZ PAPIER 

O DOMU 
RODZINNYM 
Czernika. Poeta wyznaje, ie 
cała jego poezja, może nawet 
i całe pisarstwo, pozostaje pod 
znakiem, pod nazwą. pod sym
bolem chaty. „Gdyby ktoś 
chciał jednym wyrazem okreś
lić I nazwać moją twórciość -
powiada w „Dom11 pod wierz
bami" - to tym wyrazem je
dynym I najwłaściwszym 
chata. A gdyby jakiś umysł mi
styczny twierdził, że autorem 
moich wierszy jest swoisty me
chanizm działający z zewnątrz 
na wyobraźnię i dyspozycję 

tułaczki poeta odwiedza dom 
rodzinny. Nastąpiło to wiosną 
1952 roku. Pierwsze wrażenie 
było zaskakujące. Nie zmienił 
się wprawdzie układ fizyczny 
pagórka, łąki, doliny, „ale po 
dwudziestu sześciu latach wszy
stko, co złączone było z tym 
obszarem i utrwalone na stałe 
w mojej pamięci, wszystko to 
zostało zmienione całkowicie. 
Ani jednego drzewa, ant jedne
go krzewu, cały świat roślin
ny znany mojej wyobraźni 
znikł z krajobrazu". W tym 

Witajże po tych latach. 
Wśród śliw, wśr6d·· czeteśnl · 
Uśmiechasz się - że 

mogliśmy się spotkać 

V(CześnieJ. 

Tak. Als dobrotliwie rękę 
klamki podasz, 

Jak ojciec, archont potny, 
twój pierwszy gos~odarz. 

Przyszedł koniec i na dom. 
Poeta był przeświadczony, · . że 

ten dom przeżyje ich . wszyst
kich, przeznaczony na jakieś 

rodzinne muzeum, kapliczkę czy 
bodaj lamus na rzeczy i pa
miątki. Rodzinne muzeum! Cze· 
go by w' nim nie było: „W ką
cie stary pług !> drewnianych 
czepigach, powiernik młodzień
czych poezji rolniczych. Koła, 

rozwory, dyszle rótnych wo-

Foto: J. Mendychows1cł 

MOGLIBYSMY 
WIELE ZROBIĆ 
sobą staż pracy. Mają sporo krytycznycl't i rze
czowych uwag co do systemu upowszechnia
nia kultury w kraju i świadomość, iż nie są 

właściwie wykorzystywani. 

diów i pr:i:ygotowaniu do pracy dla kultury. 
Ile w tych uwagach rozwianych złudzeń, a ile 
rzeczowego doświadczenia. 

Niski prestiż pracowników kultury potwier
dza także Renata Sas w opublikowanym nie
dawno na łamach Dziennika Popularnego ar
tykule Kim pan jest?. Przedstawiciele tych za
wodów odczuw.ają brak statusu zawodowego, 
tJznania dla tego typu pra,cy, ~\órą traktują 

jako przejściową. Z Informacji jakie uzyskaliś
my w ŁDK wynika, że wśród 276 pracowni
ków zatrudnionych w domach kultury woje
wództwa miejskiego łódzkiego 74 posiada wy
kształcenie wyższe, 77 - półwyższe-specjalis

tyczne, 121 - średnie. 35 osób studiuje zaocz
nie na kierunkach humanistycznych, m. in. na 
kulturoznawstwie. 

Pewne natomiast są trudności ze zrui.lezie· 
niem pracy dla absolwentów kulturoznawstwa, 
którzy jako pierwsi zrobią dyplomy w tym ro
ku. 

Z takimi trudnościami borykają się już ab
solwenci innych uczelni. Nic także nie wska
zuje na .to, aby przygotowywano wielkie zmia
ny w systemie zarządzania kulturą. 

Nie mamy jeszcze absolwentów kulturozn~

wstwa. Nie sposób więc sprawdzić, w jakim 
stopniu są uzasadnione uwagi o programie stu-

Z punktu widzenia polityki kadrowe) kształ
cenie powinno wyprzedzać zapotrzebowanie na 
kadry. Z punktu widzenia absolwentów, którzy 
podjęli studia na nowo otwartych, specjalistycz 
nych kierunkach niepewna sy\uacja zawodowa 
jest co najmniej deprymująca. Tym bardziej, 
iż ludzie ci mają świadomość, iż potrafiliby 
wiele w kulturze zrobić. 

MAł..GORZATA GOLICKA 

zów... pędzel z ryżowej słomy 

z okresu bielenia ścian. Pusta 
kadź z opuszczonej smolarni ... 
Jeniecka menażka, co przywy
kła płakać w barłogu na beto
nie„. Urna wykopana podczas 
sadzenia wisienki nazwanej 
„Archeologią"„. no i drabina 
do gwiazd, która wyśniła . się, 
gdy gwiazdy jeszcze nie wze
szły". Nie ma domu muzeum. 
Ale zostało marzenie - zostało 

życie tego domu zapisane w 
wierszu, w powieści. Zostali je
go mieszkańcy. Nie ma już dzi
siaj poety. A przec:ież on jest. 
Czernik pisał w wierszu o do
mu rodzinnym: 

... pozostaną 
te słowa o mnie. A .to 

znaczy: 
Cień cienia. W twoich 

słowach tylko -
Tu na tej kartce - się 

spotkamy. 
Ja, dom i ty, ~ wszyscy, 

którzy 
Kochali mnie .. _ 

Mój dom rodzinny także u· 
marł. · Pamiętam dQm dziadów, 
ciekawe łączenie ścian, belki 
wiązały się w naro%ach na wę
gieł, zacinany na „rybi ogon", 
a ściany boczne wpuszczone 
były w słupy. Dach był pokry7 
ty zrudziałą słomą. Odeszli 
mieszkańcy tego domu, a prze
cież i dom i ci ludzie są dla 
mnie obecni. Mojl\ powieść 
„Powtórna śmierć Boryny" de-

dykowałem Lipcom - wsi Rey
monta i Janinie - wsi ojca. 
W tej wiosce ojciec się urodził 
i w niej został pochowany. W 
książce wskrzesiłem i dom, i 
ojca, i matkę, i znajomych. Co 
prawda, dom powieściowy jest 
zbudowany z różnych elemen
tów, i takich, które istniały na
pra~d-ę," i· takich; które gdzie 
indziej widziałem, tak samo i 
losy ludzi są podporządkowane 
konstrukcji powieści, ale dusza 
tego domu jest prawdziwa i 
dusze ludzi są także prawdzi
we. Zresztą czy pisarz, który 
czerpie pomysły do powieści z 
tak zwanej rzeczywistości, por
tretując w książce znane mu 
postacie, zmieniając losy swoich 
bohaterów - czy w ten sposób 
nie dochodzi do ich głębszego 

poznania? Mnie się wydaje, że 
w każdej nowej powieści kie
dy piszę o człowieku ml zna
nym, ten człowiek, niezależnie 

od tego, w jakim stopniu jego 
losy w powieki różnią się od 
rzeczywistych losów, staje się 

coraz prawdziwszy, coraz bliż

szy temu wizerunkowi, jaki 
kiedyś ludzie znalL 

Mówiłem na wst~pie o Czer
niku, gdyt wydaje mi się, że 

motyw chaty, o którym pisał 

poeta, jest bardzo Istotnym mo
tywem naszej twórczości. Róż
ne mogą być rozumienia owej 
chaty. Ja nie przyjmuję do 
wiadomości fizycznej śmierci 

domu, albowiem nie chodzi mi 

tylko o sentyment do starego 
gniazda. Pisząc o domu zdaje
my sobie sprawę, że te spoiwa, 
które kiedyś wiązały ową cha
tę, na skutek przemian społecz· 
nych i gospodarczych albo za
nikają, albo się zmieniają. A 
przecież, jak czytam w jednej 
z recenzji o mojej książce, w 
której rozwijam wątek ~omu 
rodzinnego (mówię o „Cichych 
jeziorach"), choć awans społecz
ny i dobrze wykorzystane mo
żliwości rozrzuciły dawnych 
mieszkańców po kraju, podzie
liły na wąskie specjalności, roz
pad jednak nie nastąpił, więź 

rodzinna okazała się silniejsza. 

„Przebudowano i unowocześ
niono chłopski matecznik, wy
posażono w wodę t elektrycz
ność, maszyny rolnicze I tele
wizor i ten matecznik zy3e, 
trwa jak przechowalnik, wciąż 
jest miejscem rodzinnych spot
kań, gniazdem, do którego po
wraca ptak. Jest także miejsrem 
społecznej konfronta<'ji 7 tata
mi, które przeminęły". T to 
wydaje ml się najwał.nlf'jszą 

funkcją nowego domu, whiśnie 
owa konfrontacja, wiecma roz
mowa, wzajemne przekonywa
nie się. Zgadzam się 7 molm 
krytykiem, że ta jedność ro
dzinnego domu d7lsiaj może 
być jeszcae bard7lej spoista, 
„pnwlązana nie tylko pamięcią, 
wspólnotą losu, rodnwri<łf'm . ale 
i wspólnymi zadaniami dnia 
dzisiejszego". 
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W KRĘGU SZTUKI 

Niepomna na bardzo skromne 
możliwości finansowe, równo w 
tydzień od mojego tu przyja
zdu, poszłam w końcu do tej 
osławionej Lorelei na herba
tę. Mocno słodka, utrzymana, 
jak najmodniejsza kiecka od 
Diora, w kolorze jasny beż, ale 
była. Czułam się głupio. Kan
delabry, plusze, jakieś ni przy
piął ni wypiął, dorożkarskie 
lampy zwisające z plafonu nad 
każdym stolikiem. Ale mrocz
nie. Prawie pusto. yacyś dwaj 
dżentelmenl sztywni i godni z 
nleodłączn:Ymi cygarami. Jakaś 
dama grubo po czterdziestce, 

m ieckim troszkQ . lepie.i. Czytam 
pr awie bez pomocy słownika, 
ale nie mówię, nigdy nie pró
bowałam. Zresztą czytam tek
sty już klasyczne i słownictwo 
w rodzaju: Um dein Haupt 
ein Kranz welker Btumen też 
nie bardzo nadaje się .do pod
trzymywania rozmowy. Jestem 
tak bardzo speszona, iż dopie
ro po interwencji kelnera zo
rientowałam się, iż mój towa
rzysz zamówll dla mnie lamp
kę burgunda i jakiś fiołkowo 
różowy napój w fiołkowo ró
żowej szklance z fiołkowo ró
żo"rą słomką pełen podrobio-

DOROTA CHROSCIB.EWSKA 

LOR ELE 
wypindrowana .a:! strach, z ba
terią kolorowych kieliszków 
przed sobą. Jacyś młodzi i ob
szarpani (Boże, ileż takie ob
szarpanie kosztuje w tutejszych 
butikach). I ja, w sukienusi z 
białym kołnierzykiem, z jasną 
herbatką przed sobą, z najtań
szym papierosem w garści. Już 
nigdy więcej tu nie przyjdę -
przyrzekłam sobie i wtedy w 
drzwiach pojawił się on. Taki 
anglosaski blondasek bez o
kreślonego wieku, uśmiechnię
ty, pogodny, zadowolony z ca
łego fwlata, naturalnie w dtln„ 
sach, naturalnie z plikiem ko
lorowych czasopism pod pachą. 
Co jak co, ale papier tu mają 
najwyższej klasy. Stoi przy 
drzwiach i patrzy. Stolików pu
stych pełno dookoła, puste ga
bineciki, a on podchodzi i PY
ta o coś. Zdezorientowana, zde
nerwowana nie bardzo rozu
miem. 

- Cudzoziemka? 
- Tak, Polka. 
On - Włoch. Włoch 1 taki 

jasny? 
Francuski znam ledwo ledwo, 

z lektoratów na · studiach ł z 
rozmówek polsko-francuskich. 
Więc w ramach ogólnej kon
wersacji mogłabym ewentualnie 
zapytać: proszę pana, która go
dzina; ewentualnit-• ile kosztuje 
ta am.a.żona wątróbka? Z nłe-

'· 

., 

nego lodu, jaki§ dziwacznych 
owoców w· środku i też z al
koholem. Nie znam tutejszych 
obyczajów. Jeżeli będę musiała 
za to zapłacić, to koniec. Przez 
c-0 najmniej tydzień o suchym 
pysku. Moje zdenerwowanie 
przekracza już granice zdrowe
go rozsądku. Chcę wypić to 
jak najszybciej, wyjaśnić spra
wę płacenia, I uciekać z tych 
luksusów do mojej nory, gdzie 
czuję się bardzo opuszczona, ale 
za to znacznie niż tu pewniej. 

Ach, cóż mnie obchodzi, kim 
on jest? Ekonom? Ekonometra? 
Ekonomista, chyba do cholery! 

Delegowany z Włoch do kon
cernu? Co to znaczy delego
wany z Włoch do koncernu? 
Więc krzyczę zdenerwowana: 
- Plac~! 
- Ależ nie. 
I następny kieliszek burgun

da przede mną. 
Już jestem spokojniejsza. A

le tu znowu Kobieta-Polka o
burza się we mnie: za kogo on 
mnie ma? Cholera, jakie tu są 
obyczaje? 

Czy pójdę z nim do dysko
teki? Chyba o to pyta? 

- Pójdę, naturalnie, że pój
dę - mówię - żeby się jak 
najszybciej Wl/1'Wal! z tej za
kazanej Lcrrelei. 

- Muszę się przebrać, rozu
miesz? Zla S'Ukienka - poka-

zuję na kołni:?rzyk. Lepsza w 
domu - rozumiesz. 

Kiwa głową, że tak i uśmie-
cha się głupio. Zresztą cały 
czas się głupio uśmiecha. 

I ciągnie się za mną do mo
jej speluny, co jest zresztą mo
ją winą, bo w żaden i;posób 
nie mogę przypomnieć sobie 
zwrotu: niech pa!l poczeka na 
ulicy. Cały czas ·gadam: ulica 
czeka, ulica czeka. I bidaczyna 
pewnie myśli, że jestem zwo
}enniczką surrealizmu. Włazi po 
tych śmierdzących schodach 
lekko zacza<lzony i zdaję sobie 
sprawę, iż dopiero widok mo
jej komnaty go porazi. Rozbe
beszona otomana, landszaft ze 
słodką harfistką, stół, pełniący 
funkcję toaletki damy, lodów
ki, biblioteki, szafy, biurka, I 
wreszcie na końcu mjejsca, 
przy którym się jada. Wszystko 
mi już zresztą jedno. Nie pró
buję mu nawet tłumaczyć, że 
z natury wcale nie jestem ta
ka biedna, tylko że tu jestem 
na stypendium. I że jestem ma
ło zara<lna i mało gospodarna, 
a ·jeszcze muszę sobie kupować 
książki i przywieźć jakieś dro
biazgi przyjaciołom oraz rodzi
nie. 

Udaje, że moje luksusy nie 
wywarły na nim żadnego wra
żenia. Cały czas na zadowolonej 
gębie głupi uśmiech. 

- Bylam bardzo radosna, 
gdyby pan był odwrócU - mó
wię, a on naturalnie ·za chole
rę nie wie o co mi chodzi. 

- Lubię, gdyby pan odwró-
, eony - mówię, a ten się tylko 
głupio uśmiecha. Odwracam go 
więc tyłem do stołu-garderoby 
i krzesła- bieliźniarki i grożę 
palcem przed nosem. Rozumie I 

Przebieram się najszybciej i 
.nie najmądrzej. Wyciągam go 
z aparatamentu nie doubrana, 
nie domalowana i nie domyta. I
dziemy na piechotę, bo blisko. 
Cały czas milczę i, jak on dotąd, 
głupio się uśmiecham. On na
tomiast rozmowny! Rozumiem 
piąte przez dziesiąte. Zrezygno
wał już z francuskiego i prze
szedł na niemiecki. Ale do 
mnie trzeba mówić głośno, wy
raźnie I, jak głucha, muszę pa
trzeć na usta. 

W dyskotece jak w dyskote
ce. Gdyby . on nie był taki nu
dny z tym monotonnym ględze
niem nie wiadomo o czym, tp 
byłabym nawet zadowolona. 
Nie śniło mi się nawet, że tu 
będę. Na półrozebrane histe
rycz.ki ze złotymi żyletkami na 
szyjach kręcą w zawrotnym 
tempie jednocześnie czochrając 
sobie koafiury. Ogolone na ły
so łby ich towarzyszy lśnią od 
potu, jak nie przymierzając 
księżyce, Tłok, śmierdzi. Całe 
szczęście, że ten mój z łaski 
bożej partner nieco bardziej 
normalny. Piję znowu jakiś sok 
z winem z owocami i lodem, 
tylko zupełnie zielony. Nawet 
konwersuję zdając sobie spra
wę, że polski odpawiednik tej 
ożywionej wymiany myśli wy
gląda mniej więcej tak: ;a no
szę kalosze, ty nosisz kalosisz. 
Jeszcze jeden soczek - tylko 
taki QOŚ, nawet w zapachu, po
marańczowy l jestem już zupeł
nie naturalna, z zapałem opo
wiadam o Księciu Józefie Po-

niatowsk!m babie, od której 
wynajmuję norę, a która ze 
mnie zdarła. Opowiadam o tym, 
jak bardzo jestem samotna i że 
mam trzydzieści lat i co Kir
ka powiedziała. Ale tak na
prawdę cały czas chcę wracać 
do siebie. W mojej samotni jest 
mi · najlepiej. Poza tym mam 
dużo pracy. Wychodzimy w koń 
cu. Zostawia mnie przed bramą 
i, zdaje się, wcale się nie uma
wia. 

Nazajutrz budzę się z ogrom
nym kacem moralnym. Szybko 
myję się i lu, bez śniadania 
nawet, sprzątam to moje po
bojowisko. Garderoba ze sto
łu odnajduje swe wła~ciwe 
miejsce na taborecie, kosmety
ki na parapecie. Stół zaczyna 
pełnić więc tylko funkcje stołu, 
spiżami i biurka. Przy okazji 
odnajduję tomik Dhemla, dru
gie wydanie, który gd:lJieś mi 
Silę zapodz.iał, a przedwcooraj 
był bardzo, bardzo potrzebny. 
Do biblioteki już nie pójdę. 
Myję się po raz wtóry, czeszę 
porządnie. Staram się ubrać jak 
najschludniej. Do taniej knaj
py też nie idę. Nie chce mi się. 
Zjadam jakieś stare pokruszo
ne i nadwiędłe resztki sera, po
pijam wodą z kranu i przed 
sobą udaję, że... nie czekam. 
Robi się w końcu tak późno, że 
wszelkie czekanie jest łudze
niem samej siebie. Wyskakuję 
do narożnego sklepiku po bułki. 
Jakież tu mają paskudne pie
czywo! Kupuję jakąś . mar.mo
ladę, wodę mineralną i kawę 
zbożową. Do późnej nocy czy
tam Dhemla, który wydaje mi 
się głupi oraz nudny. Po co tu
taj przyjechałam? Listu do do
mu nie napiszę. Muszę to sobie 
wszystko przemyśleć porządnie. 
Mam czas. Będę miała bardz<J 
dużo wolnego czasu ... 

Drugi dzień czekania: mycie, 
sprzątanie, zjadanie okruszyn, 
kartkowanie znienawidzonego 
Dhemla. Rozpamiętywanie mo
ich klęsk domowych. 

Trzeci dzień czekania: jak 
wyżej. 

Czwartego dnia rano zrywam 
się z łóżka koło południa, my
ję. wkładam kieckę, która się 
akitrat nawinęła pod rękę, cze
szę się w biegu, prawie nie ma
luję I gnam, też bez śniadania, 
bo późno - do biblioteki. Ja
kaś mała kawa w pobliskiej ka
wiarence, jakiś rogalik (i jak ja 
tu mogę mieć pieniądze) i wsią
kam dla świata„. Do opamięta. 
nia przywodz.i mnie bibliote
karka, której bardzo przykro, 
ale. Rozumiem: zamykają czy
telnię. Ze zmęczenia kołuje mi 
się w głowie. Znowu kawiar
nia, duża kawa, dwa rogale, 
tort. Trudno. I pędzę do siebie. 
Włażę po tych moich śmier
dzących schodach i... pr~ed mo
imi drzwiami siedzi w kucki 
on. Wprowadzam go do środka. 
Bardzo się śmieje. Co jest? -
pytam zła. A on nic, tylko się 
śmieje, Patrzę w lustro, cały 
nos mam utytłany w atramen
cie. Jestem wściekła. Myję się 
za parawanem. 

- Nie mam cię czym poczę-
stować, chyba, że poczekasz 
chwilę i wskoczę do sklepiku. 

Nie! - Ciągnie · mnie do re-
stauracji. Jestem naprawdę 

bardzo zmęczona. Nawet nie u
siłuję z nim rozmawiać. Tępo 
wpatruję się w adamaszkowy 
obrusik, zastanawiając się jed
nocześnie ileż roboty dziś od
waliłam. Jak tak dalej pójdzie, 
to wrócę znacznie wcześniej. 
Bo co tu robić? Kelner podaje 
ostrygi I czerwone wino. Szlag, 
jeszcze tego nigdy ·nie jadłam. 

- Uważaj - mówi głośno i 
wyraźnJ.e, bo już wie, że tak 
trzeba - każdą sprawdza; wi
delczykiem, o te rzęski, jeśli sfę 
nie poruszy, to znaczy, że już 
nieżywa i możesz się zatruć. 

- Co ty mówisz, powtórz -
znieruchomiałam z tym moim 
widelczykiem w ustach. Rany 
boskie! 

Odprowadzil mnie do domu. 
Przez całą drogę był tak śmier
telnie poważny, iż z absolutną 
pewnością wiedziałam, iż skrę
ca się od powstrzymywanego 
śmiechu. 

- Chcesz wejść? 
- Jeżeli ... 
- Proszę! 
Wypakowałam ostatnią pacz

kę Chinaru. Wyciągnęłam grzał
kę. Zaparzyłam dwie herbaty. 
Mocne jak szlag. Cukru nde 
miałam, bo nie używam. Boż~ 
jak się skręcał, ale piL A mas.z, 
moja zemsta! 
Okazał się zresztą całkiem 

miły. Ma być tu przez trzy 
miesiące. Też . tęskni za do
mem, a właściwie za · dziećmi. 
Dz.iewczynka i chłopczyk. Z 
żoną jakieś kc>mplikacje. 

- Ale nie mówmy o tym -
powial:ia. 

Pytam wreszcie: 
- Chcesz zostać? 
Gdy budzę się rano, już go 

nie ma. Na biurko-stole list 
włoskofrancuskoniemiecki. 
Przyjdzie około piętnastej. Pro
si, żebym czekała. Jestem tro
chę urażona, więc postanawiam, 
iż właśnie wyjdę do biblioteki. 
Myję się. Ubieram. Porządnie 
czeszę. Pozwalam sobie na luk~ 
sus wypicia dobrej mocnej 
herbaty. Otwieram ostatnią, 
zachowaną na czarną godzinę, 
paczkę przywiezionych z kraju 
papierosów. Jest dopiero dzie• 
siąta. Wchodzi. Na szczęście bez 
kwiatków. Witamy się jak do
brzy koledzy. Przez podanie rę
ki 

Jestem bezlitosna: poczekaj, 
zaraz zaparzę ci herbaty. Wy- -
trzymuje to heroicznie. 

·Mówi głośno i wyraźnie: słu
cha;, co byś powiedziata, gdy. 
byśmy zamieszkali razem. Pra
cujemy w różnych godzinach, 
więc nie będziemy sobie prze
szkadzali, a wyciągnę cię z tych 
brudów. 

- Mnie tu dobrze! 
- Nie wyglupia; się! 
- Nie mam pieniędzy. Tylko 

na takie mieszkanie mnie stać! 
. Ani grosza więcej nie mogę za
plac-ić! 

- Pakuj bety! 
- Powtarzam, czy ty rozu-

miesz człowieku, że ;a nie mam 
pieniędzy! 

- To będziesz mi placila 
c-alkiem taką sumę, jaką pła
cisz te; babie. 
Opadają mi ręce. Idzie do go. 

spodyni i po chwili wraca, u
dając, przecież aż tak głupia 

. nie jestem, że mu zwróciła mój 

czynsz wypłacony z góry za 
trzy miesiące. Wiezie mnie fia
tem do dzielnicy luksusów. W 
prywatnym pensjonacie meldu
jemy się jako pan i pani Nick 
(nikt nie sprawdza żadnych wiz. 
paszportów - jak on to za
łatwił). 

Boże, jak pięknie. Biały 
przedpokoik z pomarańczowy. 
mi szafami i pomarańczową dy
wanową wykładziną. Białopo. 
marańc:rowa łazienka, cała w 
lustrach. Pokój. Biała ta:peta, 
biała welurowa firano-zasłona, 
pomarańczowy dywan, grana
towy tapczan małżeński przy
kryty pomarańczowymi puszy. 
stymi kocami, granatowobiałe 
biureczko, granatowobiała toa
letka. Nad małżeńskim tapcza
nem wisi reprodukcja mun
chowskiego Krzyku. Niepraw
dopodobny pomysł. Pomysł u
piorny. Zdaję sobie sprawę, że 
projektant potraktował arcy. 
dzieło Muncha jako barwną 
plamę rozbijającą ugrzecznioną, 
u1adzoną, wydelikaconą całość. 
Wskakuję w butach na ł-Oże. 

$ciągam obraz L.. bezgraniczne 
zdziwienie: główka gwoździa 
przedstawia... jakby to nazwać 
- motylka, czy co. Jest wiel
ka i straszliwie ten motylko
owad jest pokraczny. 

- Zobacz, to u was też ta• 
kie gwoździe robiq? Też mo
tylki podrabiają? 

- Madonna mia! A skąd :ia 
mam wiedzieć, jakie gwoździe 
u nas robią? Myślisz, ze im się 
przyglądalem? 

Zawieszam z powrotem obraz, 
ale na odwyrtkę. Na białej 
ścianle burozielona plama. 

- Rozpakuj się - mówię -
zaraz wrócę. - I biegnę do 
jakiejś księgarnio- drogerio-ap
teki i kupuję, za psie na szczę
ście pieniądze, tandetną repro
dukcję Giocondy w hojnie rzeź
bionych ramach z białego pla
styku. 

Zawieszam mój nahytek na 
ścianie. Jest dużo lepiej. Mniej 
głupio w każdym bądź razie. 

- Nie lubisz dzisiejszego ma
larstwa - pyta, 

- Jezus, Maria! Dla niep.0 
Munch to ,,dzisiejsze . mal~1r
stwo". - Uwioln;am Muncha, 
tylko że tu ten Krzyk nte pa
suje! 

- A dLaczego ... · 
Wiem o oo chce zapytać... A 

dlatego. że tam to był wyna.ię. 
ty pokój, r-o-zumfe<;z, a tu 1."h<:ę, 
no chcę, ieby tu był dom ... 

Oboje jesteśmy przerażeni. 
W zdenerwowaniu porządkn ję 
swoje rzPczv. Biore jakieś ze
szyty, całki.m nie te notatki i 
lecę do biblioteki. Siedzę do 
końca. Gdv wracam, nie ma go 
na szczęście. 

Szybko kładę się spać. Budzę 
się prawie w południe. Na sto
le kartka: Przyjdę okolo szó
stej. Jeśli chcesz - czekaj. 
Pójdziemy na obiad. 

Na szczęście żadnych nume
rów telefonu, żadnych adresów. 
żadnych zobowiązań. 

Fragnnent <powieści .,Wielcy 
artyści mojego pokolenia" 

FILM 

Charakterystyczne, że w polskich 
filmach r:zadkq J'IlOżna napotkać syl
wetki robotnik6w, którzy swoją pos
tawą wymykaiiby się kufajkowemu 
stereotypowi, jaki nawet w sytua
cjach najbardziej serio zdradza już 
wizualnie rodowód buffo. Częściej 
robotnicy pajawiają się na ekranach 
grupowo, w postaci słabo zindywidu
alizowanej (było tak w „Dyrekto
rach" l w „Gdzie ·woda czysta ... ") 
Bohaterom widzącym szerzej może 
być raczej działacz, lub menager 
przemysłowy, którego postawa ma 

nej" sprzed lat jedenastu ł „Perła 
w koronie" .sprzed lat dziewięciu, u
kładem odniesienia do rozgrywają
cych się wydarzeń była archaiczna 
z punktu widzenia współczesności 
kultura plebejskorobotnicza Sląska. 
Jej ekranowym przejawem był ro
dzi0nny dom - symbol Wlllrtości nie
chętnie paddających się ' upływowi 
czasu, niewrażliwych na przemiany 
historyczne. Dom - uosobienie tra
dycji rodowej, narodowej i klaso
wej, wartości decydujących ó społe
cznej Integracji, wreszcie symbol 
polskości - zostaje w ,,Paciorkach 
jednego różańca" uwikłany w dra
matyczną konfrontację ze współczes• 
nością. 

DOM 
wej zabiegiem ryzykownym, gdyby 
nie wyraźna metaforyzacja wyda
rzeń fabularnych. Bo przecież głów
nymi stronami w konflikcie nie są 
stary Habryka i współczesny tech
nokrata - dyrektor Malczewski, ani 
nawet wspomnienie niegdysiejszej 
świetności starego domu i wizja u
jednolicenia w „betonowych szufla
dach". Opozycja zasadnicza przebie
ga na granicy widzenia wolności i 
celu życia przez władzę i przez jed
nostkę. W momencie, gdy ludzi wi
dzi się już tylko jako niez.indywidu
allzowaną masę - zaspokojenie jej 
potrzeb odwraca niebezpiecznie per
spektywę spojrzenia. Pojawiające się 
w filmie na budynkach kopalni ha
sła o społecznej jedności i o dobru 
człowieka mogą zawierać groźbę we
wnętrznej sprzeczności. Produkcja, 
wyd<>bycie, stają się ważniejsze od 
ludzi. „Ludzie są głupi" mówi Ha
bryka „niewiele widzą poza telewi
zor, lodówkę i inne malowane bla
chy". Jednocześnie swoją ppstawą 
Habryka udowadnia, że oczekiwania 
człowieka - wówczas gdy spojrzy 
się na niego oddzielnie, indywidual
nie - wyglądają zupełnie Inaczej. 
Okazują się o wiele bardziej skom
plikowane, ale zarazem o wiele barr
dziej ludzkie. 

szemu anarchiście zostaje przydzie· 
tony nowoczesny domek jednoro
dzinny - tzw. segment. Sen jakby 
trwał nadal. Protest i rezygnacja 
zespalają się w jedno w wizji lu
ksusu w nieznanej dzielnicy, bez da
wnych sąsiadów, daleko od rodziny. 
Powraca pojawiający się przez cały 
film motyw uwznioślenia losów sta
rego górnika - może już ostathie
go, który miał tak pełną świado
mość sytuacji historycznej, w jakiej 
się znalazł. Czas buntu już skoczo
ny, czas rezygnacji trwał krótko. 

niertadko szansę (i może równie 
nierzadko retorycznie), wyrażać 
przekonania masowe Wśród nielicz
nych odstępstw od tej reguły po
staciami najbardziej pamiętnymi by
li bohaterowie „Człowieka na torze" 
i „Człowieka z marmuru" '."'-' ma
rzynista Orzechowski I murarz Bir
kut. Nasiępną jest górnik Habryka 
z najnowszego filmu Kazlmlena Ku
tza - „Paciorki jednego różańca". 
Wszystkich .trzech łączy pewne po
dobieństwo losów (są reprezentanta
mi czasu już minionego w coraz bar
dziej bezwzględnej wobec niego 
współczesności) i dzielą epoki, w 
których rozgrywają się ich tragedie. 
Wszystkie trzy filmy łączy postawa 
publicystyczna, wobec której war
tości artystyczne w sposób natural
ny schodzą na plan dalszy. 

· W filmach Kutza „Sól ziemi czar-

8 ODGŁOSY 

Opozycja, która staje slę osią dra
maturgiczną filmu jest w sposób o
czywisty publicystyczna: bohater fil· 
mu - zasłużony górnik (powstaniec, 
żołnierz, przodownik pracy) odma
wia przeprowadzenia się ze starego. 
domu, który otrzymał niegdyś na 
własność, do nowowybudowanych 
bloków. Film rozpoczynają sekwen
c-je ostatnich chwil starego osiedla. 
Przed domkami, w ogródkach, płoną 
stosy sprzętów gromadzonych przez 
Iata, dla których nie ma miejsca w 
M-3. Tłum wysypujący się z cięża
rówek i wozów meblowych szturmu
je wąskie drzwi jedenastopiętrow
ca. Stare domy i drzewa już nie 
istnieją; miejsca, gdzie stały przez 
lat pięćdziesiąt i jeszcze przed go
dziną, wyrównują już spychacze. 
Film realizowany był w autentycz
nych plenerach śląskich, gdzie pra-

wdziwe osiedla' domków z początku 
wieku wyburzają potężne koparki 
wówczas, gdy obok straszą już swo
ją nieotynkowaną jednakowością o
gromne wieżowce Z obserwacji pra
wie dokumentalnej, poprzez fikcyj· 
ną fabułę i ambicje publicystyczne, 
osiąga utwór Kutza - dzięki zasto
sowaniu konwencji tylko do pewne
go stopnia realistycznej - wymiar 
metaforycmy wobec rzeczywistego 
problemu. 

Bohater filmu, widząc ostatnie 
chwile swoich sąsiadów na górni
czym osiedlu, postanawia nie ruszyć 
się ze starego domu. Chce być w 
miejscu, w którym przeżył całe ży
cie: trzy powstania, dwie wojny, 
przedwojenne strajki. W centralnych 
planach Habryka został jednak za
programowany, jako ten, który chce 
nie być, ale mieć: ciepłą ·wodę, gaz, 
windę. Skontrastowanie starego do
mu z nowym budoW'llictwem byłoby 
w powszechnej sytuacn mieszkani°"' 

f 

Po ostatecznej rozmowie z dyrek
torem, po wyczerpaniu wszystkich 
argumentów i desperackim zamino
waniu swojej, „placówki", stary Ha
bry\ka zasypia na progu domku. Pod
jeżdżają czarne, dyrektorskie wołgL 
W uznaniu dawnych .zasług dzisiej-

1 Smierć bohatera i sekwencja jego 
pogrzebu nadają przedstawionemu 
przez Kutza światu wymiar podwój
nie tragiczny. Odejście Habryki jest 
zarazem ostatecznym zamknięciem 
epoki, która zakończyła się już daw
no. Umarł jeden z ostatnich robotni
ków, może ostatni z wielkich górni
ków. - których świadomość ukształ
tował świat ostrych przeciwieństw 
klasowych opisany w poprzednich 

·filmach śląskich Kutza. Obecnie gdy 
dawne wartości zostały utracone -
gdzieś, na etapach coraz intensyw
niejszej produkcji, gdy zachwianiu 
uległy najbardziej podstawowe więzi 
- pomiędzy ojcem i synem - obie
ktyw kamery Kutza wpatruje się w 

scenie pogrzebu Habryki w twarz 
jego wnuka. Tak

1 
jakby można było 

..z niej wyczytać po etapach walki i 
rezygnacji obietnicę dialektycznej 
~yntezy. 

PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI 

„ 



POEZJA kiej i Matuszewskiego - za
wiera ona bowiem utwory o 
pracy pisane przez polskich 
poetów na przestrzeni prawic 
czterech wieków. 

Jest rzeczą oczywistą, że w 
kraju tak wybitnie rolniczym 
jak Polska przedrozbiorowa, 
większa część poetyckich 
wz,mianek o pracy dotyczy za-

- taki ton był wówczas ko
niecz.ny i w tym tonie pisali 
Ignacy Krasicki czy Franci
szek Karpiński. 

Romant)'(:zna opozycja na 
minimalizm pseudoklasyków 
sprawiła. że poeci tego okresu 
problematyce pracy poświęcali 
mało miejsca. Aby jednak w 
antologii nie zabrakło Wiesz-

sławi pracę murarzy, kowali, 
szewców i zegarmistrzów„. W 
panoramie polskiej poezji o 
pracy nie brakuje właściwie 
żadnego zawodu - każdy wy
siłek majduje tu swój poetyc
ki ekwiwalent - Julian Przy
boś sławi ręce sprzątaczek, a 
Leopold Lewin opisuje trud 
drwali; Anna Kamieńska pisze 
wiersz „Pieczenie chleba", a 
Jan Bolesław Ożóg składa po
etycki hołd nauczycielom. 

O temacie pracy w literatu
rze mówimy często, przeważ
nie jednak w kontekście prozy 
- powieści, noweli. A przecież 
jest to piękny i bogaty motyw 
polskiej poezji - od Biernata 
z Lublina z wieku XV po u
twory poetów współczesnych. 
Od słynnej „Officyna ferraria" 
Roździeńskiego z wieku XVI po 
,.Pn:ędzalnię" Andrzeja Nie
mojewskiego z przełomu XIX 
I XX wieku. 

Niedawno nakładem Wy-
dawnictwa „Iskry" • które STROFY O PRACY 

Łódź także jest obecna w 
tej antologit Piszą o niej 
w:prost Broniewski, Braun i 
Jastrun - odnajdujemy ją w 
wierszach innych poetów. My
ślę, że może za mało jest w 
tej księdze wierszy z lat pięć
dziesiątych. To prawda, że 
wiersze z owych lat cechowa
ła pewna naiwność, ale gdyby 
ich nie zabrakło - antologia 
mogłaby s_tać się także cennym 
dokumentem \,iterackim współ
czesności. 

rozpoczyna bardzo interesują
cą serię antologii poetyckich, 
ukazał się duży tom wierszy 
„Strofy o pracy". Autorami 
antologii są Grażyna Konecka 
i Ryszard Matuszewski. Nie 
trzeba oczywiście dowodzić jak 
potrzebna jest taka księga -
i nie dziwi nas wysoki, bo 25 
tysięczny, nakład tej antologii. 

Pomieszczono w niej wier
sze o pracy blisko 100 polskich 
poetów - od Biernata z Lub
lina urodzonego w 1465 roku 
po Józefa Barana, urodzonego 
w 1947 roku. Juliusz Wiktor 
Gomulicki zatytułował niegdyś 
swoją cenną antologię 
„Cz.tery wieki poezji o War
szawie". Podobnie mógłby 
brzmieć tytuł antologii Konec• 

jęć związanych z gospodaro
waniem na wsi. Na tym tle 
jakże ciekawie i osobliwie 
brzmią wiersze opisujące pra
ce wówczas osobliwe - w ko
palniach rudy 'r hutach (wspo
mina już „Officyna ferrnria") 
czy w wielkich kopalniach so
li, której poświęcił swój poe
mat spolonizowany Szkot wy
stępujący pod przybranyn, 
nazwiskiem Andrzeja Lecho- · 
wicza. 

W poezji XVIII wieku 
wzmianki poetyckie na temat 
pracy mają charakter morali
zatorski. Panowały wówczas 
w kraju rozprzężenie i nieład 

cza autorzy tomu zaprezento
wali fragment pierwszej księ
gi „Pana Tadeusza" - „Gospo
darstwo". • 

Wiek XX przyniósł rozwój 
przemysłu l właśnie on zaczy
na dominować w wie.rszach o 
pracy współczesnych poetów. 
Jeszcze Leopold Staff pisze o 
orce i siewcy - ale jednocześ
nie rodzą się tuwimowskie 
strofy „Sląsk śpiewa", Słonim
ski piisze „Piieśń górników", a 
Broniewski „Łódź", „Zabrze" i 
„Zagłębie Dąbrowskie". Jeszcze 
auten>tysta Czernik o.pisuje ko
. panie ziemniaków, ale jedno
cześnie skamandryta Braum 

Niemniej jednak jest to księ
ga bardzo wartościowa i bar
dzo potrzebna. Tak jak po
trzebna i cenna jest cała „an
tologicz.na" seria Wydawnic·twa 
„Iskry". 

JERZY WILMARSKI 

„Strofy o pracy" Wyd . 
„Lskry" 1980. 

TELEWIZJA 

O świątecznym programie TvP powinie
nem napisać ciepło. Tym bardziej, że za 
oknem najpierw szalała śnieżyca jak w 
jakim styczniu, a i potem aura nie sprzy
jała fascynacjom wiosennych spacerów. 
Z czystym sumieniem zatem można było 
rozsiąść się przed telewizorem: nikt spo
śród telewizyjnych zapowiadaczy nie pró
bował nawet odwieść nas od tego zamiaru 
rozmaitymi apelami w rodzaju „biegaj 
razem z nami" czy „wyjdź na spacer". 
Wprost przeciwnie. Prezenterzy dwoili się 
i troili, aby ułatwić nam orientację w 
całym tym embarras de richesse. Owo bo
gactwo już w stricte materialnym sen
sie, było głównym motywem dział~nia 
większości bohaterów, którzy w święta 
gościli na małym ekranie. 

biednych włamywaczy z pomocą całych 
dywizji itd. itd. Nic •też dziwnego, iż 
blady z emocji widz aż do bólu zaciska 
kciuki i szepce w zdenerwowaniu: „żeby 
im (tzn. Delonowi i spółce) się tylko u
dało". Niestety głupi przypadek, bo nie 
policja, sprawia, iż sprawiedliwości stanie 
się zadość. Można tylko liczyć, że Alain 
Delon - jeśli nie zostanie zabity - po 
odbyciu kolejnej odsiadki, wreszcie tych 
gburowatych komisarzy przechytrzy. Ale 
na to wypadnie poczekać dó świąt Bo
żego Narodzenia. 

dzów. Dobrze nam tak. Trzeba było po
czytać Gadamera, Ryana albo inny best
seller spod lady, a nie regulować ostrość 
przed pierwszym odcinkiem drugiej se
rii „Pogody dla bogaczy". Sukces fabuły 
Irvina Shawa spowodował, iż trzeba było 
szybko ów sukces dyskontować. Jak to 
będzie wyglądało w całości dowiemy. się 
jesienią. Rozrywkowo-bezkonfliktowy pro
gram „Studia 8" miał jeden wyjątek, a 
mianowicie rzecz pod tytułem „Stały 
fragment gry" autorstwa Ireneusza Ęngle
ra; reportaż o Zdzisławie Sławucie, który 
oto odważył się napisać podanie o zwol
nienie z drugoligowego Rakowa Często
chowa i przeszedł do ŁKS. Reportaż miał 
być „odważnym głosem w dyskusji" na 
temat kaperownictwa i kontekstów finan
sowych z nim związanych. Tylko że „a
fera Sławuty" nie jest tu akurat przykła
dem najszczęśliwszym, bo przejście za
wodnika z drugiej ligi do pierwszej jest 
czymś naturalnym i zrozumiałym. Engler 
wyszedł ze słusznych założeń, ale publi
cystyczna argumentacja, którą zastosował 
posługując się tym konkretnym przykła
dem, problem w zasadzie rozmyła i spro
wadziła na. manowce piłkarsko-dłiała
czowskiej biurokracji. Nieszczęściem dla 
reportażysty było to, iż jego audycję na
dano tuż przed meczem Legia - Wisła, 
pojedynku dwóch klubów, których dzia
łacze, a i zawodnicy mogliby (gdyby 
chcieli) wiele na temat podjęty w repor
tażu powiedzieć. W warszawskim meczu 
błyszczeli Okoński, Kusto i Miłoszewicz. 
Wszyscy trzej, jak jeden mąż, „wycho
wankowie" Legii, nieprawdaż panie re
daktorze Engler? 

POGODA 
DLA 

TELEWIDZÓW 
Mało kto się spodziewał, źe wyświetlo

ny przed kilkoma dniami „Klan Sycylij
czyków" rozpęta istny festiwal filmów z 
supergwiazdą francuskiego kina Alainem 
Delon. Prawdziwi wielbiciele tego aman
ta nie zwracali już uwagi na sztancę fa
bularną wedle której wszystkie te filmy 
skonstruowano. „Klan Sycylijczyków", 
„ W kręgu zła" i „Skok na kasyno" (pomi
nę już obraz Terence'a Younga „Samu
raj i kowboje" w którym, na co wskazu
je tytuł, nałożyło się kilka sztanc) mają 
ten sam punkt wyjścia: extra-gangster
recydywista opracowuje kolejny wielki 
skok Aby rzecz była warta zachodu, mu
szą w grę wchodzić ogromne pieniądze, 
albo niesłychanej wprost wartości kolie i 
inne bransolety. Clou wszystkich tych fil
mów, to oczywista sa?l} „sko~" - CZYJ? 
bardziej wymyślny, tym bardziej nas wci
śnie (przynajmniej w założeniu) w fote
le. Filmy z Delonem (dwukrotnie towarzy
szył mu sam Jean Gabin - złoczyńca je
szcze świetniejszy) nie są prymitywnymi 
historyjkami o złodziejach i policjantach. 
Co to, to nie! Przewrotność psychologicz
na tych dzieł polega na ty111, iż mimo 
licznych trupów Alain Delon (takoż Ga
bin) zachowuje gangsterską czystość i ni
czym niezmąconą sympatię widzów. Co 
innego ta nieprzebierająca w środkach po
licja, a to zakłada mordercom kajdanki, a 
to posłuży się pięścią, a to tropi tych 

Chęć łatwego wzbogacenia się kierowa
ła również losami innych bohaterów świą
tecznego programu. Oto spaghetti-western 
pod obiecującym tytułem „Szczerozłoty 
szeryf". Jak w serii filmów z Delonem 
scenarzyści traktowali swojego przyszłe
go widza w miarę poważnie, tak tu prze
stali się liczyć z nim zupełnie. Oszust na
bierał oszusta, a tego z kolei próbował 
nabierać kolejny oszust. Ta przerzucanka 
sztabkami złota kończy się finałem1 któ
ry byłby do zaakceptowania w taniutkiej 
parodii. Nieoczekiwanie dla siebie za-

O powinnościach I odpowiedzialności 

PLASTYKA 
Wszechstronność twórczości 

Witkacego powoduje, że trud
no jest zobaczyć jego sztukę 1 
jego osobowość w jednozna
cznych, poddających się ścisłe
mu zdefiniowaniu kategoriach. 

Rozpatruje się sztukę Wit
kacego dzieląc ją na rodzaje 1 
gatunki, choć indywidualna 
poetyka obecna jest w każdym 
jego dziele ,w którym myśl 
teoretyczna zbiegła się z prak
tycznymi doświadczeniami or
ganizowania kompozycji i stru
ktury dzieła. Nil! sposób nie 
podkreślić wzajemnych powią
zań istniejących pomiędzy ro
dzajami i gatunkami sztukł u
prawianymi przez Witkacego. 
W każdej pracy badawczej po
święconej jednej z dziedzin je
go twórczości przywoływać 
trzeba inną dziedzinę, istnieje 
bowiem między nimi ścisła in
tegracja. 

Muzeum Narodowe w Kra
kowie I Muzeum Sztuki w Ło
dzi przygotowały eksponowaną 
w łódzkim Muzeum Sztuki 
wystawę „Stanisław Ignacy 
Witkiewicz. Malarstwo - fo
tografia - rysunek - forma 
portretowa". 
Podstawą przeprowadzonych 

prac przygotowawczych, orga
nizacyjnych I badawczych było 
przekonanie, że nie podjęte je-

• robił pleć tysięcy (przedwojennycht> Nd
kodem Dyzma w pierwszym odcinku no
wego serialu Jana Rybkowskiego i Mar
ka Nowickiego. Lecź ten (tzn. Dyzma) 
przynajmniej zdeterminowany był wilczą 
strukturą kapitalistycznych stosunków 
społecznych. Kapitalistów nie będziemy 
żałować. 

publicysty usiłowali dyskutować w ostat
nim- (3 kwietnia) wydaniu „Pegaza" Jerzy 
Urban, Hanna Kra!, Małgorzata Sztajnert 
i Krzysztof KłopotowskL Z wypowiedzi 
przeze mnie usłyszanych wynikało, że pu
blicysta, tak jak dżentelmen, o faktach 
nie mówi. Ważna jest teza I założona ten
dencja, a jeśli fakty jej nie potwierdzają, 
to tym gorzej dla faktów. Czy rzeczywiś
cie tak? Problem jest na tyle ważny (ilu
stracją reportat Englera), iż należałoby 
(to apel do Redakcji Publicystyki Kultu
ralnej) do niego wrócić w jakimś solid
niejszym wydaniu. 

Swiątecznie nastrojony prowadził „Stu
dio 8" Bronisław Cieślak. Jak zwykle z 
werwą, zadziwiającą kondycją i nie bez 
cieniutkiej ironii wobec nas - telewl-

szcze zostały wyczerpujące ba
dania, które pozwoliłyby sca
lić różnorodzajowy dorobek 
twórczy Witkiewicza. Tylko 
zaś poprzez pełną konfrontację 
jego osiągnięć i eksperymentów 
możliwe byłoby odnalezienie 
motywów spajających tę sztu
kę w zwartą estetycznie, filo
zoficznie i formalnie całość. 

ki, ściślej zaś - dla historii 
polskiej fotografii. Problemem 
tym jest określenie miejsca i 
wartości fotografii w dorobku 
twórczym artysty oraz jej zna
czenie dla historycznego roz
woju sztuki, jaką mają pozo
stałe dzieła Witkacego. Prace 
badawcze już zostały podjęte, a 
nie są one łatwe, bowiem Wit-

GRZEGORZ GAZDA 

przedstawiający, rozpadł się. 
Rację artystycznego bytu ma 
jedynie jednostkowy i indywi
dualny świat doznań w sztu
ce oscylującej, rozdartej po
między figuracją ikoniczną, a 
abstrakcją. Egzystencja ludzka 
stała się możliwa do artysty
cznej penetracji· jedynie w 
warstwie podmiotowej. 

Na wystawie zgromadzone 
zostały obrazy reprezentujące 
wszystkie okresy malarskiej 
twórczości Witkacego, rysunki 
z lat 1927-37 oraz fotografie, 
które dziś oglądane w kon
frontacji z całą jego twórczo
ścią rzucają nowe światło na 
wszelkie relacje wewnętrzne 
jej struktur i znaczeń. 

SPEKTAKL FORMY 
Wartość poznawcza tych fo

tografii jest ogromna; nie tyl
ko posiadają one walory his
toryczne przysługujące doku
mentom, ale są również świa
dectwem eksperymentów zmie
rzających w stronę poszukiwa
nia zasad kompozyjnych świa
ta postrzeganego przez urzą
dzenie optyczne, aranżacji i 
reżyserii wydarzenia oraz ka
dru - fragmentu rzeczywistości 
utrwalonej na kliszy fotografi
cznej. 

Wystawa ta jeszcze raz do
wodzi, że został postawiony no
wy problem dla historii sztu-

kacy w swojej teorii formy 
nie wypowiadał się na temat 
fotografii. ')· 

Przemiany formy malarstwa 
S. I. Witkiewicza można, dzię
ki wystawie, śledzić od jej 
związków z formą sztuki pej
zażu Stanisławskiego („Nocny 
pejzaż" - 1901-1902), synte
tyzmu Slewińskiego („Portret 
dr Ignacego Wassenbergera" -
1905-1910 „Martwa natura" -
1910) formizmem Pronaszki l 
Chwistka (,,Kompozycja z tan
cerką" - 1920), aż do formy 
„czysto witkacowskiej", roz
chwianej, dramatycznej, obse
syjnej. Swiat przedmiotowy, 

Podmiotowość malarstwa 
Witkacego wynika z jego oso
bowości artysty poznającego, 
docierającego do istoty osobo
wości modela i istoty indywi
dualnego, przejmującego doz
nawania świata. 

W rysunkach dominuje płyn
na linia zaznaczają~ kontury 
postacL Mają one w sobie du

. żą dozę realności sytuacji, któ
ra zostaje odkształcona, nabie
ra cech poza- i ponad rzeczy
wistych, hiperbolicznych. Pow
staje narracja w formie dopo
wiedzianej słowem, np.: 
„Smierć proroka" (1929) -
„Zona - natchnienie oficjalne 

TELEWIZJA 

Zeslpół Telewizji Łódz.kiej 
wystąpił w drugie święto z aż 
dwoma widowiskami teatralny
mi: dla dzieci zaprezentowano 
„Pana Kleksa" Ja.na Brzechwy 
z Andrzejem Z-:11rneckim, zaś 
dla dorosłych W·idzów „Dziew
czynę z dzbanem" Loipe dt 
Vegi. Przyjmuje7Tly sam fakt z 
dużym zadowoieniem, od daw
na bowiem uwat:lmy, że udzial 
Łodzi w programach teatral
nych TvP jest nie ina miarę 
aspiracji, moż.li•.1,•<1ści i tradycji 
naszego środowiska. 
Wybierając , Dziewczynę z 

dzbanem''. klasycmą lromPdię 
późnego renesansu hiiszpańsk1e
go, programowry łódzcy zakła
dali z góry zreal.izowanie po
zycji rozrywkowej, dająr:ej 
szan:sę za.manifest<:.wania rzP.tel
neg<> warsztatu artystyczmego, 

RECENZJE · 
Bo rzecz stawiając przed 

Wa'Y1li najprościej, 
Wszyscy są „ówni 

w plamieniu milo§ci. 
(przekład 

Aleksandra Maliszewskiego) 

Przyjmując nieprzemiJaJącą 
prawdę tego- . morału, pamiętaj
my, w jakich czasach został on 
wypowiedziany. ówczesny ko
deks społeczny zakładał nie
przekraczalne bariery, które 
przez sam fakt urodzenia czy
niły ludzi nierównymi S<>bie i 
uniemożliwiały cwobodną reali• 
zację uczuć miłoimych. Szlachta 
i gmin to były dwa zamknięte 
w stosunku do ~iPbie światy, a 
sur-0wa obyczajowość stała na 
straży ich granic. 

Jeżeli nawet de Vega pozwala 
młodemu szlachrirowi zakochać 
sję w pięknej 'l!użącej, spoty
kanej wieczorami, gdy dążyła 
z dzbanem po wodę do studni, 
to przecież szc·-.i;,śliwe· zakoń
czenie tej opowiastki umc.::liwia 

W PtOMIFNIU MltOSCI 
ale też nie prek'ndującej do 
miary wydarzen:a telewizyjne
go. To z mej st•rcony nie zarzut, 
tylko konstatacja. 

1 Lope Felix de Vega Ca.I"pio 
(gdyż tak brzmi pełne nazwi
sk.o pisarza) uro•lził się w Mad
rycie w 1562 :ok1,1 a więc na 
dwa lata przed Szekspirem. 
Oba.i odegrali >N rozwoju teatru 
w swych kiraja••h . jia!k i teatru 
światowego ogromną rolę, z 
tym że po Mistr.m ze Stratfor
du zachowało się 37 sztuk dra
matycznych i ?rak jest jakich
kolwiek przesła 1ek. by sądzić, 
ż.e napisał ich .vięcE'j. natomiast 
ze spisu tytułów dokonanego 
orzez samego de Vegę wyn;ka, 
iż miał on w swoim do.rohku 
około 1.700 sztuk. z cze:go do 
naszyrh czasów dotrwalo pra
wie 500 tekstów. 

Był więc de Vega swoistym 
re1kordzistą, co nje mogło po
zostać bez. wpływu na poziom 
jego utworów. N°;P. brakło wśród 
nich przeróbek ' adaintacjl, a 
choć większość st:mowiły dzieła 
ory.gina1.ne. to 011eoież o bar
dzo nierównej WMtości jiterac-

' ki.ej i nie zawsze najwyi:s~ym 
ładun~ myśl-Owym. Duża z 
nich część. to tak zwane co-me
dia>!' de la capa y esipada - ko
me<He płaszcza ' szpady, pełne 
romantycznych rx·wikłań 1 eks
cytujących wydarz.eń. Niektóre 
zasiedliły trwale repertuar na
szych tea.trów. Z.'lliczyć do rrich 
można m.1.n. ,')wcze źródło", 
„Psa ogrodnl.ka". czy tet właś
nie „Dziewczynę i dzbamem". 

Warto tu m>0że gwoli podtrzy
mania naszej lQ.kalnej tradyCJ1 
wspomnieć, że w 1953 NJku 
„DziewczY1!la z dzb&nem" wy
stawiona w Teatrze Nowym w 
reżyserii Hanny Małkowskiej 
biła rekordy powodzenia (170 
przed.stawień, ponad 100 tysięcy 
widzów). a odtwćrczyni tytu
łowej roLi Harnna Bedryńska 
zaskarbił.a sobie wieliką popu
larność u publici.ności. 

„Dziewczyna z dzbanem" ma 
jako tekst dra>natyczny wiele 
zailet, ale nie brak jej i sła
botci. Jes·t w niej zawarty dy
stych, który uz:1ać można za 
1P05łanie- tej sztuki: 

pochyla się nad nim, a Zuzia 
- pokojówka śmieje się, bo to 
według niej ona była tem 
natchnieniem lat ostatnich". 

Bliskie rysunkom są w ma
larstwie nagłe zmiany układów 
płaszczyzn, wydłużenie i de
formacja linii, przechodzenia e
lementów formy ostrymi roz
wibrowaniami zestawów · bar
wnych w inne elementy, prze
mieszania rozpoznawalnych 
kształtów z kształtami nie da
jącymi się j'uż identyfikować 
z jakąkolwiek realnością. 
Stanisław Ignacy Witkiewicz, 

to przede wszystkim niezwykła 
osobowość, w której życie i 
sztuka scaliły się w jedność, 
zaś sztuka stała się jedynym 
atrybutem życia. 
Wielkość tej sztuki leży po

- między dwoma biegunami, z 
których jeden to posłannictwo 
demiurgiczne artysty - wie-
1.:znego kreator.a formy rozwi
jającej się z kształtu realisty
cznego l przechodzącej w 
kształt ,,formy czystej", zrywa
jącej z naśladownictwem rze
czywistości, wchodzącej na co
raz wyższe podomy metafizy
cznego wtajemniczenia w sens 
ludzkiego bytu, zaś drugi bie
gun, to zachowanie w sztuce 
.ciągłości metaformozy formy, 
dla której warunkiem jest 

dopiero fakt, że rzekoma prosta 
dziewczyna oka'l1..je . się ukry
wającą swe pochodzenie szlach
cianką. W tej t:vtuacji głoszo
na przez pisarza rćwność w ob
liczu miłości jest rylko poz<>rna. 
De Vega sofa się w ten sposób 
przed konsekwentną obroną 
nieograniczonego prawa d<> mi
łości. 

Jeszcze jeden zarzut chcia
łoby się postawić autorowi, tym 
razem czysto c.bamaturgiczny. 
o"tóż de Vedze zabrakło kon
ceptu, by szlachetne poch<>dze
nie bohaterki ujawniło się po
przez akcję. W określonym mo
mencie dziewclyna po prostu 
przyznaje się do mistyfikacji, 
tak więc rzecz rozwiązuje się 
w sposób czysto werbalny. 

Te moje grymasy nie są jed
nak w stanie odmówić uroku, 
jakim nacechowaua jest kome
dia de Vegi. Ew1Jkowany przez 
niego sceniczny światek nasyco
ny jest liryką i humorem, po
staci ledwie n.1szkicowane na
bierają przecież 7ycia i niosą 
w sobie materiał ula aktorskich 
popisów. Najw•ęcej z niego 
przypada senioric1e Marii, z 
czego w pełni skorzystała Mał
gorzata Rogac!l'.a-Wiśniewska. 
Aktorka ta, o której tak wiele 
dobrego mieliśmy już okazję 
napisać, potralttowała swą 
„dziewczynę z rizbanem" nowo
cześnie, z humorem, nie prze
rysowując jej w luerunku liry
ki, ani stylizacji. Uważam, że 
szczególnie w te!ewizji taka in
terpretacja sprawdziła się w 
pełni. 

Z dyskrecją I kulturą partne
rowała protagorustce Mirosława 
Marcheluk-Poulclm. Słowa u
znania należą się również in
nym wykonawcom, a zwłaszcza 
Andrzejowi Mayowi, Januszowi 
Peszkowi, Łucji Żarneckiej, 
Ryszardowi De111bińskiemu i 
Bogdanowi Baerowi, który ca
łość widowiska U! smakiem wy
reżyserował. Nienaganna reży
seria telewizyjna spoczywała w 
doświadczonych rękach Mieczy
sława Małysza, 7aś scenografia 
była autorstwa Iwony Zaborow
skiej. 

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI 

prawda psycholÓgicznej moty
wacji aktu twórczego. 

Wystawa w Muzeum Sztuki 
jest poważną przesłanką do 
snucia refleksji i porównań, 
jak wpływały na twórczość 
Witkacego modernizm i sece
sja, dadaizm, surrealizm i no
watorskie programy estetyczne 
dwudziestolecia międzywojen
nego. Przed zbieżnościami for
malnymi z różnymi kierunka
mi w sztuce pozwalały się o
bronić Witkacemu jego silnie 
zindywidualizowane sposoby wi
dzenia, interpretowania i obra
zowania świata. Płaszczyzną 
zróżnicowań była, zdobywana 
przez artystę drogą ekspery- , 
mentów na sobie i własnej 
świadomości, wiedza psycholo
giczna. Ona także stała się 
ośrodkiem poszukiwań związ
ków pomiędzy zewnętrznym 
wizerunkiem postaci, a jej psy
chicznymi cechami i przekazem 
informacji, jakie o człowieku . 
niesie obraz i fotografia. 

MARIA KĘPIRSKA 

1) Urszula Czartoryska, Wit
kacy w zwierciadle fotografii, 
Fotografia nr 5, 1972 oraz La
boratorium Psychologii nie
euklidesowej, czyli o fotogra
fiach Witkacego, Odra nr 3, 
1980. 
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CIE 
Na II Plenum KC PZPR oraz w 

czasie pierwszej po wyborach debaty 
sejmowej wiele uwagi poświęcono 
problematyce międzynarodowej. Zło
żoność sytuacji w świecie, kompli
kowanie jej przez dążenie do wyższe
go jeszcze poziomu zbrojeń i zahamo
wania czy wręcz przerwania procesu 
odprężenia - wszystko to napawa 
zrozumiałą troską. 

Bieg wydarzeń w ostatnich miesią
cach potwierdza dalekowzroczność i
nicjatyw krajów socjalistycznej 
wspólnoty, wynoszących do najwyż
szej rangi odprężenie militarne. z 
troski o pokój zrodziła się propozy
cj.a Polski, zgłoszona · z trybuny VIII 
ZJazdu PZPR, aby w Warszawie od
była się europejska konferencja na 

jątkowo ważnym okresie dla europej
skiego kontynentu. Trzeba bowiem 
nie pozwolić na to, aby dorobek od
prężeniowy wielu ostatnich lat zo
stał zniweczony. Doświadczenia II 
wojny światowej, a przecież niedłu

go obchodzić będziemy 35-lecie zwy
cięstwa nad hitlerowskim faszyzmem, 
uczą jak zasadnicze znaczenie ma 
podjęcie w odpowiednim czasie środ
ków dla obrony pokoju. Dlatego dzi
siaj, gdy koła militarystyczne Zacho
du chcą znów wprowadzić świat w o
kres napięć i konfliktów, a arsenały 

pęcznieją od środków masowego zni
szczenia i ciągle się je nadal wzbo-

TYDZ EN 
W POLITYCE 

temat odprężenia militarnego i roz
brojenia. Ten sam ·cel przyświecał 
wspólnej inicjatywie Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej i Francus
kiej Partii Komunistycznej, aby ry
chło spotkali się przedstawiciele par
tii komunistycznych i robotniczych 
Europy. Jak wiadomo z ogłoszonego 
komunikatu, spotkanie takie odbędzie 
się 28~29 kwietnia w Paryżu. Jego 
celem będzie wzmożenie działania na 
rzecz pokoju i rozbrojenia. 

Ruch komunistyczny i robotniczy 
odgrywa w oddaleniu niebezpieczeń
stwa wojny szczególną rolę. Przed la
ty - na naradzfe w Berlinie - pod
kreślono wagę odprężania stosunków 
międzynarodowych i rozbrojenia. Za
warta w dokumencie tej narady a
naliza sytuacji okazała się w pełni 
trafna. W miarę jak odprężenie sta
wało się tendencją powszechną i do
minującą - koła imperialistyczne 
nasilały atak przeciwko niemu, prze
dP. wszystkom po to, aby uniemożli-
wić 6gra'niczehie"'zbrojeńY" " ·' 

Kwietniowe spotkanie komuriistów 
w Paryżu odbywać się będzie w wy-

Wielkie kontrowersje wywołała in
sc.enizacja sztuki znanego zachodnio
niemieckiego dramaturga, mieszkają
cego stale w Sztokholmie - Petera 
Weissa - w zachodruoberlińsk1m tea
trze „Freie Volkbuehne". Sztuka pod 
tytułem „Dochodzenie", określona 
przez Weissa jako „oratorium oświę-
cimskie", będąca os):tarżeniem naj-
straszniejszych hitlerowskich zbro-
dni. została wystawiona w formie 
kabaretu, co spowodowało .liczne gło
sy oburzenia i wiele protestów. 

Przewodniczący Gminy Żydo-
wskiej w Zachodnim Berlinie, Heinz 
Galinsky, nazwał spektakl „niesma
cznym, banalnym przypomnieniem 
najgorslych lbrodni, popełnionych 
prz.ez nazistów, obra~'l dla milionów 
zmarłych i nielicznych żyjących 
ofiar Oświęcimia". W imieniu około 
3 · tys. członków społeczności żydo
wskiej, Galinsky domagał się, aby 
natychmiast przerwać spektakl, o
świadczył, że intencje dyrektora tea
tru, Thomasa Schultt:- 1\l1chelsa - są 
nieadekwatne, ponwwai temat 
Oświęc imia nie nadaje się do satyry. 

Jednym t;. pier~szych, który wy
Powiedział się przeciwko żądaniom 
Galinsky'ego, był sam Peter Weiss. 
Napisał on ze Sztokh '"l·l• list do dy
rekcji i aktorów' oświadczając, że 
wita z zadowoleniem kontrowersję, 
doiyctącą szczególnego przedstawie
nia. „Pros zę powiedzieć aktorom, że 
cieszą się moim pełnym poparciem" 
- brimią słowa listu Weissa. „Mógł
bym wyobrazić sobie swoją sztukę, 
graną w inny sposób, ale sądząc z 
tego, co słys .<:ałem o spektaklu, u
ważam, iż jest on dobrym akordem 
w naszych czasach . W żadnym wy
padku nie należy przerywać przed
stawień". 

Intencje młodego .i)-rekto.ra są o
czywiste i chyba w ;:>"łn.1 usprawied
liwione - pisze „ThP Guardian" -
Obecny wk jest rot<inm wyborów 
pows?echnym z Niemr:nch zachod
nich . Franz Josef St.ra •ss rzuca wy
zwanie Helmutowi S·:hrnidtowi, prag
nąc zostać kanclerzem. f1yrektor tea
tru chciał pokazać. :ło iakiego stop
nia obojętność wqb~c nazistowsk•ej 
pr leszłośc i doszła wii>l ka część oby
wateli Niemiec zach0<l••; ch. Jeden z 

_ostatnich procesów lbroclniiarzy hitle
rowskich . w którym „a ławie oskar
żonych la5iadają męi·;>,~·żni I kobiety, 
którzy działali w oboz.ie koncentra
cyjnym na Majdank;i - ciągnie się 
w Dusqeldorfie od wielu miesięcy. 
Proces ten przykuwa niewLelką uwa-

iO ODGLOSY 

gaca, walka w obronie pokoju ma 
swój najszerszy wymiar. Uczestniczą 
w niej ludzie o różnych poglądach 

politycznych, przynależności partyj
nej i wyznaniach religijnych i ko
nieczne staje się zjednoczenię ich wy
siłków w imię tego szlachetnego ce
l u. Stąd doniosłość wspólnej inicjaty
wy PZPR i FPK. 

W Stanach Zjednoczonych toczy się 
nadal kampania przedwyborcza. Ko
lejna tura wyboró'o/ wstępnych w 
stanach Wisconsin i Kansas ponow
nie przyniosła zwycięstwa: po stronie 
demokratów Carterowi, a po stronie 
republikanów - Reaganowi. Temu o
statniemu najprawdopodobniej nikt 
już nie zagrodzi drogi do otrzymania 
nominacji na republikańskiej kon
wencji. Warto więc poświęcić jego 
osobie nieco uwagi, 
t.. • ..... , 

\,. ~. ' 
.Rea.~an :>tal się określoną siłą. pali-. 

tyczną wcale nie z powodu j~kichś 
osobistych walorów. Reprezentuje on 

gę opLnii publicznej, jeśli abstoraho
wać od pewnych krytycznych komen
tarzy, dotyczących sipo3<"'bu zachowa
nia się obrońców, którzy traktują 
świadków, próbując i:-:h u.po.karzać i 
niszc~yć. 

Drugi taki pro.ces ludzi oskarżonych 
o deportację i mordowanie wielu 
francuskiich Żydów - J)roces Lischki, 
Hagena i Heinrichsoh .•1a zakończył 
się niedawno w Kolonii. Przez ponad 
20 · lat Heinrichsohn był burmistrzem 
bawarskiego miasta l311rgstadt. Gdy 
sąd skazał go na .6 lat w1ęzienia. pro
minentni mieszikańcy Rurgstadt ze
brali bardzo wysoką „1mę na kaucję, 
dzięki której skazanego wypuszczono 
na wolność. 

Heinrichsohn jest czl<'nkiem Unii 
Chrześcijańsko-SocjalnEj partil kie
rowa.nej przez Strau~sa. który w cza
sie o.statniej publi<cznej dysk•usjd nad 

o s 
losem Żydów i Cyganów w okr=sie 
hitlerowskim, zainicj-i w;;nej w. wyni
ku emis.ji serialu „Za{ł;;da". w stycz
niu ub . roku, wyraził rir.mię, że kraj, 
który odbudował swą Fkonom1kę z 
tak wi.elkim powodzen-em, jak Niem
cy zachod,nie, nie mu~i stale słuchać 
przypomnień o Ośw;ę~im.iu. 

To jest tło, na którym teatr „Freie 
Volksbuehne" przedstawi' „Dochodze
nie" jako ponurą farsę Pięciu akto· 
rów i trzy aktorkii, reprezentujący 
na zmianę oskarżonych świadków, 
obrońców i prokurato.rów, wchodzili 
na podest jak gwiazdy music-hallu, 
z twarzami mocno •;malowanymi, 
mężczyźni w białych ubraniach, ko
biety w połyskliwych , drogich . . wie
czo.rowY,ch toaletach. Za każdym ra
zem. gdy jeden ze świadków mówił 

· o szczególnie okrutnych wairunkach 
życia w obozie koncentracyjnym, mni 
akto.rzy 'hałasowali i czynili ge.;ty, 
świadcz-ące o niedowierzaniu. Kaida 
uwaga usprawiedliwiająca oskarżone
go, wszystkie słowa :ibro(lców oskar
żonych, były przez re-s1tę aktorów 
przyjmowane z aprohata. Po kaiżdej 
kwestii następował t~neczny krok 
przez cały podest. Ten obsceniczn·y 
SiP~ktakl kompletnie zatopił wszys.tkie 

• 

po prnstu konserwatywne, a właści

wie - reakcyjne tendencje, odpowia
dające znacznej części amerykańskie
go drobnomieszczaństwa. W dziedzi
nie polityki wewnętrznej jego pro
gram głosi zasadę nieinterwencji pań
stwa i zapewnienie jak największej 
sw.obody inicjatywie prywatnej, w 
dziedzinie polityki zewnętrznej - o
powiada się za twardym kursem i 
rozmowami z pozycji siły. Pod wie
lu względami - przypominają ame
rykańscy komentatorzy - jest on 
nowym wcieleniem Barry Golwatera. 
Jeśli jednak ten ostatni przegq1ł swe
go czasu fatalnie, Reagan ma szanse 
wyborcze i dlatego jest zjawiskiem 
w wewnętrznym życiu Stanów Zjed
noczonych niebezpiecznym. Najsłab

szym jego punktem jest wiek - li
czy sobie 69 lat. 

Do wyborów przygotowuje się rów
nież Franz Josef Strauss. Jak wjado
mo, z ramienia chadecji ubiegać się 

będzie o fotel kanclerza RFN. 

W przedświątecznym tygodniu zło

łył on ponownie pod adresem FDP 
propozycję współpracy rządowej po 
jesiennych wyborach do Bundestagu. 
- Chadecja ·- oświadczył - w;rciąg
nęłaby rękę do Genschera, .gdyby był 
skłonny do utrzymania zdolności Re
publiki do działań politycznych. Przy 
okazji zaatakował ostro Schmidta, 
twierdząc, że „fałszywi prorocy od
prężenia, zgrupowani wokół Brandta 
i Wehnera, nałożyli pęta". Przytacza
my to zdanie, gdyż mówi ono więcej 
niż można by wyjaśnić w rozwinię

tych zdapiach komentarza. 

Strąuss składał wizyty w Paryżu i 
Waszyngtonie, a teraz wybiera się do 
Londynu, aby po rozmowach z panią 
Thatcher rozwinąć współpracę brytyj
skich konserwatystów z zachodnio
niemiecką chadecją. Jak się wydaje, 
kontakt nawiązany zostanie łatwo, 

ponieważ i premier brytyjski i kan
dydat na kanclerza w RFN mają 

zbieżne poglądy w sprawie stanu i 
kierunków rozwoju sytuacji między
narodowej - po prostu nie są .„en-
tuzjastami odpręienfa. ". " 

W. SŁAWSKI 

najstrasmiejsze fakty,. co do których 
Peter Weiss mógł pragnąć by zostały 
uchronione od za.po;nn;enia. 

Prawdopodobnie jednak Weiss sam 
może być odpowiedzialny za najbar
dziej szokujący aspekt całego przed
~ta"':'ienia. Jest rzeci:ą zadziwiającą, 
ze zaden z krytyków tego prze(ista- • 
wienia nie zwrócił na LO uwagi. Cho
dzi o zdumiewające :-timowisko, da
jące się określić słowami: „Tak się 
dzieje, ale za przyz;wo'eniem Boga", 
które determlinuje całą twórczość te
go pisarza. 

Stanowisko to znalazło swój wyraz 
w dociekliwym badan;u własnej po
stawy, w zastanawianiu się, jak on 
sam zachowałby się N nazistowskich 
Niemczech, gdyby nie został zrodzony 
z żydowskich rodzkow i dlatego 
zmuszony do emigracji Takie właś
nie sta·now1sko było ::haraikterystycz-

AB E 
ne dla pisarza, gdy tworzył sztukę 
Mara-Sade, nie o.powi~dając się ani 
po stronie rewolucjonisty Marata, ani 
po stronie wcielen;a nihilizmu, 
Sade'a. 

Gdy Erw:in Piscator po raz pierw
szy wystawił „Doch<>dienie" w tym 
samym zachodnioberl;\1~kirn teatrze 
przed 15 laty, oskarżt'r,j i ich ofiary 
niczym nie różnili się od siebie, nie 
można ich było pozna~ ani po ubra· 
niu„ ani po sposobie bycia. Hannll 
Anselm Perten, który wystawił na
stępnie tę sztukę w teatrze rostockim 
w NRD, nie powodował się tego ro
dzaju moralnymi rozważaniami. Dla 
niego - zdeklarowanego komunisty, 
siprawa była absolutnie jasna. Perten 
zaaranżował pr.o<:es sąJowy, dając mu 
za tło nazistowski obóz śmierci z 
dwiema wieżami straż.t1iczyrni. Uzbro
jony strażnik pilnował świadków. 
Swiatła reflektorów świeciły w twarz 
c-fia,rom, hełmy stalowe SS znaczyły 
miejsca oskarżonych. Teraz,„ w roku 
1980, nazistowscy oprawcy ł ich 
ofiary zostali pokazan.t identycznie. 
To właśnie jest największym manka
mentem spektaklu, który mógłby być 
urorawiającą lekcją dla . moralnego 
zdrowia narodlU. 

„ 

11 marca przywódca irańskiej re- . 
wolucji, ajatollah Chomeini, złożył o
świadczenie, w którym powiedział 
między innymi: 

Obecnie znów v.:ylonił się problem USA 
i amerykańskich zakładników znajdują
cych się w rękach walczących studentów 
muzułmańskich. W związku z tym zwró
cę uwagę na kilka Istotnych kwestll. po 
pierwsze - kopie wszystkich dokumen
tów demaskujących ingerencję USA I 
sprzedajność szacha należy przekazać do 
dyspozycji międzynarodowej komisji. Mu
zt:1lmańscy studenci, jeśli posiadają takie 
dokumenty, powinni kopie tych dokumen
tów przedłożyć komisji. Po drugie - ze
zwala się na spotkanie z zakładnikami, 
których działalność jest powiązana z ame
rykańską Interwencją l zbrodniami szach". 
Jeśli wspomniana komisja wyrazi w Tehe
ranie rzetelną opinię w sprawie zbrodni 
szacha 1 mieszania się agresywnej Ame
ryki do wewnętrznych spraw Iranu, to 
nie powinno być żadnych przeszkód w 
spotkaniu komisji z zakładnikami.„ 

Jak podkreślił komentator amery
kańskiej kompanii telewizyjnej NBC, 
oświadczenie to oznacza, iż członko
wie międzynarodowej komisji ONZ 
do zbadainia zbrodni szacha nie zo
staną dopuszczeni d-0 amerykańskich 
zakładników jako jeńców, lecz jako 
ws1:)ólników zbrodni szacha. 

W związku z oświadczeniem ajatol
laha Chomeiiniego studenci przekaza
li, rano 11 marca, do dyspozy.cji mię
dzynarodowej komsji. dokumenty 
świadczące o zbrodniach szacha i in
gerencji USA w Iranie. Komisji prze
kazano na początek 185 dokumentów, 
świadczących o mieszaniu się USA w 
wewnętrzne sprawy Iranu i 288 do-

kumentów, dotyczących szpiegowskiej 
działalności CIA w Iranie. Dokumen
ty te, jak oświadczyli studenci, de
maskują działalność 103 amerykańs
kich szpiegów z czasów reżimu b. sza
cha. 

Warunki ajatollaha Chomeiniego 
są widocznie nie do przyjęci.a dla Sta
nów Zjednoczonych - informuje ko
mpondent ,,New York Times". Wa
szyngton, zdaniem tej gazety, sądził 
iż podróż międzynarodowej komisji 
ONZ będzie w jakiś sposób związana 
z uwolnieniem zakładników. Studen
ci odmówili zezwolenia na spotkanie 
komisji z zakładnikami uważając, 
że byłoby to kompromisem z ame
rykańskim imperializmem. W związ
ku z tym wyrazili nawet gotowość 
zdjęcia z siebie odpowiedzialności za 
bezpieczeństwo zakładników. Póżniej 
kancelada ajatollaha Chomeiniego o
publikowała oświadczenie, w którym 
wskazuje się, iż decyzja, żeby o lo
sie zakładników zadecydował przyszły 
parlament ir11ński, pozostaje w ma<:Y. 

Nastroje panujące w sto;lic:r Iranu 
oddaje interesujący reportaż dw6cb 
zachodnioniemieckich dziennikarzy z 
Duesseldoirfu, zamieszczony w tam
tejszym dzienniku „Deutsche Volks
zeitung". Drukujemy go z małymi 
s.krótamJ. 

W holu portu lotniczego w Tehera
nle panuje typowo wschodni rwetes. 
Ludzie objuczeni waiizkami, pakun
kami, tobolkami przeróżnych gabary
tów gorączkowo śpieszą do pomiesz
czeń komory celnej, Przeglądu bagażu 
dokonują mężczyźni ubrani nie w 
slużbowe uniformy, lecz w odzież cy
wilno,. Od czasu gdy w Iranie wy
buchla rewolucja kategoryczni.e za
broniono wwożenia wódek wszelkie
go rodzaju, ponieważ islam odrzuca 
spożywanie alkoholu. 

Odleglość od lotniska ao centrum 
stolicy Iranu pokonujemy taksówkq 
w przeciągu dwudziestu minut. W ho
telu przyjmują nas niezbyt przyjaż
nie. Następnie coś w rodzaju „oży
wionej wymiany zdań" między kie
rowcą taksówki a pracownikiem ho
telu. Co bylo powodem tej scysji do
wiadujemy się nieco później, kiedy 
zjawia się przed nami wlaściciel ho
telu. Pyta nas po angielsku, czy je
steśmy Amerykanami. Wyjaśniamu że 
nie, że jesteśmy Niemcami z RFN. 
Spogląda na nas niemal z wyrzutem 
i pyta po niemiecku: „Dlaczego w ta
kim razie rozmawiacie · po angiel
sku?!". Teraz rozumiemy dlaczego 
kierowca taksówki żądal od nas aż 
tysiąc rialów zamiast sześciuset: pró
bowaliśmy się z nim porozumieć po, 
angielsku i wziąl nas· za Ameryka
nów. 

N.azajutrz rano wychodzimy na 
pierwszy spacer po Teheranie. Na u
licy przed uniwersytetem stoją stoly, 
ustawione jeden przy drugim, a na 
nich góry najrozmaitszych książek aż 
po przekłady dziel Lenina. Proponu
je się także kupno kaset magnetofo
nowych z nagraniami mu~yki wscho
dniej, pieśni rewolucyjnych lub re
wolucyjnych wystąpień dzialaczy po
litycznych. Na ścianach domów, par
kanach, na każdym wolnym miejscu 
rozklejono plakaty. Ich autorzy naj
częściej zwracają uwagę na agresyw
ny charakter amerykańskiego ·impe
rializmu. Wszędzie spotykamy grupy 
ludzi, którzy o czymś z ożywieniem 
dyskutują, Dwóch lub trzech spiera
jących się rozmówców otacza momen
talnie kilkunastu przechodniów, co 
wynika z przysłowiowej już żądzy 
wiedzy Irańczyków, ale także z ko
losalnego uczulenia spoleczeństwa na 
sprawy polityki. Należy wspomnieć o 
jeszcze jednym ważnym szczególe: w 
wartkim nurcie agitacji i dyskusji 
biorą także udział czlonkowie Ludo
wej Partii Iranu (TUDE). 

Bardzo ostro zarysowuje · się dzi§ 

,. 

problem zaopatrzenia ludności w pro
dukty żywnościowe. Przed sklepami 
tworzą się dlugie kolejki, lady na 
bazarach są prawie puste. Taka sy
tuacja sprzyja oczywiście wzrosto
wi cen. Glówna przyczyna tej trudnej 
sytuacji tkwi w zależności Iranu od 
importu żywności, co jest dramatycz
ną konsekwencją agrarnej „białej re
wolucji" reżimu b. szacha. Urodzaj
ne ziemie i korzystne warunki klima
tyczne pozwalają, praktycznie rzecz 
biorąc, na uprawianie wszystkich 'nie
zbędnych kultur rolnych. Jednak ad
ministracyjny apara.t szacha poszedł 
po linii najmniejszego oporu, wpro
wadzając import produktów żywnoś
ciowych zza granicy i skazując tym 
samym narodową gospodarkę rolną 
na zagladę. Na prowadzenie tej zgub
nej dla kraju polityki pozwalaly o
gromne dochody plynące z eksportu 
nafty. A koncerny, przede wszystkim 
amerykąńskie, produkujące produk
ty żywnościowe, zgarnialy bajeczne 
zyski. 

Podobna zależność istnieje równid 
w innych dziedzinach. Na przylclad 
na angielsko-amerykańskiej licencji 
produkuje się, a ściślej mówiąc -
przystępuje się do produkcji, irań
skich samochodów osobowych. Każdą 
część, aż po znak określający markę 
samochodu, sprowadza się zza grani
cy. W ten sposób decyzje o wielko
ści produkcji irańskich samochodów 
osobowych i związanej z tym liczbie 
miejsc pracy zapadają w brytyjskich 

lub amerykańskich koncernach samo
chodowych. Techniczną dokumentację 
związaną z wydobywaniem nafty w 
Iranie także importowano. Przywie
źli ją w teczkach pracownicy koncer
nów naftowych, a kiedy musieli u
ciekać z Iranu wzięli ją z sobą. I w 
tej dziedzinie mlodą republikę islam
ską czeka walka z trudnościami. 
Niełatwo bylo wciągnąć do rozmo

wy irańskiego studenta pelniącego 
slużbę wartowniczą przed ambasadą 
amerykańską. Panuje powszechna, 
bardzo glęboka nieufność do zachod
nich dziennikarzy. Ogromne oburze
nie z powodu kłamliwych informacji 
rozpowszechnianych przez zachodnie 
środki masowego przekazu. Dopiero 
po bardzo długim nagabywaniu jed
nego ze studentów, który po drugiej 
stronie żelaznej bramy strzegl wej
ścia do ambasady USA, udalo nam 
się zostawić mu numer telefonu na
szego hotelu. Wieczorem tegoż dnia 
udzielono nam zezwolenta na wejście 
do· ambasady ntizafut'TZ rano. 

Nad wejściem do ,ambasady widnie
je wielka · podo&izna ajatollaha Cho
meiniego, niżej transparenty z napi
sami w językach: perskim i angiel
skim - „USA nie są w stanie nam 
nic uczynić!" albo „Wietnam zadal im 
rany, Iran je pogrzebie!". To jasne, 
że studenci nie mogliby się uporać 
z mitttarną interwencją Stanów Zjed
noczonych. Chodzi tu jednak o za
gadnienie walki politycznej a nie 
wojskowej. Pomieszczenie w którym 
prowadzimy rozmowę ze studentami 
nie ma okien i jest wystudzone, co 
świadczy, że już od dawna nie przyj
mowano w nim przedstawicieli pra
sy. Nasz rozmówca zajmuje miejsce 
za stolem, naprzeciwko nas. Za jego 
plecami widzimy ogromny stelaż z 
fotografiami mężczyzn i kobiet. któ
rzy ponieśli śmierć w czasie wyda
rzeń rewolucyjnych. Od nich też roz
poczyna z nami rozmowę. „Męczenni
cy wkroczyli do historii" ~ mówi 
student i przypomina, iż w dniach re
wolucji żoldacy szacha zamordowali 
60 tysięcy ludzi i że jest to kluczem 
do zrozumienia filozofii irańskiej mlo
dzieży. 

Na stole leży album z fotografiami. 
To ofiary SAVAK, tajnej policji sza
cha, zamęczone podczas tortur, zmasa
krowane. Te fotogramu wykonali sa
mi oprawcy z SAVAK. Mówi daiej: 
Czyż USA nie brały udziału w tuch 
prze'stępstwach?.. Czy ludzi z SAVAK 
nie szkoliła i nie popiera la CI A? Czyż 
USA, gwoli starej przyjaźni, nie O• 
fiarowaly schronienia zbrodniarzowi 
Rezie Pahlavi, oslaniając go przed są
dem i karą? Jest absolutnie oczywi
ste, kontynuował student, że po pier
wsze - przyczyn zajęcia ambasady 
w Teheranie należy szukać w polity
ce Stanów Zjednoczonych i po dru
gie, że rząd USA, grzmiąc wokól o 
zasadach prawa międzynarodowego, 
sam depcze je bez najmniejszego wa
hania, jeżeli tylkCI wymagają tego 
interesy USA. 

Zajęcie ambasady przez studentów 
bylo punktem zwrotnym. To oni wła· 
śnie zapoczątkowali wydarzenia któ
re ajatollah Chomeini nazwał ' „nie
odzowną drugą rewolucją": obronę 
zdobyczy rewolucyjnych, oczyszczenie 
aparatu rządowego i administracyj. 
nego z wrogich elementów - pozo
stalości cesar§kiego reżimu. 

Studenci cieszą się ogromnym po
parciem spoleczeństwa. Liczą się z 
nimi a ich pozycja jest na tyle sii
na, że nie odczuwają lęku przed wy
soko postawionymi osobistościami rzą
dowymi. Ich mocna w;ęź z ajatol'a
hem Chomeinim jest pow:;zechnie 
znana a on, jak wi.adomo, cieszy się 
bezspornym autorytetem. 

JERZY CZECH 
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SCOTLAND YARD 
.CONTRA 

SCOTLAND YARD 
Scotland Yard - legen

darna policja 'londyńska 
jest w rzeczywistości o 
wiele gorsza niż reputacja, 
jaką się cieszy na całym 
świecie. Funkcjonariusze 
wszystkich .rang trudnią 
się szantażem; inkasują .ła
pówki, pomagają krymina
listom, tuszują przestęp
stwa. Materiał dowodowy 
przeciwko policji stolicy 
W. Brytanii, zgromadzony 
przez specjalną komisję, 

• złozoną z funkcjonariuszy 
spoza Londynu, jest przy
tłaczający. Ale zarówno 
rząd, jak i kierownictwo 
Scotland Yardu niP. robią 
- na razi~ - nic. Boją się 
skandalu. Artykuł na ten 
temat podajemy za tvgod
nikiem DER SPIEGEL. 

Był ciepły księżycowy wieczór, 
gdy James Kelly, 53-letni robotnik 
z Liverpoolu, w dniu 20 czerwca 
1979 r. około i;odziny 11 wieczorem, 
pijan~, ale zadowolony .z życia o
puścił swoją ulubioną knajpę „The 
Oak Tree". Głośno śpiewając, nie
zbyt pewnym krokiem zmierzał w 
kierunku domu na przełaj, przez nie 
zabudowany placyk. Z okolicznych 
domów pięciu świadków niezależ
nie od siebie. obserwowało dalszy 
przebieg wydarzeń: 

Policyjny radiowóz przez chwilę 
jechał powoli za pijanym, a w koń
cu lekko potrącił go z tyłu tak, że 
człowiek ten upadł. Z samochodu 
wysiedli dwaj policjanci, jeden z 
nich przytrzymał pijanego od tyłu, 
drugi zaś zaczął go systematycznie 
bić. Po twarzy. Po nerkach. Po no
gach. 

Następnie policjanci wrzucili swo
ją ofiarę do samochodu i lawieźli 
ją do komisariatu w Huyton a wkrót
ce potem - do szpitala w Whiston. 
W chwili przywiezienia do szpitala, 
Kelly już nie tył; zmarł jak 
twierdziła policja - na atak serca. 

Krewni Kelly'ego nie chcieli się 
pogoduć z tą „przyczyną śmierci" i 
na własny koszt zlecili przeprowa
dzenie ekspertyzy patologicznej, któ
ra wykazała, że wesoły bibosz, któ
ry tuż przed aresztowaniem mógł 
jeszc.i;e śpiewać, doznał podwOJnego 
złamaia szczęki i 30 ciężkich, częś
ciowo wewnętrznych, obrażeń. 

Lokalny poseł do Izby Gmin, b. 
premier labourzystowski, Harold 
Wilson, prasa oraz liczni miesikań
cy Liverpoolu do dziś bezskutecznie 
domagają się przeprowadzenia nie
zależnego doC'hodzenia w sprawie 
tajemniczego zgonu. Ministerstwo 
Spraw WewnętrLnych odmawia zgo
dy, albowiem przypadek Kelly'ego 
nie jest przypadkiem wyjątkowym. 

W okresie 1970-79 w rękach poli
cji tmarło 24!i An~lików i Walijczy
ków, 143 z nich - śmiercią niena
turalną, a ponad połowa tych zgo
nów nastąpiła w celach legendarne
go londyńskiPgo SC'otland Yardu. 
Niemniej, w żadnym z tych przy
padków nie doszło do procesu prze
ciwko polic'l11ntom. ba. nie wszczy
nano nawet doC'hod1enia. „Uważamy 
nas1.ą policję la wc;panialą. ale o ileż 
wspanialej bylnhy, i;dyby więrej lu
dzi żywyrh wyrhnri1iło z jej cel" -
pisał niedawno cynirznie ko"lserwa
tywny ty~ndnik ,.The Spectator". 

Z bezradnością. niedowierzaniem, 
z goryczą, a czasem z sarkazmem, 
rea~uja Brytyjc1ycy na wzrastającą 
falę mf'ldunkńw. które - po wszyst
kim co jui musieli znieść - od u
piidku imperium . aż po kryzys gos
podarczy - ~rożą teraz zniszcze
niem od lat hnlnhinne~o przekona
nia. ie przynqjmniej oolicja brytyj
ska pozostaje wciąż „najleps7.a na 

I ' 

świecie", jak to podkreślał z dumą 
„Economist" jeszcze w grudniu ub. 
roku. 

Jednakże już wówczas to szacow
ne pismo. z przestrogą i niesmakiem 
dodało: ,.Mnożą się niepokojące ob
jawy świadczące o tym, że pewne 
elementy w policji zaczynaJą za
chowywać się brutalnie i traktować 
pewną część społeczeństwa me jak 
zasłu'!ujących na ochronę obyw:iteli. 
Jerz jak zwierzynę łowną". Zwierzy
nę łowną, na której można dobrze 
zarobić„. 

Tony Castro, kierowca op<tncerzo
nego samochodu przeznaczonego do 
transportu pieniędzy, a należącego 
do agencji .,Seeunty Express" prze
strzegał ściśle wszystkich przepisów 
bez.pieclestwa, gdy 31 maja 1978 ro
ku wje?dżał do podtiemi gmachu 
„Daily Mirror''. W jego samnchodzie 
znajdowało się ok. 200 tys. funtów 
gotówki, przeznaczonej na w; płatę 
poborów Ton.v Castro zac leka ł. aż 
potężne wrota bezpieczeństwa zosta
ną zamknięte i zaryglowane. dopie
ro wtedy otworzył zasuwane drzwi 
pojazdu i wydobył worki z pienię
dzmi. Nie zwrócił jednak uwa~1 na 
dwóch rzekomych drukarzy którzy 
stali w pobliżu rampy. Ci. w pew
nym momencie podbiegli do pancer
nej bramy, otworzyli ją siłą od środ
ka i wpuścili czekającego na zew
nątrz w skradzionym mercedesie 
trzeciego wspólnika. We trzer·h o
bezwładnili kierowcę i konwojenta i 
zabrali pieniądze, które ci zdążyli 
przeładować na mały ręczny wózek. 

Tony Castro usiłował się bronić i 
zginął traszliwą śmiercią: jeden z 
trzech przestępców władował mu z 
bliska w brzuch cały magazynek z 
wojskowego pistoletu. Castro zmarł 
z upływu krwi. Bandyci uciekli. 

Było to przestępstwo dobrze zapla
nowane, brutalne, z gatunku tych, 
jakie niemal codziennie mogą się 
zdarzyć w każdym wielkim m1esc1e 
świata. A jednak napad na pienią
dze londyńskiego „Daily Mirror" i 
zamordowanie Tony'ego Castro było 
przestępstwem szczególnego rodza
ju: odbyło się za wiedzą i przy o
płaconym milczeniu londyńskiej po
licji. 

Taki jest przynajmniej wynik roz
poznania specjalnej grupy policyj
nej, złożonej z funkcjonariuszy rue 
pochodzących z Londynu, która od 
półtora roku bada ciężkie zarzuty 
ciążące na londyńskiej policji. Zaś 
napad, w czasie którego zabity zo
stał Tony Castro, był jednym z 
trzech przestępstw, które doprowa· 
dziły do utworzenia tej grupy spe
cjalnej. 

Przede wszystkim jednak pomógł 
przypadek. W połowie 1978 roku, w 
odległości zaledwie kilku mil od Lon
dynu, w hrabstwie Hertford, fun
kcjonariusze miejscowej pohcji kry· 
minalnej przesłuchiwali kilku przes
tępców, którzy w zamian za obiet
nicę złagodzenia kary byh gotowi 
sypać swoich dawnych, jeszcze ak
tywnych, kolegów. $wiat przestęp
czy wyznaczył nagrody za głowy 
„sypiących". Aby zapewnić im bez
pieczeństwo, wywieziono ich więc z. 
Londynu i umieszczono w zakonspi
rowanym miejscu, gdzie Ich prze
słuchiwaniem zajęli się nie londyń
scy, lecz miejscowi policjanci. A ci 
dowiedzieli się rzeczy zgoła zadzi
wiających: przesłuchiwani wymie
niali nazwiska, daty, llczby, świad
czące o tym. że funkcjonariusze po
licji londyńskiej zamieszani są w 
dziesiątki przestępstw od przekup
stwa aż po ciężkie zbrodnie. 

Zaskoczeni policjanci z terenu 
zwrócili się do Generalnego Inspek
toratu Policji, który postanowił zba
dać zarzuty. Dotyczyły one jednako
wo obu niezależnych od siebie orga
nizacji policyjnych Londynu - za· 
równo liczącej zaledwie 900 funkcjo
nariuszy niewielkiej „City of London 
Police", która powołana jest do strze
żenia ładu i porządku w granic-ach 
londyńskiego centrum finansowego, 
ja;k i zatrudniającej 22.766 osób po-

licji miejskiej - „Metropolitan Po
lice", która zdobyła sohie światową 
sławę pod mianem Scotland Yardu 

. (od nazwy jej kwatery "'łów·nej). 
Dlatego też Inspektorat Generalny 
postanowił mianować szefem grupy 
dochodzeniowej funkcjonariusza z 
prowincji , a całe przedsięwzięcie o
trzymało nazwę „Operacj.i Wieśniak" 
(Operation Cou.ntryman). Szefem 
grupy został Leonard Burt, dotych
czasowy zastępca szefa poli ~ji w 
Dorset. W sierpniu 1978 roku. wraz 
z niewielkim, 12-osobowyrn zespo
łem. rozpoczął on swe dochodzenia 
w rewirze policyjnym Camberwell, 
w południowej części Londynu. 

Już po kilku ty~odniach Burt zdał 
sobie sprawę, że niezbędne jest za
chl'\wanie ściślejszej tajemnicy, że -
jak wyraził się reporter komercyj
nej telewizji „The "London Pro~ram
rne". Pe~r Chippendale ,musi 
traktować. rałą policję londyńską jak 
nieprzyjaciół". 

Burt przeniósł się wraz z małym 
sztabem do leżącego w niewielkiej 
odle~łości od Londynu miasterzka 
Godalming, w hrabstwie Surrey 
(Płd An~lia) i powięk>zył swoją 
grupę o mniej więcej RO funkcjo
nariuszy policji kryminalnej i 40 u
rzedników biurnwych. Oczywiście, 
nie było wśród nfrh ani jednego, 
których pochodziłby z Londy'lu. 

Dotychrzasowe wyniki żmudnej , 
pracy tej ekipy pozwoliły powziąć 
uzasadnione podejrzenia, że wśród 
policjantów londyńskich istnieje 
„zorganizowany system korupcji i 
przestępstw - od najniższych rangą 
funkclonariuszy, aż po najgrubsze 
ryby". Dochodzenia wykazały mia
now1c1e, że liczni frunkcjonariusze 
policji i Scotland Yardu brali udział 
w planowaniu napadów rabunko
wych, sygnalizowali przestępcom 
szcze~ólnie dobre okazje, podczas sa
mych napadów pilnowali, aby w 
miejsca przestępstwa nie pojawił się 
żaden samochód policyjny, skonfis
kowaną broń odsprzedawali z 
powrotem przedstawicielom świata 
przestępciego, kryli zaprzyjaźnionych 
przestępców w ten sposób, te ich 
czyny przypisywali recydywistom. 
W zamian za to skorumpowani po
licjanci mieli otrzymywać łapówki, 
których ogólna sum'! wyniosła przy
puszczalnie kilkaset tysięcy funtów 
szterlingów. Wysokoś~ łapówek była 
różna - od kilkudziesięciu funtów, 
do kilku tysięcy. 

Wprawdzie na podstawie nagro
madzonego materiału dowodowego w 
czynnościach służbowych zawieszono 
ostatnio 9 funkcjonariuszy. przeciw
ko czterem z nich sporządzono akt 
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oskarżenia, jednakże wszystko wska
zuje na to, że „Operacja Wieśniak" 
znalazła się w ślepej uliczce. W oba
wie przed skandalem, Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych, któremu pod
lega Scotland Yard i - oczywiście 

- samo kierownictwo tegoż, wzdra
gają się przed podjęciem bezkom
promisowej ' czystki w policji. Czyst
ka taka musiałabv bowiem znaleźć 
swój epilog w sądach, a co za tym 
idzie - wyjść na forum publiczne. 

John Shirley, współautor książki 
„Upadek Scotland Yardu", pisał w 
związku z tym: „Głównym proble
mem wydaje się sprawa zaufania 
społeczeństwa do policji. Z jednej 
strony utrzymaniu tego zaufania 
sprzyja niewątpliwie wyciąganie 
konsekwencji ze wszystkich zarzu
tów, ale istnieje punkt, w którym 
zarzuty te stają · się tak częste, że 
już samo to podważa zaufanie spo
łeczeństwa". 

Wszystko wskazuje na to, że 
punkt ten został właśnie osiągnięty. 
A do jakiego stopnia podważone zo
stało zaufanie do policji, zilustrował 
niedawno tygodnik „New Statesman" 
zamieszczając na okładce jednego ze 
styczniowych numerów zdjęcie poli
cjanta w mundurze, z twarzą za
maskowaną pończochą, trzymającego 
w ręku obciętą strzelbę. Tekst pod 
zdjęciem głosi: „Policja jest wtedy 
dobra, kiedy łapie więcej przestęp
ców niż sama zatrudnia". 

Kłopoty ze skorumpowanymi, bru
talnymi i uprawiającymi oszustwo 
funkcjonariuszami policja londyńska 
ma nie od dziś. Boryka się z nimi 
już od momentu swego powstania. 
Kiedy we wtorek. 29 września 1829 
roku, na ulice Londynu wyszło 
pierwszych 60 funkcjonariuszy ,New 
Police" - w jednorzędowych gra
natowych kurtkach z białymi guzi
kami i w czarnych cylindrach - to 
nie ulegało wątp li wośd, że ówczesny 
minister spraw wewnętrznych. Ro
bert (,,Bobby") Peel stworzył 

pierwszą na świecie wielkomiejską 
policję z prawdziwego zdarzenia Ale 
już pierwsze;o dnia trze~·h je~o lu
dzi zostało wyrzuconych ze służby 
- za kradtież: jeden za to, że sprze
d:ił własny mundur ... 

Liczne kraje europejskie utwr,rzy
ły swoje stołeczne siły policyj'le na 
wzór policji londyńskiej: Madryt w 
1845 r„ Berlin w lll48, Paryż - w 
w 1852. Sami londyńczycy iednak 
nie mieli wiele zaufania do >woich 
policjantów, których początkowo na
zywali po5(ardliwie „niebieskim1 dia
błami", lub „brunatnymi łapar1.ami". 
Określenie „Bobby" ~ pochodzą.~e od 
imienia sir Roberta. pri.yjęło się do· 
plero znacznie oó:!nlej. 

Pisząc o Wydziale Dochod7enio
wym Policji (,.Criminal Invest1qation 
Departament"), satyryczny tygodnik 
„Puncz" przez cale łata nie nazywał 
go inaczej, jak ,,Criminal rnstl(ation 
Departament" - „wydział iarhęty 

do przestępstw". Zaś detektywów 
Scotland Yardu nazywano pow5zech
nie „defektywami". 

Ledwie jeden z nielicznych en tu-. 
zjastów londyńskiej policji, Karol 
Dickens, zdążył podreperować nieco 
jej opinię, pisząc pochwalne artyku
ły na temat „nowoczesnych, nauko
wych metod chwytania przestęp
ców'', kiedy nastąpił nowy cios. W 
1877 r. trzej, SPQśród czterech, nad
inspektorzy i jeden inspektor Sco
tland Yardu zostali oskarżeni " wie
loletnie pobieranie łapówek od oszu
kańczej organizacji bookmach~rskiej . 
Proces detektywów, który toczył się 
w londyńskim sądzie Old Bailey, 
stał się skandalem na skalę pań
stową. 

I podczas, gdy autorzy powieści 
kryminalnych, tacy jak Edgar Wal
lace, za pomocą przesad;rnnych nie
kiedy opowieści, w których opisywa-

Laboratorium Scotland Yardu 
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li rzekome i rzeczywiste osiągnięcia 
detektywów Scotland Yardu, rozsła„ 
wiali na cały świat imię londyńskich 
„Bobby", mieszkańcy Londynu mieli 
o nich całkiem odmienne zdanie. 

Nawet Jej Królewska Mość, królo
wa Wiktoria, dała na piśmie wyraz 
swoim wątpliwościom co do kwali
fikacji swojej policji. Kiedy Sco„ 
tland Yard nie zdołał ująć słynnego 
„Kuby Rozpruwacia", który w ciągu 
kilku dni na niewielkim obszarze 
mia·sta zamordował i brutalnie zma
sakrował 5 kobiet, królowa wystoso
wała do szefa policji Ust, .w któryrr. 
- oprócz licznych wskazówek pra
ktycznych - znalazły się ta•kże 
słowa: ,,Obawiam się, że wydział 
kryminalny nie pracuje tak, jak po„ 
winien.„". 

Początkowa rozbieżność między 
sławą, jaką Scotland Yard cieszył 
się w świiecie, a krytyką, jatkiej nie 
szczędzili mu sami Anglicy, zmniej
szyła się dopiero na przełomie wie
ków, kiedy Yard zapisał na swoim 
~ancie kilka rzeczywistych sertsacyj
nych sukcesów, jak np. aresztowanie 
sławnego zbrodniarza Hawleya Crip
·pena. Dziennikarze, autorzy powieści 
kryminalnych, scenarzyśc'. laczęli 
kreślić także na użytek Anglikó\.J 
wyidealizowany obraz londyńskiej po

licji. Opowieści o dzielnych detekty
wach ze Scotland Yardu napełniały 
kasy, przyprawiając czytelników i 
widzów kinowych o dreszcz emocji. 

Na brak emocji nie mogą również 
oczywiście narzekać ci, którzy ostat
nio zajęli się głębiej stosunkami w 
londyńskiej policji. Należy do nich 
np. sir Robert Mark, który w latach 
1972-1977, jako szef Scotland Yardu 
próbował zlikwidować korup• ję w 
podległych sobie organach. Gdy w 
kwietniu 1972 roku obejmował swój 
urząd. był wstrzaśnięty stosunkami 
panującymi wśród londyńskich stró
żów porządku. „Nie wiem, jak oni 
się zachowują wobec przeciwników, 
ale. na Boga! mnie ogarnia przera
żenie!" - mówił o swoich nowych 
podwładnych. 

Mark powołał komisje śledcze, 
które zajęły się przede wsqstkim 
wydziałem walki z narkotykami i 
policją obyczajową. Skalano kilku
dziesięciu funkcjonariuszy; wśród 
nich z:nalazł się także szef lotnej 
brygady, Kenneth Drury. 

Aby nie podkopywać do reszty 
tak już nadwątlonej opi·nli i i:„ny, 
sir Mark tylko w ostatecmości de
cydował się kierować sprawy na 
drogę <;ądową. W większości wypad
ków, <;tosując metodę łagodne..,o 
nacisku, skłonił do podania się do 
dymisji 500 spośród 3.500 detekty
wów. 

Metoda ta jednak. jak świadcz:\ 
pierwsze wyniki „Operacji Wieś
niak", bynajmniej nie przyniosła po
żądanego skutku. „Mark aob1ł bar
dzo wiele - powiedział. {lledawno b. 
minister spraw wewnętrznych w 
rządzie labourzystowskim, Merlyn 
Rees ale taden szef policji nie 
jest w stanie sam zlikwidować ca
łego tego raka, który toczy rirga
nizm Scotland Yardu Nie ma wąt
pliwości, że jeszcze dużo tego zosta
ło". 

Policjanci próbują więc łapać poli
cjantów, stosując wszystkie chwyty 
znane w tym pełnym pomysłów 
zawodzie. Funkcjonariusze uczestni
czący w „Operacji Wieśniak" LOstali 
nawet upoważnieni do podsłuchiwa
nia rozmów telefonicznych - zarów
no słµżbowych jak i prywatnych -
kolegów, co do których istmeją po
dejrzenia. 

Ale te szerokie uprawnienia nie 
pocieszają Brytyjczyków, zwła~zcza 

że - jak się niedawno okazało -
nadzorowi telefonicznemu podlegają 
nie tylko podejrzani o korupcję 
funkcjonariusze, ale także nieposzla
kowani obywatele, dziennikarze, am
basady zaprzyjaźnionych państv; a 
nawet posłowie do parlamentu. Ste
rowane przez komputer urządzenie 
zainstalowane na londyńskim pned
mieściu Chelsea, umożliwia oodobno 
rejestrowanie i ana lizę tysiąca połą
czeń telefonicznych jednocześnie. 

„Operacja Wieśniak" korzysta o
czywiście także z tyrh możliwości-, 
ale prowadt0na przez nią walka ze 
skorumpowanymi kole~ami ze sto
łecznej policji nie jest przez to wiele 
łatwiejsza .. ,Niektórzy szefowie poli
cji zaczynają wierzyć w to, że stoją 
ponad prawem" - stwierdza poseł 
labo1,1rzystowski I b. sekretarz stanu 
do spraw wewnętrznych, Alexander 
Lyon. 

Jeszcze dosadniej wyraża <;ię lon-
dyski adwokat, James Sau11ders, 
który w swojej karierze obrońcy sty
kał się wielokrotnie z prlypadkami, 
gdy skorumpowani polirjanci pod
rzucali jego klientom dowody rze
czowe", aby udowodnić im udliał w 
przestępstwie. .,Jeśli „Operation 
Countryman" nie doprowadzi do po
ważniejszych prO<'e~ów. będzie to 
miało fatalne skutki albowiem wów
czas „firma" zorientuje się, że jest 
w pewnym sensie be1karna I w cią
gu kilku dni, a najwyżej - tygodni 
cały interes rozkręci się na nowo ... " 
- mówi Saunders. · 
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Na.leżę do tych dziwnych tu• 
dzi, którzy ni-: 1ylko czytają 
książki, ale na d~.da'tek podej
mują heroiczne p1óby„. kupo
wania nowości 1A.ydawmczyrh. 
Dzięki licznemu gronu przyja
ciół · próby te ba dzo cięsto u
wieńczone są ouwodzeniem 

Kossaka". Istotn'.e pisze tam 
jak byk: „Korsaka". Byk jest 
potężny. Wytłuma<.z.yć go tylko 
można niechlu!!:twem, albo 
brakiem znajomo!<c - już me 
angielskiego ale polskiej 
kultury. 

Pięknie l el~ancko ' wydana 
antologia „Strofy o pracy" (Po
znańskie Zakhdy Grafit'zne) 
także nie może s;ę obejść bez 
„Erraty". Naz;.,.,.1sko Makbeta 

Cenna praca Andrieja Ajnen
kiela „Polska 1>0 przewrocie 
majowym" zawiei& m.in. pomy
lone daty, co w książcę histo
rycznej jest 'l.'edopusiczalne; 
zmienione lm ę kardynała 
Hlonda, zmienione nazwisko 
premiera Składlo~skiego. zmie
nione nazwy twiązków I sto
warzyszeń... Oraz pomniejsze 
błędy. Wszystko to jest twór
czym wkładem w dzieło Rze-

Doskonale rozumiem wydaw
ców, którzy poprzez sformuło
wanda w erracie (.,z winy dru· 
karni") wska:rują palcem na 
rzeczywistych ~prawców nie
chlujstwa. D21iwna rzecz jed· 
nak, że są wy„idwnictwa. które 
publilrują ksiąi:lci prawie zu
pełnie bez errat. Należy do 
nich na przykła-i Wydawnictwo 
Literackie w K1akowie. 

Niestety rado~c z kupionej 
książki i:akłócana bywa zbvt 
często. O.zieje s1ę t<J za sprawą 
niewielkiej kar+.,,. zki wetknię
tej wstydliwie ni 1ędzy stronice 
książki. Kartka I.a nosi tytuł 
„Errata" 1 jest -· jak wiadomo 
- spisem błędliw zauważonych 
Już po wydruk,"Ą,aniu dZJieła . _ERRATA 

Domyślam s.lę, gdzie tkwi ta
jemnica. Otóż ivu~kszość (a mo
że I wszystkie) k.siążkl tej ofi
cyny drukuje 'l')ę właśnie w 
Krakowie. Ni<>stf'ty nie 
wszystkie wydawnidwa. mają 
takie szczęście. Próbuję uspraw1edliw1ać te 

błędy, próbuję s< bie wmówić, 
że - na przykład - korekto
rzy, redaktorzy ' drukarze nie 
znają języka a.:1gif ls1ki ego. Wy
baczam więt' falt• że w książce 
P. M. Kendalla Ryszard Ul" 
nazwisko Gull<lf<:ird jest aż 
czterokrotnie .ivydrukowane z 
błędami, że z alf;dami wydru
kowaoo także .r,T;e nazwiska ... 

jest przekręoone (znów ten nie
szczęsny angidski), zamiast 
„trawy" jest ,trwa", niechluj· 
nych „literówek" oo niemiara ... 
„Errata" ma dod&tkowe wyjaś
nienie: „Wykaz błędów powsta
łych w drukahli'' W ten &po· 
sób wydawnictw-a zrzuca z sie
bie winę - i s11;.sznie, ale w 
ostatecznym rar:hnnku czytel
nikowi jest pn"Co:ież wszystko 
jedno, kto winien bałagani:u
stwa. Kupuje książkę i chciałby 
(ma prawo!) otr1ymać ją w 
kształcie idealnym Lub choćby 
tylko przyzwoityrn. 

szowskicll Zakładów Graficz
nych. 

Jeśli warszawski PIW musi 
drukować aż w Toruniu, war
szawska „Wiedza Powszechna" 
w Rreszowie • warszawskie 
„Iskry" w Poznaniu - to dba
łość o czystość d:nlru i kontrola 
muszą być siłą rzeczy osłabione. 

Ale ja.k mogę· uS'Prawiedtiwić 
Zakłady Grafkzr.e w Toruniu, 
które drukując wybór wierszy 
Edwarda Słoń„klego dodają do 
książki kart.ec:r.kę z.e słowam1: 
„Na stronie 4 t.nieksdałcl'!nlu 
uległo uazwi<sko \Vojciech_a 

Nie wiem, czy to jeszcze jeden skutek 
"takich teraz pogód, wie pani", czy dla
tego, że „dziś, proszę pa11a takie czasy", 
czy może taki nastał wllłónie se.,,on -
dość, że w ostatnich dniar.n zdarza mi się 
zbyt często jak na mój Y,USt, sµotykać 
luJ~· głupich . Głupota ma tys;ące odniar~ 
a t• Ho 'liektóre z nich mogr c7.:łov,ie...:<1 
razbroić. ~neutralizować. e"-'eritualnie ro'1.
śm1e zyć Większość przypad \ÓW głupot~ 
racz<'J uzbraja, denerwuje, C'. as2111 l:'rz:t:
raża. 

Oto przed telewizorem w sanatnrium 
siedzi gość - chyba po pięćdziesiątce, 

chudy, pomarszczony, w garniturze i 
„przy krawacie". Zaczyna się film. Na 
widok tragicznych, autentycznych scen 
facet zaczyna lubieżnie chichotać i sam 
do siebie pokrzykuje: Widzisz go! Ol 
Ale mu dali! O, ten już ma dość._ 

- Czego pan się cies:i:v? - me wy
trzymałem Czy to takie ..abawne? Za
milkł i od tamtej pory przestał mme 1a· 
uważać Niestety musiałern meraz jes 1. ze 
wysłuchiwać jego rozmów z kilkoma m
nymi panami• - bo schorJi·,11 się na po
gadui;z!cJ. tuż za moimi .drz•v1a111i a nie 
umieli ~cis7.2ć głosów l 'lie widzieli µo 
temu powodu . Gdyby tud:r.ie w1edz1eli. iak 
idiotyczna wydaje się 1>rawie k a i da 

· rozmowa lcomuś nie ·ma 1gażowanernu, 
stojącemu obok - kto jej z musu .;łu
cha - może wreszcie zat::ięllby na~tawiać 
'swoje organy głosowe na taką moc żeby 
słowa dochodidły tylko do a iresata Może 
nie trzeha by było w tr:;im..,aju i w po
czekalni, w sklepie i na la~ce w parlcu 
wyslurhiwat cudzych po·n~1nwań o ciś
nieniu I trawieniu relaci1 n tym co 1eto 
komu powied'Ział, I że odr1ski I nowy 
!J'lostek i dziecko ma roba'fi.. K aż da słu
chana mimo woli rozmowa wydaje się 

Jeszcze raz mi;szę postawjć 
do kąta Poimańskie Zakłady 
Graficzne. W ks'ąice Henryka 
Szletyńskiego „Siedem gawęd 
z czasów młodośf:i" przekręcono 
nazwisko Wieloµ;ilsilciego oraz 
- o zgrozo! - Jl<•J:ełniono błę
dy w nazwir>k"J Gebethnera. 
Stary księgarz, drukarz i wy
dawca przewrara się zapewne 
w grobie. Miejmy nadzieję, że 
będzie po noca ·i straszył nie
chlujnych druka1 zy z Pozna
nia. 

Prezentuję tutaj tylko „stan 
rzeczy" nie sug~rviąc i nie po
stulując niczego. Po prostu 
wiem jaka jest sytuacja pol
skiej poligrafii. T choć radość 
z zakupionej 'ksiąt.kń mąci mi 
karteczka z erratą - to i tak 
wolę książkę z erratą niż ... o;a
mą tylko erratę. 

WIDOK 

głupia. Cóż dopiero, kiedy to jest rozmo
wa durniów. 

- Dlaczego chodzileś z dzikimi jabłka
mi w ustach? 

- Bo majq lepszy kształt niż kasztany. 
Już ci to mówiłem. , 

- Dlaczego w ogóle 'D!J':lYChałeś sobie 
czymkoLwiPk policzki? 

- Wcale nie wypychale>n. sobie policz
ków czymkolwiek, tylko -:frilomi jal>lkami. 
A kiedy nie było dzikicti. irtfllek, używa
łem kasztanów . Do wypy~ł!.ania policzków 
oczywiście. Po jednym z lrnzoej str.ony. 

DZIKIE 
JABŁK 

Po co? 
Co po co? Bo chcialcm mieć„. 
Jezu. Chryste! Ale dlur.zego chciałeś 

mieć? 
- .•. policzki jak ;ablU.s-Zktl.. 
- •.. policzki jak jabłu.szlta? 
- Chciałem mieć policzki 10.k jabłuszka. 
- Ale dlaczego chciałeś mieć poltrzki 

jak ;abluszka? 
- Wcale nie chcałem mieć policzków 

jak jabluszka Po calych d•ifr..ch ściskałem 
.aumowq pileczkę w dlont. 

Po co? 
- Co po co? 
- Po co ściskałeś po całych dnia.eh gu-

mowq piłeczkę? 
- Bo gumowe piłeczki są Lepsze niJ 

dzikie ;abłka ..• 
I tak dalej! 

Mi +;NMWNB 

To jest rozmowa, co? Pr::iwadzą ją dwaj 
amerykańscy oficerowie lotnlrtwa w bazie 
przyfrontowej, podczas W.-)JnY w powieści 
Josepha Hellera „Paragraf 22". Cała nie
omal powieść to takie w111~nie dialogi. 
Jej przekład wyszedł wła:h'e w drugim 
nakładzie, a ponadto zosta!a zaadaptowa
na na scenę i będzie grara w warsza· 
wfo. W Ameryce sfilmowaro ją kosztem 
dwudziestu paru milionów. więc będzie 
jeszcze światowym szlag:ei Pm ekrano
wym. Czytając tę bar'.11.0 honorowaną 

książkę miałem cały czas wrażenie. że 

podsłuchuję bełkotliwe rom1owy jakit'M 
typów o zupełnie niezorganizowanych u
l'!'lyslach, nieporadnych 'TH~iowo, prymi
tywnych językowo. Może l<siążka jest 
świetna, może odbieram ~=l na dej fali 
Nie mogę jednak powst1·7.':mać się od 
pytania: czy naprawdę ame,..ykańscy ofi
cerowie byli tac~ głupi? Cr.y tak wła~·iie 

przeżywali wojnę i swój w niej udział? 

Cz:v nigdy nie rozmawiali (•O ludzku zaw
S7P na zgrywie, na wygłupi<'? Zawsze my
śleli tylko o dziwkach i o dekowa11iu się. 

a ich sztabowi przełożen: t.) banda zadu
fanych gros:rorobów i buionów? 

Paragraf 22 t{) - jak wynika i po
wieści - taki paragraf, który pozwalał 

uznać żołnierza USA za psyt'hicznte cno
rego, jeśli sam o to po,J'"GSil. Ale żeby 

poprosić - musiał być 7.drowy na umy
śle. Błędne koło. 

Ale m{)że sens tego ws•ystkiego też 

trzel;>a było odbierać na innej fali? 

CWIEK 

0

Proszę się jednak ·nie bać. Nie 
stałem się nagle jasnowidzem l 
nie mam zamiaru przepowiadać 
jakichś strasznych zdarzeń. Zre
sztą los nam Ich i tak nie 
szczędzi. Stale coś tragicznego 
dzieje się na tym najlepszym -
mimo wszystko - ze światów. 
Mnie chodzi zupełnie o coś in
nego. Na podstawie kilku fak
tów doszedłem do wniosku, że w 
niedługim już czasie coś się no
wego wydarzy w przestrzeni ko
smicznej. Do takiego wniosku 
zresztą mógł dojść każdy, kto 
się interesuje badaniami prze
strzeni kosmicznej l ~ledzi za
chodzące tam wydarzenia. 

16 grudnia 1979 roku z teryto
rium ZSRR wystrzelono w prze
strzeń kosmiczną nowy statek 
„Sojuz T". 19 grudnia połączył 
się on z przebywającą od dwu 
i pół lat w Kosmosie stacją 
„Salut 6". Nie byłoby w tym 
nic nadzwyczajnego, gdyby nie 
drobnostka. Otóż .Sojuz T" jest 
nową .wersją statków kosmicz
nych tego typu. Jest to wersja 
udoskonalona, posiadająca wz.tno
cnloną konstrukcję nośną, lepszy 
system hamowania podczas lądo-

OPO 
rowy „Progress 8", który na• 
stępnie przycumował do stacji 
kosmicznej ,Salut 6". Stało się 
to w dwa dni później. Statek 
przywiózł zapas paliwa l lnnych 
materiałów niezbędnych do fun
kcjonowania „Saluta 6" w prze
strzeni kosmicznej. 

Teraz można się spodziewać, 
że w niedługim cz.asie wystrze
lony zostanie kolejny statek 
„Sojuz". na którym poszybuje 
w przestrzeń kosmiczną załoga. 
Można siti również spodz.iewać, 
że btidzie to' kontynuacja lotów 
mi!ldzynarodowych. W Gwlezd• 
nym Miasteczku szkoll\ się bo
wiem przedstawiciele różnych 
narodów, a mówiło się również 
i o wspólnym locie kosmicznym 
radziecko-francuskim. Sądzę 
jednak, że na ten lot jest je
szcze za wcześnie. 

W Związku Radzieckim nie 
ma zwyczaju zapowiadania ko
lejnych prób, badań i wypra~. 
Opinia publiczna dowiaduje su: 
o tym już po fakcie. Równ1eż l 
tym razem niczego nie za~wi~ 
dziano, ale z faktów, 3ak1e 
przedstawiłem, można dojść do 

OS SIĘ ZDARZY 
wania oraz lepszy system stero
wania i łączności. 

24 marca 1980 roku „Sojuz T" 
odłączył się od stacji „Salut 6" 
i następnie został sprowadzony 
na Ziemię. Lot .,Sojuza T" trwał 
100 dni. Jeżeli przyjąć, że litera 
„T" przy statku „Sojuz" ozna
cza jego wersję transportową,. 
to I tak jest to nowość w tran
sporcie kosmicznym, gdyż do tej 
pory statki typu ,Progress" na 
Ziemiii nie wracały, a spalały 
siii w górnych warstwach atmo
sfery. Lądowanie .Sojnza T" do
wodzi. że obecnie można już u
trzymywar stała łączność Ziemia 
- stnda kosmiczna. że łą
czność taka może być utrzymy
wana nie tylko wówczas. kiedy 
ludzie sa na stacji Tu przy o
kazji warto przypomnieć trudno
ści, jakie m:ija specjaliśri z 
.NASA przy budowie promu kos
micznego. 

Co to oznacza - możliwość 
utrzymywania stałej komunika
cji ze stacją kosmiczną? Ozna
cza to - a przynajmniej może 
oznaczać - bardzo długi pobyt 
zalogi na stacji Dłuższy niż do 
teJ pory W czasie takiego dłu
giego pobytu załoga stacji mo
że · nie • tyłka l>Pb~rać transporty 
paliwa. żywności i innych nie
zbędnych jej materiałów I urzą
dzeń. ale również wysyłać na 
Ziel'Dię materiały zużyte, pocztę, 
wyniki swoich badań I tak da· 
lej. Może to też oznaczać pra
ktyczne przeprowadzenie remon
tu stacji. W rozwoju badań kos
micznych jest to duży krok. 

Ale nie koniec przecież na 
tym. Ledwie się statek .. Sojuz 
T" odłączył od „Saluta 6''. led
wie wylądował aa Ziemi, a już 
w przestrzeń kosmiczną poszvbo
wał inny statek. 27 marca 1980 
roku wystrzelono statek towa-

wniosku, że mów będziemy. 
świadkami ciekawych wydarzeń 
w Kosmosie. Radziecka kosmo
nautyka rozwija się konsekwent
nie, choć znacznie mniej „efek
townie" niż kosmonautyka a
merykańska. Tylko, że po serii 
wyczynów amerykańskich astro
nautów nastąpił okres chudy, a 
kosmonauci radzieccy osiągnęli 
w tym czasie znacz.ne postępy. 
Jest to zupełnie inna droga ba
dań prześtrzeni kosmicznej. ale 
- jak dowodzi tego prakt:vka -
bardziej skuteczna i przynosząca 
trwałe efekty. 

Poznanie Ko;mosu jest wspól
nym celem ludzkośC'i. I choć te
raz sytuacja na Ziemi nie sprzy
ja współpracy w przestrzeni kos
micznej, to wydaje mi się. że 
taka współpraca jest nieu:iiknio
na i prędze.i czv p6źnie.i będzie 
musiało do n!ej dojść. Jak wy
nikii z tego. jestem raczej onty
mistą I wierze w to. że na Zie
mi odprężenie zwycięży. N> poz
woli nam spoko.inie patrzeć w 
niebo. na którym może sie dziać 
wiele ciekawvch rze<'Z:V służą
cych pokojowi 1 1ud7kol:ri A 
temu służy poznai:iie Kosmosu. 

Oczywiście malkontenci zara-i 
zapytają: po co nam to wszyst
ko? Nie braku-je nam tu kłopo
tów na planecie. po co więc 
pchać słe I szukać dodatkowych 
w Kos~osie. Badanie przestrzeni 
kosmicznej, jak by na te 
patrzeć, służy bezpośrednio nam 
wszystkim Już choćby tvlko 
przez to. że prowadzi do nieby
wałego rozwoju techniki i nau
ki. 

MARCIN RODAK 

„ • TADEUSZ FAINGRAT 
APARAT DO GOLENIA 

bolowym Intryguje mnie - podo· 
bnie Jak I Innych szeregowych 
kibiców - wiele spraw" Na 
przykła-d: .,dlaczego piłkar2 Bun
col został powołany do reurezen 
tacJI w chwilę po tym Jak go u
karano?" Albo: .. dlaczego trener 
Strejlau niegodny był wyjazllu za 
granicę, a Inni dostąpili tego za· 
szczytu?". t Inne tego r<idzaju 
sprawy. 

„Express Ilustrowany•• zamleścll 
lnf<>rmac.Ję o tym, I.i profesor 
Christian Barna.rd I jego orał Ma· 
rlus, <:łynnl kardiochirurdzy 

. „przyjadą niedługo do Łodzi gdzie 
podczas dwutygodniowego pobytu 
( ... ) zamierzają przeprowadr.ić u 
kilkorga dzieci 7. wrodzonymi wa· 
daml serca operacje konlecŁne dla 
ratowania Ich tycia I zdrowia". 

WYGOLONA 
KSIĄŻKA 

Kupiliśmy ,;APARAT 

Typ W-6 
NIEELEKTRYCZNY 

„SENIOR" FRASZKI 

RESEKCJA? 

CENA Zł. IGI 

ŁÓDZKIE 
ZAKŁADY ) 
WYHOBów/r 
METĄLOWYClt · 
Łódt, Wodila 11/13, tel. 396-SI 

SATYRA 

Satyra mniej karci 
tych, co więcej tego warci, 

Ow ,szary kibic" z pilkarsklego 
tygodnika apeluje. „Koledzy 
dziennikarze, tyjący na co dzlet1 
naJhlite.t pliki! Wsh1chajc1„ się w 
te pytania I próh6Jcle ndpowia
dae nawet na najbardziej nlewał:· 
ue". 

Jeden z czytelników „El", któ
ry ma synka z wrodzoną wadą 
serca zadzwonił do redakcji aby 
się tam dowledzleć, lt lnf<>rmacja 
była dowcipem pr!maaprUlsowym 

DO GOLENIA" (wyprodu 
kowany przez t.ódzkte z„. 
kłady Wyrobów Metalo
wych) I wraz z nlm ,met · 
kę" o wymiarach 9xl2 cm. 
Metka powinna czemuś 
służyć', ale czemu ma słu· 
żyć właśnle ta? żadna z 
jej rut>ryk (świadectwc 
kontroli jakości, data pro· 
iukcji, znak K.J . znak 
.>akowacza). nie jest wy
pełniona! Po drugiej stro· 
nle wydrukowano coś w 
rodzaju Instrukcji obsługi, 
ale chyba z prz~znacze
nlem dla Idiotów. 

SWIADECTWO. 
KONTROLI 
JAKOSCI 

SKAKANKA 

Skakał na balu z jedną uroczą, 
teraz mu tona skacze do oczu. 

ZE SPORTU 
Daleko do wiosny 

Nasi wspaniali chłopcy znów 
przegra!!. Tym razem z ni~ naj
leple! uspO!<ohlonymt Belgami. W 
oerspPktywlt' mRmY kole1n<' lanie. 
które sprawia na~zym eh• •pcom 
pllkat·t.e RP'N Pllkar~kl rok zapo
wiada ~te w!ę<> dośe monrJtonnle 
Jak tak rłalPl nójdzie to ". Mal
tsńczv<'V ·rhdza na~zym łupnia. 

Tak t<>zm~la .1ąc ~lucha!Pm te
go co npowladał o meczu z Bel
gami n!E">centonv .Jan CL<:7PW•kl l 
eh~ nie nalety dworować -oble z 
curłzych nazw\<:k kiedy tednak 
powtarzał z uporem· .Idzie 
Latn'• - dn głowy przychn<lzl!A 
ml natretne myill, te lato jut 
umknęło a oto widzimy, 1ak ldz'e 
jesień. 

1 druga prawda Z jednym Pa· 
la.szem wojny sle n1e wygra. 

K. 1. Ble 

Kto pyta nie błądzi? 

Krzysztof Mętrak, stały łeUeto
ntsta tygodnika .PUka Notna" do· 
a:edł do wniosku: „w łwlatku fut• 

Okazuje się, te - jak zawsze -
wszystkiemu Winni są dziennika· 
rze. Teraz tet, bo nie odpowiada
ją na wiele pytań nurtuJących 

52arego kibica I Krzysztofa Mę

traka. A kto powinien być lepiej 
polnformowany o sprawach dzie
jących się „w łwlatku :utbolo• 
wym" Jak nle pl~ujący ·W tygodni· 
ku, którego pełna nazwa brzmi: 
„NA STADIONACH POf.SKI I 
swrATA - Pil.KA NO~NA"! 
Belkę łatwiej dostrzec pod t..sem 
n!ł: tdł:blo we własnym oku„. 

L. E. Ktor 

Rowerem na Księżyc 
Sensacyjną Informację. która u

mknęła z pola Widzenia kibiców 
~am!e~clł ostatnio „Dziennik Po
pularny". Oto, pon~. według 

„Dziennika" pierwszy etap kolar
~klego wytclgu Giro serrga·msco 
„rozegrany był w niezwykle da· 
tym tempie. ze lreclnhł prędkoł
etą ' sc.200 km na godzinę". 

.flik się clowtadujemy, NASA 
t>fOwadzl badania dotyczące wy
korzystania rc:werów w komuni
kacji mlędzyplanetamej. 

P. !:ciał 

Wtedy zadzwonił do nas, pyta 
jąc, czy komuś z redakcji .. Ex
pre~su Ilustrowanego'' nie \VYko
nano ostatnio resekcji su n!enla. 

Nie potrafiliśmy odpowledzlec 
na to pytanie. 

c. R. lrurg 

.R111. Jan Kilkoioski 

Jak obliczyliśmy, n.• 
papierze (dobrej jakości) , 
zużytym na druk ·metki 
(wymiar 9xt2 cm nakłaC: 
200 tyslecy egzemplarzy) 
można by wydrukowae 
1000 egf.emplarzy IOO·stro
nicowej książki o forma 
cie 18x24 cm. Książka ta 
wstała wygolona„. 

(k) 

WG ZN-73/4~24·02 

Data produkcll 

Znak K.J, 

·Znak pakowaca 

PRZTYCZKI 
Za dużo budujemy? 

Dyrektor K. Goblec z Mln!sterstwa Zdrowia l Op!ekt Społe
cznej stwierdził, że w pierwszym kwartale br. brakuje 360 
pozycji leków ze spisu urzędowego. 

W aptekach łódzkich całymi tygodniami nie można dostać 
preparatów wapniowych niezbędnych dla dzieci. Tror.hę to 
dzlwl, bo czego jak czego, wapna u nas przecle:t nie brakuje, 
wprost marnuje się na budowach. Może więc buiowlanl, 
którzy często takte posiadają małe dzieci odstąpią parę ku· 
bełków wapna przemysłowi farmaceutycznemu? Choćby jako 
fuchę dla dobra sprawy, 1 tak się tego wapna nikt nie doli
czy. 

Wyrafinowanie 
W Jednej z łódrzkich gazet przeczytaliśmy wiadomość, te 

sądowi konkursowemu t l>rzeglądu Filmów Reklamowych 
przewodniczył Bohdan Drozdowski. Trochę nas zdz\wUo, te 
wyrafinowany poeta patronuje tak peryferyjnej Imprezie, 
choć trzeba przyznać , że talentów reklamowych mu nlG brak, 
o czym ~władczy choćby lutowy zeszyt miesięcznika Poezja" 
której jest rE'daktorem. Odetchnęliśmy z ulgą, gdy okqzalo 
się, te przewodntczącym jury był Bogumił Drozdowski. Zble
tmotć nazwisk jut niejednego wprowadrzila w błąd. Jt.F. 

O ANIELICY 

Chciała zrobić ml piekło, 
ale ml się upiekło. 

W Teatru, Im. laracza odbyh 
się i-remlera przP<lstawlenia prze
znaczo11ego dla amatorów dom· 

Pdnorodzlnnych ora1. t 
!ci ~pnterzeiist wa, która huif u •r 
sobie daeze. Puhllcznośt <wabiono 
pod prPtekstem ścinania lasu na 
scenie. 
Okazało sle tymczasem, te las 

Jest dawno wycięty , a wlęr 
nie ma sprawy Nic dziwnego. te 
puhłir7noU opuuczala teatr za· 
wiedziona. 

Protestujpmy prze<'iw takim 
praktykom, Pr7edstawlenl" nie 
powinno nosi~ mytarego tytułu 
„Rozmowy przy WY<'lnanlu lasu". 
lecz, powiedzmy „RęhacT - 1tadu· 
la''. alho .,Oadanle przy pieńku" 
Wtedy wiadomo by bylo n en 
chodzi I publlcznośl! nie latałaby 
bez sensu 1 łapówkami. 

(kat) 

Teatr Im. .Jaracza w t.odzt. S. 
Tym - .. Rozmowy przy wycina
niu tasu" 'Retyserla B Hus•akow
skl, scenografia J . Rudzki Pre
miera prasowa a kwletnla 1980 r . 

'fnodnlll llobotnlC!tleJ Sp6łdslelnl WydawolczeJ .Prasa-Ksląłka-Racb•. Wyc1awca1 Uilzkle W7c1awnlctwo Prasowe W t.oc1zt - cJn, Ploh Sa1an. Aclre1 .redakeJł: al A. Mlcldewłcsa 11 kod ooed 90 -438. 
Telefon„„ 85!-ł4 1t1kretartat t red naczeln-, 680 -99. 677-70. Warankł orenamerały1 mleslęosnle li si, kwart S6 •l Redakcja Die am6wton1cb rękopll6'r Die .wraca, 1Utneaa 10ble r6wałeł prawo 

1kmt6• Prenumerałe e»nyJmaJit trftJSllde plac6wkl pomowe, Ustonosze oru PUPIK . Ruch" - • saznaczenlem na „Odgłosy". Druk: Prasowe Zakłady Graf • .RS W „Prasa-Książka-Ruch" - dyr. Bo-
rusław Kucab. Nr indeksu 2676!. Zam. 820. G-1.. 
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